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GUS informuje Gospodarski objazd gmin Krakowskiego Po decyzji władz PRL

Sytuacja gospodarcza kraju
w sierpniu 1986 roku

WARSZAWA (PAP). W było niższe od upływu czasu

sierpniu br. produkcja sprze- roboczego, a jednocześnie
dana przemysłu uspołecznio- wyższe od udziału produkcji 8
siego była nieco mniejsza niż miesięcy w produkcji ubiegło-
w sierpniu ub. r. (czas pracy rocznej. W sierpniu br. mniej-
w ciągu całego roku jest taki sza niż przed rokiem była pro-
sam jak w roku ubiegłym, na- dukcja budowlano-montażo-
tomiast w sierpniu br. był o wa, oddano do użytku mniej

1 dzień roboczy krótszy niż w mieszkań. W rolnictwie po-
sierpniu ub. r.). W porówny- myślnie przebiegał skup zbóż
walnym czasie pracy produk- i rzepaku oraz żywca rzeźne-
cja sprzedana była większa go, mniejszy natomiast był
niż przed rokiem, jednak tern- skup mleka. Mniejsze były o-

po wzrostu było niższe od u- broty handlu zagranicznego z

zyskanego w poprzednich mie- II obszarem płatniczym. Wy-
siącach. Zaawansowanie Cen- sokie nadal były przychody
*r«lnego Planu Rocznego w

przemyśle po 8 miesiącach br. (DOKOŃCZENIE NA STB 8)

Trudności gospodarcze nie powinny

wpływać na rozwój kultury

Dobrym zawsze warto pomóc

I sekretarz KK PZPR Józef Gajewicz w towarzystwie se
kretarza KK Józefa Szczurowskiego i prezesa WZGS Jana
Czesaka w gospodarstwie Zofii Gil.

WARSZAWA (PAP). Po c-

gloszeniu decyzji o zwolnieniu
do 15 bm. wszystkich osób
skazanych oraz aresztowa
nych za przestępstwa i wy
kroczenia przeciwko państwu
i porządkowi publicznemu
oraz rozwiązaniu nielegalnych
grup antypaństwowych, PAP
uzyskała wypowiedź przewo

(Inf. wł.) Przez cały dzień
towarzyszyliśmy wczoraj
członkowi KC PZPR, I sekre
tarzowi KK Józefowi Gajewi-
czowl w gospodarskim objeź-
dzie po kilku gminach woje
wództwa krakowskiego.

Pierwszym etapem tej wi
zyty była Stacja Hodowli Ro
ślin w Dziekanowicach, nale
żąca do Krakowskiego Przed
siębiorstwa Roślin Ogrodni
czych, mającego swe zakłady
w czterech województwach.
Stacja ta specjalizuje się w

hodowli roślin ogrodniczych,
reprodukcji nasion warzyw i
kwiatów. Uprawia się tu też
zboże, hoduje bydło, zwłaszcza
mleczne. Dyrektor stacji Cze
sław Kucała prowadzi nas do
dużej zmodernizowanej obo
ry: ponad 90 stanowisk dla
bydła odżywianego wysokiej
jakości paszą — dodajmy —

własnej produkcji. Dzięki te
mu stale rosną wyniki pro-

dukcyjne: jedna krowa dostar- proc. Na uwagę zasługują tu
cza rocznie ponad 4 tys. Ii- także wysokie plony zbóż —

trów mleka pierwszej klasy o ponad 60 q/ha, a przede wszy-
zawartości tłuszczu 3,6—4 (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Porozumienie Polaków

stało się faktem
Wypowiedź przewodniczącego RK PRON Jana Dobraczyńskiego

dniczącego RK PRON Jana
Dobraczyńskiego.

— Jakie szanse di* porozu
mienia się Polaków stwarza
ta decyzja?

— Wydaje mi się, że poro
zumienie po uwolnieniu wię
źniów stało się naprawdę fak
tem. PRON od pierwszej chwi
li swego istnienia, dążąc do

stworzenia pomyślnych wa
runków dla porozumienia na
rodowego, czynił starania, aby
osoby zatrzymane bądź uwię
zione pod zarzutami działania
na szkodę państwa mogły
wrócić do normalnego życia.
Wychodziliśmy z zasady, że

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Światowe echa wywiadu
gen. Czesława Kiszczaka

(Inf. wŁ) W instytucjach
kulturalnych Tarnowskiego
pracuje łącznie 1 640 osób. Do
pąrtii należy 211 pracowników,
co stanowi 13 proc, ogółu za
trudnionych. Najwięcej — 113
członków partii, zatrudniają
placówki pionu państwowego,
w tym 52 bibliotekarzy. W śro
dowiskach i placówkach upo
wszechniania kultury, funkcjo
nuje jedynie pięć POP, dlate
go czynione są starania o

utworzenie odrębnej organiza
cji przy Wojewódzkim Ośrod
ku Kultury.

Duże znaczenie w umacnia
niu wpływu partii na środo
wisko kultury miały obchody

40-lecia Polski Ludowej, kam
panie wyborcze do rad naro
dowych i Sejmu PRL oraz o-

kres poprzedzający X Zjazd
Partii. Ogromną wagę przy
wiązuje się do działalności za
kładowych domów kultury.
Działa w nich 50 kół i klubów
zainteresowań oraz amatorskie
zespoły artystyczne. W środo
wiskach wiejskich funkcjonu
ją głównie kluby „Ruchu” i
rolnika. Nie mniejsze zna
czenie dla rozwoju kultury na

wsi i popierania amatorskiej
twórczości ma działalność Wo
jewódzkiego Związku Kółek i

(DOKOŃCZENIE NA STR. J)

Kolejarze
u Zbigniewa Messnera

WARSZAWA (PAP). Przed
zbliżającym się „Dniem Kole
jarza” premier Zbigniew Mes
sner spotkał się 12 bm. w

URM z reprezentantami śro
dowiska kolejarskiego. Przed
stawiono mu najważniejsze
problemy nurtujące pracow
ników PKP.

Zbigniew Messner, w imie
niu kierownictwa partii i rzą
du, przekazał wyrazy szacun
ku wszystkim pracującym w

kolejnictwie i życzył im dal
szych sukcesów.

„Jesień ’86”

U krakowskich

wystawców i handlowców
(Dalekopisem z Poznania)

PAP. Tematyka polska znów odcieni
trafiła na pierwsze kolumny
niemal całej prasy światowej.
Decyzj* władz PRL o zwol
nieniu do 15 września br.
wszystkich ósób skazanych
oraz aresztowanych
stępstwa i wykroczenia prze
ciw państwu i porządkowi
publicznemu spotkała się z

wielkim zainteresowaniem na

świecie. Dzienniki różnych

politycznych, stacje ła nad ciężkim losem „wię-
radiowe i telewizyjne obszer- źniów politycznych” w ~

nie poinformowały o wniosku
Czesława Kiszczaka w tej
sprawie oraz zrelacjonowały

jego wywiad dla Polskiej A-
za prze- gencji Prasowej. Jednocześnie

jest charakterystyczne, że
część prasy zachodnioeuropej
skiej, jak np. ultraprawicowa
zachodnioniemiecka „Die
Welt”, która zawsze ubolewa-

Polsce,
piątek
o tym
dobrej

nie wydrukowała w

najmniejszej wzmianki
kolejnym dowodzie
woli polskich władz.

Dzienniki „The Washington
Post”, „The New York Times”,
„Christian Science Monitor”,
„Wall Street Journal” oraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KlUlTKO
(m) PREZYDENT Egiptu

Hąsni Mubarak i premier
Izraela Szimon Perez za
kończyli w piątek rozmowy
w Aleksandrii wydaniem
wspólnego oświadczenia.

W oświadczeniu potwier
dzono przywrócenie stosun
ków dyplomatycznych
między obu krajami na

szczeblu ambasadorów.
PREZES Rady Ministrów

na wniosek ministra finan
sów odwołał ze stanowiska
podsekretarza stanu w tym
ministerstwie prof. dr. hab.
Witolda Bienia wyrażając
mu podziękowanie za wie
loletnią aktywną pracę, w

szczególności jako I zastęp
cy ministra oraz powołał
dr. hab. Andrzeja Dorosza,
dotychczas podsekretarza
stanu w Ministerstwie
Handlu Zagranicznego.

UZBROJENI porywacze
uprowadzili w piątek w

zachodniej, zamieszkiwanej
głównie przez muzułma
nów, części Bejrutu obywa
tela USA zatrudnionego w

amerykańskim uniwersy
tecie w Bejrucie.

Jest to już drugi •’ Ame
rykanin uprowadzony w

tym tygodniu w Bejrucie.
IRAŃSKI pocisk dalekie

go zasięgu spadł w nooy z

czwartku n* piątek na

dzielnicę mieszkaniową
Bagdadu, powodując śmierć
21 osób cywilnych i obraże
nia 81. Pocisk zniszczył 12
domów 1 uszkodził 17 in
nych budynków. Zniszczone
zostały 22 sklepy 1 17 sa
mochodów.

W 4 DNI po zamachu na

urząd pocztowy w pary
skim ratuszu nieznani ter
roryści podłożyli bombę w

restauracji znajdującej się
w centrum handlowym w

dzielnicy Deflense w Pary
żu. Bomb* umieszczona by
ła w toalecie.

W wyniku wybuchu 41
osób odniosło obrażenia, 3
z nich są w stanie ciężkim.

Dopiero skonfrontowanie te
go, co mówią wystawcy i han
dlowcy na 1
rynku daje w miarę ____

tywną ocenę sytuacji rynko
wej. Tegoroczne Targi Krajo
we w Poznaniu „Jesień 86”

mają to do siebie,
no producenci, jak

temat zaopatrzenia dlowcy wyjeżdżają
w miarę oblek- miarę zadowoleni.

te zarów-
i han-

. znichw
...iarę zadowoleni. Jedni — bo
zakontraktowali to, co zamie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Postscriptum

Pomimo trudności budowa hotelu

„Forum" zbliża się do końca
(Inf. wł.) Smutna, szara bry

ła naprzeciw zamku na Wa
welu od lat bulwersowała
mieszkańców Krakowa. Mo
wa oczywiście o budynku ho
telowym, którego realizacja
przeciągnęła się o 8 lat. O
problemach, związanych z bu
dową tego obiektu, pisaliśmy
już nieraz na łamach „Gaze
ty”. Wczoraj wiceprezydent
m. Krakowa Janusz Jakubow
ski po raz któryś z kolei wi
zytował hotel. Jak zapewnili
nas główny wykonawca —

„Budopol” reprezentowany
przez dyrektora ds. technicz

nych Janusza Szkatułę i in
westor w osobie dyrektora
Tytusa Mroź* z ZRI „Orbis”
Poznań, oraz użytkownik wo-

sobie dyrektor* przyszłego or-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Montaż urządzeń klimatyzacyjnych w pralni krakowskie
go hotelu „Forum”.

Fot. OTTO LINK

Od naszego specjalnego

Organizatorzy XX Festiwa
lu im. Jana Kiepury pozwo
lili uprzejmie, abym uczestni
czył w imprezie dodatkowej.

Było to przedwczoraj, w czwar- zę
tek. W sali koncertowej nowej
pijalni Bogusław Kaczyński
przedstawił swój bardzo inte_
resujący monodram licznie o-

zdabiany pieśniami, ariami w

wykonaniu Jana Kiepury 1
zatytułowany „Chłopiec z So-

wysłannika

Zaczął się
czy się

nie zaczął?
saowe*". Imprez* została zor
ganizowana na skutek żądań
licznych słuchaczy, którzy nie
mogli kupić biletów na impre-

I dzisiejszą, właśnie na

„Chłopca s Sosnowca”.
Sobota będzie głównym

dniem inauguracji chociaż wia
domo, że już od trzech dni
trwają eliminacje w konkur
sie śpiewaków operowych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mlni-sonda Gazety Krakowskiej
“

Czy Stefania zje krokodyla?

Początek imprez

o godz. 10

„gazeta" I Polskie

Radio w Bochni
(W. wij O godz.

pocznle się wielki

Bochni, W

10 zoi-
__ festyn w

Bochni, którego organizatora
mi tą „Gazet* Krakowska” i
Polskie Radio. Nasz reporter
przebywa w tym mieście od
wczoraj 1 poprosił o rozmo
wę naczelnika miasta Edwar
da Sitkę.

— Jak można zarekomen
dować wasze miasto?

— Bochni* znana jeet całej
Polsce ze twoich tradycji jak
i z dnia dzisiejszego. Produk
ty kopalni toli wszyscy chyba
znają, chciałbym więc kilka
słów poświęcić innej naszej
specjalności, produkcji Zakła
du Przetwórstwa Hutniczego
— chodzi o blachę prądnicową
i transformatorową. W tej dzie
dzinie jesteśmy potentatem w

skali europejskiej. Produkuje
my nadto zamrażarki i szafy
chłodnicze.

Wręczenie Nagród
im. S. Wyspiańskiego

WARSZAWA (PAP). W pa
łacu Rady Ministrów w War
szawie 12 bm. wręczono Na
grody Artystyczne Młodych im.
Stanisława Wyspiańskiego za

rok 1986. Nagrody te przyzna
wane przez ministra ds. mło
dzieży są wyrązem uznania za

dokonania twórcze oraz osiąg
nięcia w edukacji kulturalnej
i organizacji życia kultural
nego. (Listę nagrodzonych oo-

dajemy oddzielnie). Jako ich
cele min. Aleksander Kwaś
niewski wymienił: promocję,
pomoc i inspiracje dla mło
dych twórców i animatorów
kultury.

Przewodniczący komisji na
gród, sekretarz KC PZPR —

Andrzej Wasilewski stwierdził,
że są one cenną formą mece
natu państwowego nad młody
mi talentami. W imieniu wy
różnionych podziękował To
mas* Raczek.

Nagrody otrzymali m. In.:
w dziedzinie literatury nagro
dę I stopnia Andrzej Kali
szewski (Kraków); w dziedzi
nie sztuki ludowej — nagrodę
I stopni* — zespół regionalny
„Pilsko” (Żywiec); w dziedzi
nie edukacji kulturalnej — na
grodę II stopnia Zygmunt
Kucht* (Bukowin* Tatrzań
ska) i Zbigniew Polewka
(Kraków); w dziedzinie upow
szechniania kultury nagroda
II stopnia Jan Fudala (Rabka).

Szansa dla nas wszystkich
Przy okazji amnestii sprzed

dwóch lat napisałem w tym
miejscu, iż wątpię czy moż
liwe jest uczynienie w Polsce
czegoś, co zostałoby przyjęte
w sposób mniej więcej jedno
lity. Każda decyzja, przedsię
wzięcie, akt prawny zyskuje
natychmiast tyle samo apólo-
getycznych zwolenników co

przeciwników.
Wypadnie to

tórzyć również
kazji ostatniej
warunkowym
wszystkich tzw. więźniów po
litycznych czyli osób skaza
nych za przestępstwa i wy
kroczenia przeciwko państwu

zapewne pow-
teraz, przy o-

decyzji o bez-
zwolnieniu

i bezpieczeństwu publicznemu
oraz z okazji ujawnienia pod
ziemnych struktur i ich dzia
łaczy.

Widzę już na przykład ten

tygodnik, który przybierając
pozę i ton bezstronnego obser
watora „przyjmie z uzna
niem”, „a także nadzieją”,
lecz przy okazji aplauzów
wytoczy tyle różnego rodzaju
„ale” oraz „by”, że w koń
cowym rachunku nadzieja za
trąci beznadzieją, a wstępne
uznanie okaże się aż nazbyt
wyraźną dezaprobatą. Chyba,
że stanie się cud...

Widzę też innych oponen
tów, ludzi w swoim mniema-

łtiu konsekwentnych, którzy
woleliby raz osądzonych i
skazanych widzieć za kratka
mi co najmniej do końca wy
roku.

Niezadowoleni będą również
niektórzy z wypuszczonych
tym aktem na wolność, bo
wiem nie będą już mogli
krzyczeć, że cierpią za milio
ny, więc cóż w gruncie rze
czy znaczą? Oni też, jak są
dzę, uczynią niebawem wiele
by wrócić tam, skąd często na

siłę trzeba ich dzisiaj wypy
chać.

Najwięcej oczywiście będzie
różnego typu spekulacji: że
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Porozumienie w sprawie
N. Daniloffa i G. Zacharowa

MOSKWA (PAP). Jak po
dała agencja TASS, na mo
cy wzajemnego porozumie
nia, zmieniono tryb postępo
wania wobec amerykańskie
go dziennikarza Nicholasa
Daniloffa, który został pociąg
nięty do odpowiedzialności
karnej za działalność szpie
gowską. 12 bm. został on u-

wolniony i przekazany przed
stawicielom ambasady ame
rykańskiej w Moskwie, za po
ręczeniem charge d’affaires
Stanów Zjednoczonych w

ZSRR. Ponieważ śledztwo w

sprawie Daniloffa jest nadal
prowadzone, został on zobo
wiązany do nieopuszczania
granic Związku Radzieckiego i
do stawienia się w razie po
trzeby na wezwanie organów
śledczych.

Według doniesień z Wa
szyngtonu, jednocześnie stro
na amerykańska, za poręcze
niem ambasady ZSRR w

USA, przekazała jej pracow
nika ONZ Glennadija Zacha
rów*, aresztowanego przez
władze amerykańskie 22 sierp
nia.

Konferencja prasowa I zastępcy prezesa NBP

Wymiana książeczek mieszkaniowych
Realizacja przedpłat na zakup samochodów osobowych

WARSZAWA (PAP). W
dniach 29 września — 2 paź
dziernika br. po raz pierwszy
w Polsce odbędzie się posie
dzenie rad dwóch banków
RWPG: Międzynarodowego
Banku Współpracy Gospodar
czej oraz Międzynarodowego
Banku Inwestycyjnego. Sesje
mają charakter rutynowy i od
bywają się dwa razy do roku,
na wiosnę i w jesieni. Jesien
na sesja poświęcona jest pro
blemom przyszłości i planom

obu banków — poinformował
11 bm. na konferencji praso
wej I zastępca prezesa NBP —

Zdzisław Pakuła. Przypomniał,
że Międzynarodowy Bank
Współpracy Gospodarczej pro
wadzi wszystkie rozliczenia w

rublach transferowych mię
dzy krajami członkowskimi
RWPG, kredytuje operacje w

handlu zagranicznym. Człon
kostwo w tym banku umożli
wia wyrównywanie deficytów
płatniczych zwłaszcza krótko-

i średnioterminowych. Mię
dzynarodowy Bank Inwesty
cyjny z kolei zajmuje się prze
de wszystkim finansowaniem
wspólnych przedsięwzięć i kre
dytowaniem inwestycji. Par
tycypował ori dotychczas w

budowie 94 obiektów o łącz
nej wartości kosztorysowej 11
mld rubli transferowych. Pol
ska skorzystała z kredytów
MBI przy realizacji 18 inwe-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Pokojowa manifestacja
w Poroninie

(luf. wł.) W przeddzień za
kończenia XXXI Międzynaro
dowego Rajdu Szlakami Le
nina,' jego uczestnicy 'spotka
li się w Poroninie przed pom
nikiem wybitnego przywódcy
międzynarodowego ruchu ro
botniczego W. I. Lenina by
wyrazić gorące pragnienie ży
cia. nauki i pracy w pokoju,
by zaprotestować przeciwko
imperialistycznej polityce,
szaleńczym zbrojeniom i groź
bie wojny nuklearnej. Wśród
uczestników pokojowej mani
festacji znaleźli się członek
KC PZPR, I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Józef
Brożek, przewodniczący ZW
TPPR w Nowym Sączu, se
kretarz KW PZPR Janus*
Tomalskl, wojewoda nowosą
decki Antoni Rączka. Obecny
był konsul generalny ZSRR
w Krakowie Georgij Budów,
radca ambasady ZSRR w

Polsce Wiaczesław Włazów,
wiceprzewodniczący GKKFiT
Jan Pawlak, prezes ZG
PTTK Andrzej Gordon, przed
stawiciele władz Zakopanegoi
Gminy Tatrzańskiej na czele
z I sekretarzem KM PZPR
Markiem Koziołem. Przybył
sekretarz KK PZPR Włady
sław Kaczmarek, a także de
legacja partyjna z Bańskiej
Bystrzycy.

Po odegraniu hymnów pań
stwowych Polski i ZSRR
przez orkiestrę WUSW w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Drodzy Czytelnicy! Jeszcze
tytko paręcaście godzin dzie
li nas od porannej emisji —

wersji dl* niesłyszących — au
stralijskiego serialu „Powrót
do Edenu”, mającego niesły
chane wzięcie wśród telewi
zyjnej widowni. Trwamy
wszyscy w napięciu, co też to

będzie w kolejnych odcinkach.
Nim dowiemy się, jaki będzie
finał i kto kogo zje, przepro
wadziłam mini-sondę na te
mat tego filmu..

Oto co zanotowałam: eme
rytka MARIA MAJCHERSKA
— już wiele lat żyję na tym
świecie, lecz tylu nieustan
nych umierań i zmartwych
wstań naraz to ja nie widzia
łam. Mimo to film oglądam z

zaciekawieniem, bo lubię pod
patrzeć piękne kreacje.

Znany publicysta — red.
DANIEL PASSENT — nie

oglądam „Edenu”. Jestem
wdzięczny Polskiej Telewizji za

emisję tego serialu, gdyż
wszyscy id rodzinie oglądają
go,ajawtymczasiemam45
minut spokoju. Nie obchodzi
mnie ani krokodyl, ani. jego o-

fiary. Przyznaję się do obej
rzenia pierwszych odcinków
tego filmu. Wótcczas pomyśla
łem sobie, że ten przystojny
lekarz ożeni się z bohaterką
serialu i będą mieli dużo dzie
ci i będą żyli długo t szczę
śliwie.

Znany krakowski grafik (na
zwisko wiadome autorce) —

oglądałam aż dwa odcinki „E-
denu”. Zmusiła mnie do te
go córką. I powiem tylko ty
le, że ja czekam kiedy nare
szcie wkroczy do „Edenu” po.
rucznik Borewicz z „07” i zro
bi z tym wszystkim porządek.

Inżynier, pracownik AGH
BOGUSZ SUCHOŃ — to wiel
kie kretyństwo, ale z przyje
mnością się to ogląda. Dziew
czyny niezbyt ładne, najlepsza
jest sekretarka Sandersa. Film
ten ogląda się z eiekaieością,
tak jak podziwia się piękne
go jelenia na rykowisku. Na
tomiast bardzo udana jest
kolekcja doskonałych samo
chodów, ztcłaszcza marki „por
sche”.
(DOKOŃCZENIE NA STS. 8)

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od -godz. 10 do 14 red. Zdzisława

OTAŁĘGA z Działu Kulturalnego, od godz. 14 do 18 red. Elżbieta TOSZA z Magazy
nu „Sobota”.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 grafik
Zbigniew PALKA i od godz. 14 do 18 red. Magdalena LINK zast. kier. Działu Miej
skiego

Stuletnia mieszkanka Sromowiec Wyżnych
(Inf. wł.) Sto lat w dobrym zdrowiu ukończyła Maria Dęb

ska, mieszkanka Sromowiec Wyżnych w gminie Czorsztyn.
Przeżyła troje dzieci, obchodząi zacny jubileusz w gronie
czterech wnuków i sześciorga prawnuków. Od 46 lat nie była
u lekarza, jeszcze 10 lat temu pomagała w obrządku bydła,
a do 96. roku życia przy czytaniu, a czytała dużo — nie ko
rzystała z okularów. Jubilatka twierdzi, że sędziwego wieku
dożyła dzięki pracy na roli i ruchliwości. Nigdy nie polegi-
wała dłużej niż kilka dni. Nie przepada za mięsem i ostry
mi przyprawami, lubuje się v mleku i twarogach. Nasz ko
respondent Andrzej Niemiec, który był obecny na uroczy
stościach jubileuszowych zapewnia, że Maria Dębska zacho
wała dobrą pamięć, a z okazji wizyty gości z urzędu gminy
wypiła lampkę szampana. Jedna z jej wnuczek Józefa Moś
jest działaczką partyjną NZPS „Podhale” w Nowym Targu.
Prababci życzymy długich lat życia w dobrym zdrowiu.
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Trudności gospodarcze nie powinny

wpływać na rozwój kultury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Organizacji Rolniczych, a zwła
szcza Kół Gospodyń Wiejskich.
Zwiększyła lię pomoc meryto
ryczna dla wiejskich placówek
kulturalnych udzielana głów
nie przez Wojewódzką Biblio
tekę Publiczną, BWA, Tarnow
skie Towarzystwo Muzyczne i
WOK.

Zdecydowana większość pla-
eówek kulturalnych realizuje
Ciekawe propozycje dla dzieci
1 młodzieży. Daleko jednak do
wykorzystania wszystkich mo
żliwości. Dotyczy to zarówno
miast jak i wsi. Właściwie re
alizuje to KMPiK, który adre
sował do młodzieży wsi 1
małych miasteczek szereg im
prez o charakterze ideowo-wy-
chowawczym i poznawczym.
Wyraźnie też ostatnio zazna
cza się obecność ZMW i ZHP
w programowaniu cennych i-
nicjatyw w sferze upowszech
niania kultury. Niestety, nie
można tego powiedzieć o

ZSMP.
W celu społecznego rozwoju

ruchu kulturalnego oraz de
mokratyzacji zarządzania dzia
łalnością kulturalną, Dowoła.
no Wojewódzką Radę Kultury.
Społeczne Rady Programowe
powołano natomiast przy ZDK,
klubach „Ruchu”, a ostatnio
również przy WO1Ć

Ocena realizacji uchwały
Wojewódzkiej Konferencji

Sprawozdawczo-Wyborczej
PZPR i zaleceń Egzekutywy
i Sekretariatu KW w zakre-

sie rozwoju kultury była te
matem wczorajszych obrad E-

gzekutywy KW PZPR w Tar
nowie, które prowadził I se
kretarz KW PZPR Władysław
Plewniak. Stwierdzono, te do
tychczasowe kierunki działa
nia są właściwe, nie ma więc
potrzeby opracowywania no
wych programów. Istnieje je
dnak konieczność by w naj
bliższym czasie, w trakcie
spotkań w środowiskach kul
tury, omówić aktualny stan
ich realizacji i nakreślić nowe

zadania, uwzględniające u-

chwały X Zjazdu PZPR. Zwra
cać też należy szczególną u-

wegę na rozwój szeregów par
tyjnych w środowiskach kul
tury i oświaty oraz prowadzić
szkolenie ideologiczne kadry.
Egzekutywa uznała, że obok

spraw gospodarczych, nie
zmiernie ważne jest upow
szechnianie kultury, dlatego
niezbędna jest szeroka pomoc
ze strony administracji pań
stwowej. Oczywiście wspierać
należy autentyczne talenty, a

nie indywidualne ambicje gar
stki osób. Wśród zaleceń nie
bagatelne miejsce zajmuje o-

chrona kultury materialnej
województwa. Szczególne zna.

czenie ma tu ochrona zabyt
ków i rewaloryzacja tarnaw
skiej starówki.

Podczas obrad przyjęto in
formację o działalności Inspe
kcji Robotniczo-Chłopskiej w

br. oraz analizę czerwcowego
spisu rolnego. (wisz)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stkim produkcja nowych od
mian warzyw i owoców. To
właśnie w Dziekanowicach

wyprodukowano nowe odmia
ny sadzonek truskawek, co

daje wysokie plony i prawie
dwumilionowy dochód z hek
tara, oraz ogórków (m. in. od
miany „polan”, „racibor”), a

ostatnio — marchwi: odmiana
„koral” charakteryzuje tl,

dużą zawartością karotenu?
Wyhodowano również nowe

odmiany astrów.
Nie brakuje jednak i kłopo

tów, zwłaszcza z materiałami
budowlanymi, pąliwem. In
stancja wojewódzka obiecuje
pomoc, widząc po prostu do
brą rękę gospodarza na miej
scu. Z uznaniem o Cz. Kucale
wyrażają się władze gminy
Zielonki: I sekretarz KG
PZPR Anna Wrona i naczel
nik Jan Adamczyk, prezentu
jąc jednocześnie lokalne
trzeby i trudności tak
działalności gospodarczej,
politycznej.

Z Dziekanowic udajemy
do Rolniczej Spółdzielni L._
dukcyjnej w Cianowicach, gm.
Skała. Tu widok nieco od
mienny; do siedziby RSP mie
szczącej się w odnowionym
pałacyku, prowadzi wyboista
droga. Józef Gajewicz żywo
reaguje na nieprawidłowości i
zaniedbania. RSP zajmuje się
produkcją zbóż, ziemniaków
i pasz dla owiec, ale wyniki
są niższe. Ze względu na wy- _ __ _

ochrony środowiska nowy w Trzyciążu jest kolej-
gpóidzlelnia leży w otulinie nym etapem objazdu. Oprócz
I arku Ojcowskiego) wstrzy- działalności usługowej POM
mano produkcję tuczników, jest monopolistą wytwarzają
cą Środki na inwestycje, ale o cym szczęki hamulcowe do

lokalizacji zadecydować muszą „ursusa”; ostatnio — w poro-

Dobrym zawsze warto pomóc Święto nowosądeckich kolejarzy

POSZUKUJĘ 2-pokojowego mlesz- , PAWILON handlowy w budowle,
kania do wynajęcia. Czynsz pła
tny t góry za rok Tel. 11-16-91.

g-36913

t zapleczem mleszkatao-magazy-
nowym, z garażem, w centrum

Krzeszowic, powierzchnia zabu
dowy 150 m» — sprzedam. Oferty
Kraków. Rynek Kleparskl 13/3,
wtorki, godz. 8—10. g-36083

PRZYJME pomoc do Cukierni.
Kraków, Wallek Walewskiego 14.

g-36476

DNIA 9/10 września br. zgubiono
dokumenty m. in. paszport.
Uprzejmego znalazcę proszę o

zwrot pod adresem: Filharmonia,
ul. Zwierzyniecka 1. g-36644

ROSA Władysław, Minoga 82, zgu
bił prawo Jaz.dv. wydane przez
Wydział Komunikacji w Skale.

g-36960

2 DZIAŁKI budowlane — sprze
dam. Czejowice 55, gmina Wielka
Wieś. g-36164

DO Austrii zablorę 800 kg bagażu.
Brzssko, tel. 301-74. g-36S34

NOWOFUNDLANDA — sprzedam.
Tel. 1I-79-.23. g-36664

SKOWRONEK Józef, zam. Kra
ków, ul. Wincentego Witosa 19/38,
zgubił prawo jazdy wydane przez
Wydział ; Komunikacji Kraków-
-Sródmleócle oraz kartę paliwo
wą CPN. g-36533

AUTO — pośrednictwo — lnZ.
Srutek, Tarnów, tel. 21-22-61.

PIEC stalowy e.o. Hm- sprze
dam. Kraków, Janowskiego ie.

g-36310

FREZJA preparowana — ładna od
miana, do nasadzenia w miesiącu
wrześniu — sprzedam. Tel. 66-
90-99. g-36493

KAROSERIĘ do Wartburga, nową
— sprzedam. Tel 34-32-80. g-36574

WŁOCHACZE greckie, białe z au
stralijskiej wełny na 2 fotele 1

■kanapę — sprzedani. Tel. 12-40-31
g-36625

GOSPODARSTO rolne o powierz
chni 1.5 ha, dom drewniany —

sprzedam tanio. Dębica, ul. Te
tmajera 31. g-39673

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
„ZESPÓŁ UZDROWISK KRAKOWSKICH"

Kraków, ul. Rydlówka 8

zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych

głównego księgowego — wymagane wykształce
nie wyższe lub średnio ekonomiczne, dyplom
biegłego księgowego
kierownika działu finansowo-księgowego
kierownika działu administracji gospodarki
terialowej i inwentaryzacji
kierownika zakładu produkcji I zbytu wody
neralnej
specjalistę ds. balneotechnikt
księgowe
magazynierów
konserwatorów obiektów
kierowców (wymagane wszystkie kat. prawa
zdy)

O dozorca — robotnik gospodarczy
< palaczy e.o. (uprawnienia na kotły wysokoprężne)
♦ robotnik gospodarczy
Szczegółowych informacji udziela Dział Organizacji

i Spraw Pracowniczych PP „Zespół Uzdrowisk Kra
kowskich” Kraków, uL Rydlówka 8, teł. 66-08-44,

. wewn. 26.

♦
♦
♦

♦♦
♦
♦♦

ma-

ml-

Ja-

K-8114

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KONSTRUKCJI STALOWYCH

I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

„MOSTOSTAL” KRAKÓW

oferuje mężczyznom pracę
w zawodach:

s

0

sa
■

spawacz
monter konstrukcji
ślusara
tokarz
elektromonter
operator żurawia wieżowego
operator dźwigu gąsienicowego
kierowca-operator
kowal
frezer
murarz-tynkan
cieśla
malarz konstrukcji
suwnicowych z kat. lis, IIIs łub uprawnie
niami wciągnikowymi kat. Hw
dozorców■

Zatrudni również pracowników niewykwalifikowa
nych z możliwością zdobycia zawodu w ramach szko
lenia wewnątrzzakładowego.

Przedsiębiorstwo gwarantuje wynagrodzenie indy
widualne wg taryfikatora własnego uwzględniającego
kwalifikacje ©raz wkład pracy.

Dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie
w hotelach pracowniczych, możliwość korzystania ze

stołówek pracowniczych i bufetów.

Wszelkie świadczenia socjalne, wczasy, kolonie, wy
cieczki itp.

Przedsiębiorstwo prowadzi roboty w kraju 1 za gra
nicą.

Zgłoszenia i informacje: Kraków-Newa Huta, ul.
Ujastek, tel. 44-51-44, wewn. 246 i 172.

Dokumenty potrzebne do przyjęcia:
— dowód osobisty
— książeczka wojskowa
— świadectwo pracy
— ostatnie świadectwo szkolne
— inne dokumenty stwierdzające kwalUikaeje za

wodowe
K-7784

służby „ochroniarskie” i głów
ny architekt Krakowa.

Przykładem dobrego gospo
darowania jest inna RSP —

w Pieskowej Skale, gm. Suło
szowa. Tu hoduje się 1500

się sztuk owiec; na ukończeniu są
nowe owczarnie, wiaty na ma
szyny oraz zaplecze magazy
nowe i socjalne. W planach
również nowa droga do ośrod
ka i suszarnia zboża i zielo
nek. Prezes RSP Tadeusz Sło-
boda (budowlaniec z zawodu,
ale dobry gospodarz) informu

je o kłopotach i wynikach.
Warto pomóc tym, którzy ma
ją określone efekty i myślą
perspektywicznie — mówi Jó
zef Gajewicz. — Takich gospo
darzy trzeba wspierać.

Z Pieskowej Skały udajemy
się do gospodarstw w gminie
Trzyciąż. Zatrzymujemy się
w jednostce SKR w Zadroźu,

której podstawową działalno
ścią są usługi mechanfzacyj-
ne i transportowe. Sprzętu na

placu dużo, wykorzystanie
jednak minimalne, bo rolnicy
w większości posiadają Już
własne maszyny; np. z posia
danych 12 ciągników wyko
rzystuje się... jeden. Część

po-
w

Jak

■się
Pro

(Inf. wł.) Na swoim ostat
nim posiedzeniu w tej kaden
cji zebrała się wczoraj Komi
sja Polityki Społeczno-Gospo
darczej KK PZPR. Podczas
spotkania, które prowadził
przewodniczący komisji dvr
naczelny PDOKP Stanisław
Pachota rozmawiano na te
mat działalności członków ko
misji i wpływu onracowvwa-

nych przez nich materiałów na

decyzje, podejmowane w kra-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rzali, a drudzy — że podpisali
umowy na większość swojej
oferty. Najlepiej, jak ocenili to

krakowscy handlowcy, przed
stawia się sytuacja pod tym
względem w kontraktowaniu
mebli. Producenci ich w sy
tuacji pewnej równowagi ryn
kowej między podażą i popy
tem skłonni byli nie tylko
przyjmować zamówienia han
dlowców, ale także uwzględ
niać ich uwagi i propozycje,
dotyczące struktury i wzor
nictwa mebli na najbliższe la
ta. Przemysł uwzględnił także
w wielu dziedzinach ewentu
alną przecenę swoich wyro
bów, w związku z czym wyra
ził gotowość przeznaczenia
części swoich zysków na fun
dusz przeceny. Mniej było ner
wowości i spięć przy podpisy
waniu umów między produ
centami i handlowcami na te

mat jakości wyrobów, gdyż
sprawy odbioru jakościowego
towarów uregulowane zostały
wydanymi niedawno odpowie
dnimi uchwałami rządowymi.
Są jednak grupy towarów, co

do których nie tylko nie ma

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przedwczoraj w kawiarni
TPPR występowała Halina
Mickiewiczówna — najwspa
nialsza polska koloratura o-

statniego 45-lecia, maestra o

niezwykłym doświadczeniu,
profesorka Akademii Muzycz
nej w Gdańsku. Wywołała o-

czywisty zachwyt publiczności
przez niezwykle dowcipne o-

powieści o swym życiu twór
czym. Panią Mickiewiczównę
pamiętam z bardzo interesują
cego koncertu na wiosnę ro
ku 1944, kiedy śpiewała ona w

sali konserwatorium warszaw
skiego przy ul. Okólnik... Pod
ziemna Polska zaakceptowała
tę Imprezę kulturalną, z któ
rej dochód miał być przezna
czony na Radę Główną Opie
kuńczą. Ta wspaniała arty
stka wychowała już wiele śpie
waczek, wyśpiewała Już wiele
znakomitych partii
stawiała nagrania
swoich najlepszych

1 przed-
taśmowe

osiągnięć.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

bisowskiego hotelu „Forum”
— Witolda Bochy, za
kończenie prac na tym obiek
cie 1 uruchomienie placówki
jest coraz bliższe. Przypomnij-
my, że inwestycja była zapla
nowana kilkanaście lat temu

według starych norm i trzeba
było zmienić szereg rozwią
zań. Jednym, ważnym w koń
cowym etapie budowy roz
wiązaniem było zastosowa
nie nowej ocieplanej ele
wacji, bowiem zmieniły się
normy cieplne. I tak na beto
nowe płyty aktualnie kładzie
się na specjalnych wkrętach
płyty styropianowe ze specjal
ną plastikową siatką. Zapewni
to utrzymanie odpowiedniej
temperatury wewnątrz budyn
ku. Takie ocieplenie będzie
zastosowane po raz pierwszy
w naszym mieście, a koszto
wało 810 tys. marek. Tak
więc nie wszystko udało się
wykonać bez udziału dewiz.
Również windy sprowadzono z

Austrii i firmy Ottis. Dwie
pozostałe krajowego wyrobu,
już dziś nie dorównują klasie
tvch z importu. Dużym pro
blemem dla budowlanych o-

kązały się ozdobne kwietniki,
Usytuowane na każdym z 6
pięter. W pokojach, zgodnie Z
wymogami „Intercontinenta-
lu", do którego to będzie nale
żał nasz krakowski hotel, mu
szą być zmienione umywalki,

i Użytkownikowi nie podobają
r ‘się również meble, zaprojek-

zumieniu z „Bumarem”, przy- gospodarstwo hodowlane. Ca-
stąpiono tu też do produkcji łą produkcję sprzedaje pań-
próbnej serii łyżek do kopa- stwu, w ub. r. wartość tej
rek na eksport do Anglii, sprzedaży przekroczyła milion
Kontrakt korzystny, ale są złotych. 11 hektarów gruntów,
kłopoty z materiałami. W o- a w oborze 8 krów „produku-
środku tym buduje się i mon
tuje m.ln. szklarnie oraz nie
zbędne dla nich urządzenia,
kontenerowe oczyszczalnie
ścieków, urządzenia hydrau
liczne. I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz rozmawia z

pracownikami o warunkach
pracy, płacach, sprawach oso
bistych. Od
m.in. tokarz
który -wraz

mi zdobył
kształcenie
ZSZ. Jest także okazja do za
prezentowania przez I sekreta
rza KG PZPR w Trzyciążu
Lucjana Banysia 1 naczelnika
Henryka Majcherkiewicza in
formacji o wynikach gospo
darczych, a jednocześnie co
dziennych bolączkach mie
szkańców gminy. Główne z

nich to: potrzeba budowy no
wej szkoły, ujęcia w planie
inwestycyjnym budowy wodo
ciągu, bo ze względu na ko
szty mieszkańcy nie są w sta-

sprzętu przeznaczono do kasa- nie zrealizować go systemem
-ii . gospodarczym, poprawy wy

maga fatalna komunikacja z

Krakowem. Odwiedzamy je
szcze dobrze zaopatrzony dom
towarowy, szkołę zawodową,
klub-kawiąrnię i udajemy się
do Suchej. Tam zastajemy
przy pracy Tadeusza Piegę,
który wraz z synem prowadzi

8 lat pracuje tu
__________ _

Leszek Gamrot, twie? "Uzyskał
z innymi kolega-

zawodowe wy-
w POM-owskiej

cji, w ramach przetargu mogą
go kupić rolnicy.

Państwowy Ośrodek Maszy-

jących” rocznie 25 tys. 1 mle
ka.

Podobne wyniki osiąga Se
weryn Marek z Porąbki, który
od 15 lat prowadzi wraz z żo
ną 10-hektarowe gospodar
stwo. Hoduje bydło mleczne, a

za dobre wyniki — 4 tys. 1
mleka od jednej krowy — u-

zyskał 1. miejsce w wojewódz-
.1 w tym roku

wysokie zbiory ziemniaków
(400 g/ha), pszenicy i jęczmie
nia (60—70 q/ha).

Dobrą gospodynią jest także
Zofia. Gil z Sieciechowie, gm.
Iwanowice. Delegatka na X

Zjazd, członkini Plenum KG,
aktywna działaczka samorzą
du wiejskiego 1 Koła Gospo
dyń Wiejskich gospodarzy
wraz z mężem na 9,5 hekta
rach; hodują 7
z nich daje ok.
rocznie.

Trwający do .

łudnia objazd kończy się
działem I sekretarza KK
PZPR Józefa Gajewicza oraz

sekretarza KK Józefa Szczu
rowskiego 1 kierownika Wy
działu Rolnictwa KK Czesła
wa Standy w posiedzeniu E-

gzekutywy KG PZPR w Iwa
nowicach. Gmina ta będzie ju
tro gospodarzem wojewódz
kich dożynek. (Ela)

krów, a

4tys.1

późnego

każda
mleka

popo-
u-

Partyjna dyskusja o ekonomii
kowskiej instancji. Uczestni
czący w obradach kierownik
Wydziału Ekonomicznego KK
PZPR Jerzy Grzybek serdecz
nie podziękował wszystkim u-

czestnfkom komisu za efek
tywny wkład „w polityczną a-

nalizę zjawisk społecznych i
gospodarczych, które zacho-

dziły w województwie kra
kowskim”. Wszystkim człon
kom Komisji Polityki Społecz
no-Gospodarczej przekazano
serdeczne podziękowania za

zaangażowanie i wkład pracy
w imieniu I sekretarza KK
PZPR Józefa Gajewicza.

W trakcie spotkania zebrani

przyjęli materiały z działalno
ści komisji, które będą przed

stawione na październikowej (
Krakowskiej Konferencji
Sprawozdawczo - Wyborczej.
Warto zauważyć, że członko
wie zespołu dzięki swojej fa
chowości mogli przygotowy-.
wać wiele analiz ekonomicz
nych.

(żur)

„Jesień
’

rr

poprawy, ale nawet może wy
stąpić pewien regres. Dotyczy
to m. in. dziewiarstwa, które
chociaż przedstawiło w Po
znaniu ładną kolekcję wzorni
czą, to jednak wskutek niepe
wności co do zaopatrzenia ma
teriałowego, kolekcja ta może
okazać się tylko wystawą. Nie
zanosi się" na poprawę w do
stawach sprzętu zmechanizo
wanego dla gospodarstw do
mowych, a także — zamraża
rek. Dziwić może, iż produk
cja zamrażarek, które przy
cenie blisko 100 tysięcy zło
tych mogłyby być przedmio
tem olbrzymiego zysku i cie
szyć się mimo wysokich cen du
żym popytem — nie mogą być
wytwarzane w większych iloś
ciach. O olbrzymiej ich opła
calności niech świadczy to, że

produkcja zamrażarek wyma
ga trochę blachy, tworzyw
sztucznych i wstawienia a-

gregatu, a mimo to nie może
stać się dostępnym artykułem

na rynku — nawet przy
wspomnianej cenie blisko 100

tysięcy złotych za sztukę. Pa
trząc na tę sprawę z eko

nomicznego punktu widzenia,
wydaje się to dla handlowców
całkiem niezrozumiałe.

Gdy rozmawiałem z kra
kowskimi wystawcami, m. in.

z fabryki „Miraculum”, spół
dzielni kosmetyków „Florina”,
spółdzielni „Gromada" —

okazało się, że wszy
scy są na ogół usatysfak

cjonowani z uzyskanych na

targach obrotów. Podobnie w

chemicznej spółdzielni „Bar
wa”, Spółdzielczych Zakładach
Wyrobów z Tworzyw Sztucz
nych w Kłaju i w innych za
kładach, zrzeszonych w Krą-
jowym Związku Spółdzielni
Chemicznych „Chemik” w"
Krakowie. W całości została
zakontraktowana także oferta
Zakładów Artykułów Gospo
darstwa Domowego „Domgos”
w Krakowie a także Krakow
skich Fabryk Mebli. W ogóle
można powiedzieć, że krakow
scy wystawcy na tle innych
producentów wypadli w Po
znaniu całkiem nieźle.

TADEUSZ STEC

Zaczął się czy się nie zaczął?
Biłem gorąco brawo i z naj
większą radością powitałem
partię z „Manon Lescaut”.

Prawdę powiedziawszy ze

zdumieniem przyjąłem decyzję
niewipuszczenia na salę w

czasie eliminacji konkurso
wych I stopnia — krytyków i

sprawozdawców. Odbięra to
nam szansę porównania...
szans konkursowych śpiewa
ków, przecież jesteśmy zdolni
do dyskrecji i nikogo kompro
mitujące nie chcemy opisywać.

Wracając do Kaczyńskiego
Jeszcze raz podkreślić należy,
niezwykłą sprawność estrado
wą tego człowieka, który
przedstawił życiorys Kiepury
z precyzją, z odniesieniem się
do historycznej dokumentacji
przy... no właśnie. Kaczyński
nie klęczy przed Kiepurą, mó
wi o Jego śmlesznostkach, sła_

bościach, o absolutnej wierze
tego wielkiego polskiego arty
sty w swój talent i swoje po
wodzenie. Uważam, że opis
kilku ról operowych Kiepury,
dzieje nagrań kilku pieśni sta
nowiły niepodważalną, olbrzy
mią wartość tego monodramu
muzycznego.

I pytam teraz sam siebie...
Zaczął się ten festiwal, czy
nie zaczął? Liczą się fakty. Do
najpiękniejszych imprez XX
Festiwalu na pewno będzie na
leżał wieczór z Bogusławem
Kaczyńskim, któremu za do
datkowy występ gorąco 1 pię
knie dziękowali słuchacze, zaś
autor i wykonawca w jednej
osobie powiedział z uśmie
chem: wszystko dla Publi
czności!

Z dalekopisu
CZAROWNICE I SIŁY
NADPRZYRODZONE

(m)WRFN—jednymz
najbardziej rozwiniętych
krajów Zachodu — szeroko
rozpowszechniona Jest wia
ra w siły pozaziemskie, w

istnienie czarownic itp. Do
wniosku takiego doszli
naukowcy z Instytutu Ba
dania Opinii Publicznej w

Dortmundzie, którzy prze
prowadzili reprezentatyw
ny sondaż wśród mieszkań
ców RFN. Tak np. 93 proc,
obywateli RFN jest przę-

H konahyćhj ?że „istnieją rźe-
= czy między niebem i zie

mią” których nie sposób
wyjaśnić naukowo, a pra
wie połowa (45 proc.) uwa
ża, że co najmniej raz

przeżyli coś „niewytłuma
czalnego”, związanego z si
łami pozaziemskimi.

Co trzeci mieszkaniec
Niemiec Zachodnich wierzy
w istnienie czarownic, któ
re za pomocą „czarnej ma
gii”, mogą sprowadzić nie
szczęście na człowieka.
Charakterystyczne jest,
podkreśla w związku z tym
agencja DPA, że 30 lat te
mu wskaźnik ten był
znacznie niższy i wynosił
zaledwie 8 proc.

g
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OLGIERD JĘDRŻEJCZYK

16 września Teatr im.
3. Słowackiego

rozpoczyna nowy sezon

16 września Teatr im. J.

Słowackiego wznawia działal
ność spektaklem Jacka
Chmielnika „ROMANCA” na

scenie Teatru Miniatura.
Przez pewien czas działal

ność teatru ograniczy się je
dynie do tej sceny, bowiem
środowa ulewa spowodowała
uszkodzenia instalacji elek
trycznej w głównym gmachu
teatru, w związku z czym
działalność dużej sceny jest
chwilowo zawieszona.

O rozpoczęciu sezonu rów
nież na dużej scenie poinfor
mujemy naszych Czytelników.

9

Pomimo trudności budowa hotelu

„Forum" zbliża się do końca
1 zrobione przeztowane

FAMOS — specjalizujący się
w wyrobie mebli i wyposaże

nia dla statków. Od początku
budowlani mieli problemy z

budową krytego basenu. Dzi
siaj nie ma jeszcze odpowied
nich i ładnych płytek do wy
łożenia niecki basenowej, bo
wiem flizy zaproponowane
przez „Budopol” nie podobają
się przyszłym użytkownikom.
To samo dotyczy najbliższego
zaplecza, czyli saun i pokoi
rekreacyjnych.

Cały budynek hotelowy ma

być klimatyzowany. Ogromna
„fabryka powietrza” znajduje
się na najniższej kondygnacji.
I tutaj wynikły
bowiem urządzenia,
dżone do Krakowa,
trzymywały” naszej
brudnej atmosfery. Po prostu
na ścianach w miejscu wylotu
urządzeń wentylacyjnych po
jawiały się ciemne smugi. No
cóż! Dla naszego miasta nale
żało stworzyć specjalny zespół
klimatyzacyjno - wentylacyj
ny, odpowiedni do naszej za
nieczyszczonej atmosfery.

To tylko niektóre z niespo
dzianek, jakie spotkały wyko-

problemy,
sprowa-

nie „wy-
zatrutei i

nawców tej inwestycji. Ale
trudno się dziwić, jeżeli ciąg
nie się ona tak długo. W każ
dym razie po zwiedzeniu pra
wie wszystkich pomieszczeń
mogę stwierdzić, że od ubieg

łego roku sporo się zmieniło i
jak sądzę jest szansa, że ter
min otwarcia placówki dla tu
rystów okaże się ostateczny. A
planuje się otwarcie na koniec
maja 1987 roku. Jako nowum

na tej budowie wprowadzono
już teraz komisję odbiorczą,
której przewodniczy Ryszard
Wieczorek, były dyrektor ho
telu „Cracovia”.

Jak nas zapewniono, już'za
dwa-trzy tygodnie będą suk
cesywnie oddawane do zago
spodarowywania pomieszcze
nia administracyjne, potem
przyjdzie kolej na kawiarnię
dachową (z której rozciąga się
wspaniały widok na Wawel i
Skałkę) oraz część hotelową
czyli pięć kondygnacji z poko
jami dla turystów. Na końcu
będzie oddawana część gastro
nomiczna z wielką kuchnią.
Rozruch poszczególnych urzą
dzeń zaplanowano w 11 gru
pach już od połowy paździer
nika. Należy bowiem pamię-

tać, że w hotelu „Forum” bę
dzie aż 49 systemów klimaty
zacyjnych, które wymagają
specjalnej obsługi.

Końcowy etap prac, to po
łożenie 810 m kw. płyt grani
towych na tarasach, uporząd
kowanie zieleni, kortów teni
sowych i parkingu podziemne
go na 130 miejsc i naziemnego
na 280 samochodów. Przypom-
nijmy jeszeze, że hotel „Fo

rum” będzie największym o-

biektem gastronomicznym w

Krakowie posiadającym 1320
miejsc (w sezonie). Obsługa
hotelu, jak poinformował dyr.
Bocho, jest już skompletowana
i wynosi 500 osób. Czyli pra
wie tyle, ile gości będzie mógł
ten obiekt przyjąć. Miejmy
nadzieję, że tym razem termin
oddania jest ostateczny. Co
prawda wykonawca ma kło- *

poty z przedsiębiorstwem od 8
automatyki „Meramont” z Po- I
znania. Wiceprezydent J.-Ja- S
kubowski zobowiązał się do ?
natychmiastowej interwencji. |
Być może będziemy mogli już >
za rok wypić kawę na tarasie h
hotelu „Forum”, podziwiając *

wspaniałą panoramę naszego
miasta. j

MAGDALENA LINK I

(Inf. wl.) Nowosądeccy ko
lejarze obchodzili wczoraj u-

roczyście swoje święto. Na
okolicznościową akademię
przybyli przedstawiciele władz
wojewódzkich: I sekretarz KW
PZPR Józef Brożek, wiceprze
wodniczący WRN (też kole
jarz) Alojzy Oracz, wicewoje
woda nowosądecki Józef Nie
miec, dowódca Karpackiej
Brygady WOP płk Tadeusz
Kulej, z-ca szefa WUSW płk
Andrzej Sobota. Obecni byli
gospodarze Nowego Sącza z I
sekretarzem KM PZPR Zbig
niewem Harafem. Był kolejar
ski poseł na Sejm PRL An
drzej Gałęziowski a Południo
wą Dyrekcję Okręgową Kolei
Państwowych reprezentował
zastępca dyrektora Kazimierz
Żurowski. Przybyły delega
cje zaprzyjaźnionych koleja
rzy z Jugosławii 1 Czechosło
wacji.

W czasie akademii, którą
prowadził I sekretarz Komite
tu Zakładowego PZPR Węzła
PKP w Nowym Sączu Sewe-

ryn Legutko, kolejarze złoży
li meldunki o podjęciu i wy
konaniu licznych zobowiązań
produkcyjnych i czynów spo
łecznych. Ich łączna wartość
przekracza 58 milionów zło
tych.

Dowodami uznania za kole
jarski trud były liczne odzna
czenia państwowe, regionalne
i resortowe przyznane koleja
rzom najaktywniejszym w pra
cy i działalności społecznej.
Złotą Odznaką „Za zasługi dla
województwa nowosądeckie
go” uhonorowana została Wa-
gonownia Pozaklasowa PKP w

Nowym Sączu, która obecnie
każdego dnia remontuje m.in.
około stu wagonów węglarek.
Sztandar Wagonowni odznaką
tą udekorował I sekretarz KW
Partii Józef Brożek. On też

przekazał wszystkim nowosą
deckim kolejarzom gratulacje
i nailepsze życzenia. Pozdro
wienia przekazali również

goście zagraniczni.
(sS)
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Komplet punktów
krakowskich

drugoligowców?
Dziś i jutro rozegrana

stanie kolejna runda spotkań
piłkarskiej II ligi. W Krako
wie zobaczymy mecz Hutnika
z Wisłą Płock. Gospodarze,
którzy tydzień temu sprawili
miłą niespodziankę swym
sympatykom wygrywając na

wyjeździe z Igloopolem Dębi
ca, będą faworytem i być mo
że uda im się zdobyć nawet

trzy punkty.
Lider Wisła Kraków gra na

wyjeździe z Resovią. Liczymy
na kolejne zwycięstwo wiśla-
ków.

Igloopoł Dębica gra na wy
jeździe z Avią Świdnik, a San
decja w Elblągu z miejscową
Olimpią. Remisy w tych spot
kaniach zadowoliłyby chyba
tak dębiczan, jak i nowosą
deczan. .

W I lidze odbędzie się sześć
spotkań: Motor — Lechia, O-
limpia Poznań — Polonia By
tom, Pogoń — ŁKS, Śląsk —

Ruch. Stal Mielec — Lech,
Zagłębie Lubin — Górnik Wał
brzych. (tg)

ki zdobyły niewielką przewa
gę, grały skuteczniej i dokła
dniej od rywalek. Piłkarki rę
czne Craccwii popełniały zbyt
wiele błędów. Trener E. Sur-
ayka pod nieobecność kadro-
wiczek wprowadził na boisko

Turniej mistrzyń
Wczoraj w hali AWF . w

Krakowie rozpoczął się V Tur
niej Mistrzów Polski w' Piłce
Ręcznej Kobiet. W pierwszym
meczu reprezentacja Polski
pokonała AZS AWF Wrocław rezerwy. Udanie zadebiutowa-
26:13 (9:8). Najwięcej bramek
dla zwyciężczyń zdobyły: Fi-
gas5iŻak4.

W drugim meczu Cracovia
przegrała z Ruchem 23:27
(11:12). Tylko w pierwszej czę
ści spotkania mecz był wy
równany. Później chorzowian-

la 19-letnia Sala pozyskana z

MKS Krakus. Najwięcej bra
mek dla Cracovii zdobyły:
Wójcik 7, Sala i Tomaszew
ska po 4, dla Ruchu Stanek 1
Oślizło po 6.

Debiut Sobczyńskiego
W trzecim dniu międzynaro

dowego turnieju koszykówki
mężczyzn o „Błękitną Wstęgę
Wisły” rozegrano kolejne dwa
spotkania. W pierwszym z nich
czołowy zespół ekstraklasy
CSRS — Chemosvit pokonał
wyraźnie krakowskiego Hu
tnika .93:76 (45:40). Najwięcej wielokrotnego
punktów zdobyli: dla Chemo-
svitu: Benicky 29, Skala 26;
dla Hutnika: Żochowski 15
oraz Klimczyk, Matysiak i
Mielczarek po 12.

W drugim meczu Wisła Kra
ków zwyciężyła Stal Bobrek

25. Wyścig Przyjaźni
(Telexem z Katowic). „Nie

zbyt gościnni” byli polscy ko
larze na 1. etapie Wyścigu
Przyjaźni z Katowic do Ła

zisk. Na 50 km przed metą z

peletonu, w którym przecież
poza Polakami jechali też ko
larze z NRD i CSRS, odjecha
ło w ekspresowym tempie 10
naszych zawodników.

W kilku wierszach

A Siatkarki Kuby awanso
wały do finału mistrzostw
świata wygrywając z NRD 3:1
(13:15, 15:3, 15:7, 15:3). Do fi
nału awansowały także Chinki
po zwycięstwie nad Peruwian-
kami 3:0 (18:16, 15:2, 15:8).

Klasa międzyokręgowa
Tarnów — Nowy Sącz

(g) Błękitni — Kolejarz 2:0,
Poroniec — Chemik 3:1, Sto
czniowiec — Tarnovia 1:2,
Start — Jadowniczanka 1:1,
Unia II Tarnów — Wisłoka II
2:2, Okocimski — Sandecja II
1:0, BKS — Unia Niedomice
3:0, Glinik II — Harnaś 2:2.

1. Tarnovia 611U—8
2. Poroniec 6813—7
3. Unia II T. 6813—9
4.Sandecja II 6 8 9—5
5. Błękitni' 688—4
6. BKS 678—4
7. Glinik n 675—4
8. Okocimski 674—5
9. Kolejarz 657—8

10. Jadowniczanka 6 5 12—14
11. Harnaś 647—8
12. Straszęcin 648—12
13. Chemik 644—8
14. Unia N. 646—11
15. Start 634—10
16. Wisłoka II 634—11

(tg)

Bytom 90:85 (39:51). Najwię
cej punktów uzyskali: dla Wi
sły — Seweryn 35, Fikiel 16
i Bogucki 13, dla Stali Bobrek
— Fiedler 22 i Stankiewicz 18.
Swoje zwycięstwo „Wawelskie
Smoki” zawdzięczają przede
wszystkim dobrej grze w dru
giej połowie meczu debiutu-

. ją-cego w barwach tej drużyny
’'' '

> reprezentanta
Polski, dotychczasowego za
wodnika Legii Warszawa
Marka Sobczyńskiego.

Rozegrano także mecz old
boyów, w którym Wisła poko
nała Kraków 100:84 (53:31).

(tg)

Ta akcja była decydująca
dla losów etapu. Poza kadro-
wiczami w uciekającej 10-oso-

bowej grupie znaleźli się rów
nież Krzysztof Klimek i An
drzej Sypytkowski. Na 4 km

przed metą zaatakował Klimek
i mimo pogoni Wrony i spółki,
na mecie był o kilkanaście
metrów szybszy od kolegów.

J. K.

A I liga piłkarska: Widzew
— GKS Katowice 4:3 (2:1).
Bramki dla Widzewa: Podsia
dło (21 min.), Putek (29) —

rzut karny. Świątek (66), Iwa
nicki (90), dla GKS: Koniarek
(7 min.), Furtek (51 i 80 min.
z rzutu karnego).

(g)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA RĘCZNA KOBIET

Turniej mistrzyń: sobota, godz.
10, niedziela, godz. 14, hala
AWF w Krakowie.

KOSZYKÓWKA MĘŻ
CZYZN. O Błękitną Wstęgę
Wisły: sobota, godz. 16, nie
dziela, godz. 10, hala Wisły.

PIŁKA NOŻNA. II liga:
Hutnik — Wisła Płock, sobo
ta, godz 16, boisko Hutnika.
III liga: Cracovia — Unia No
wa Sarzyna, sobota, godz. 16,
stadion Cracovii; Garbarnia —

Izolator, niedziela, godz. 11,
stadion przy ul. Parkowej;
Clepardia — Unia Tarnów,
niedziela, godz. 15, boisko Cle-
pardii.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻ
CZYZN. II liga: Hutnik —

Zgoda Ruda Śląska, sobota,
godz. 18, niedziela, godz. 13,
hala Hutnika.

BOKS. O wejście do II ligi:
Hutnik — Górnik Wesoła, so
bota, godz. 13, hala Hutnika.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 września
1986 r. zmarł po krótkiej chorobie, w wieku 52 lat

dr inż. STEFAN STABRAWA

długoletni dyrektor Przedsiębiorstwa Budownictwa Od
nowy Zabytków i Produkcji Przemysłowej „Budostal”,
były pełnomocnik ministra budownictwa i przemysłu
materiałów budowlanych na region południowy. Za swą
wybitną działalność społeczną i zawodową został odzna
czony Krzyżami Oficerskim i Kawalerskim Orderu Od
rodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi.
Medalami 30-lecla PRL i 40-lecia Polski Ludowej. Złotą
Odznaką „Zasłużony dla budownictwa”. Złotą Odznaką
„Za zasługi dla ziemi krakowskiej” oraz innymi meda
lami, odznakami regionalnymi i resortowymi. W osobie
Zmarłego tracimy doskonałego .szefa, szlachetnego i
skromnego Człowieka, wspaniałego Kolegę.

Pamięć o Nim pozostanie na zawsze wśród nas?
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 15 września o

godz. 13,30 na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najszczerszego
współczucia

DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA, POP PZPR,
ZARZĄD ZZ I PRACOWNICY
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Sfer. ?MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

Zamieszczamy trzeci odcinek obszernych
fragmentów wybranych z VIII tomu „Dziel”
Oskara Langego pt. „Działalność naukowa i
społeczna 1904—1965”, wydanego nakładem
Państwowego Wydawnictwa Ekonomicznego
W Warszawie. Tom ten jest w zasadzie do
stępny tylko dla subskrybentów, liczymy
przeto, że druk artykułów, listów wybitnego
polskiego ekonomisty zainteresuje naszych
Czytelników.

Podstępny atak Japonii na Pearl Harbour stał
się punktem zwrotnym w rozgrywkach we
wnętrznych, o wejście Stanów Zjednoczonych do
spójny. 17 grudnia 1941 r. wypowiedziały one

tfeojftg Japonii, a cztery dni później państwom

nowienie w Nowym Jorku kontaktów z dawny-
mi towarzyszami i ZNMS i PPS. Koło PPS to

Nowym Jorku i początki konfliktu.
Koniec tego indeksu zajęć O. Langego sygna

lizuje jego stanowisko wobec podziałów w rzą
dzie londyńskim na tle stosunków za Związkiem
Radzieckim. W pełni ujawniły się one w okre
sie negocjowania paktu Sikorski—Majski.

O. Lange, bacznie obserwujący rozwój sytuacji
międzynarodowej, potrafił wcześniej, niż inni
wyczuć niebezpieczeństwo zaślepionej antyra-
dzieckości prowadzącej donikąd. Nim rozwinął
te myśli w liście do prof. E. Heimanna jeszcze
to 1941 r. pisał do S. M. Leuitasa z „New
Leader" *:

* S. M. LeYitąs. redaktor naczelny „New
Leader” wydawany pizez Soeial-Democratic Ee-
deration (red.)

** Z E. Heimannem — prof. w New School of
Social Research w Nowym Jorku O. Lange dys
kutował swoją pracę w 1934 r. jako stypendysta
Fundacji Rockefellera.

Bardzo cenię »New Leader« z jednym za
strzeżeniem; uważam, że poświęca zbyt wiele

artykule ogłoszonym w pewnym polskim dzien
niku wychodzącym w Nowym Jorku, iż byłoby
rzeczą pożądaną, by Japonia zaatakowała Zwią
zek Radziecki, to bowiem by go osłabiło. Ale
również część oficjalnej dyplomacji polskiej czy
ni podobne posunięcia (a jestem pewien, że nie
jest to wyrazem poglądów generała Sikorskie
go. który przypuszczalnie nie wie o nich, albo
jeśli wie — to jest bezsilny w stosunku do włas
nej biurokracji, odziedziczonej po dawnym rzą
dzie). Przedstawiciele polskiej dyplomacji udzie-

Z teki dokumentów
OSKARALANGEGO

racja polsko-czeska nie doprowadziła do uzgod
nienia stanowisk w żadnej istotnej sprawie. Na
wet do unii celnej czy do wspólnego systemu
walutowego. Jedyne konkretne porozumienie, ja
kie byłem w stanie znaleźć, dotyczyło wspólnych
opłat pocztowych. Polacy są niezmiernie uwraż
liwieni w sprawach dotyczących ich suweren
ności i z naciskiem domagają się ceł odgradza
jących ich od Czech. Czesi, którzy początkowo
wykazywali w tej sprawie wielki entuzjazm,
obecnie traktują ją całkiem chłodno, gdyż oba
wiają się wciągnięcia ićh w konflikt z Rosją w

kwestii Polski. W grudniu ubiegłego roku De
mokracja Narodowa weszła „nieoficjalnie” w

skład rządu polskiego. Oznacza to, że dwóch spo
śród jej przywódców weszło w skład rządu, re
zygnując z przynależności, do partii. W praktyce
znaczy to, że narodowe stronnictwo demokra
tyczne ma pełną swobodę krytykowania polityki

Stwarza to niebezpieczeństwo, że co najmniej
jakaś część Polskiej Partii Socjalistycznej może

któregoś dnia odegrać podobną rolę co Tanner
w Finlandii. Jakkolwiek brzmi to wręcz para
doksalnie. wydaje się, że generał Sikorski jest
jedynym wśród Polaków, który w pełni rozumie
sytuacje i lest gotów do wyciągnięcia z niej kon
sekwencji. Oczywiście nie wiem, o ile jest on

szczery i czy kiedyś nie da się użyć przeciwko
Związkowi Radzieckiemu. Osobiście ufam jego
uczciwości oraz dalekowzroczności politycznej,
ale to tylko osobiste przekonanie, bez większego
materiału dowodowego, na jakim można by je
oprzeć. Fakt, że polska lewica podziela antyra
dzieckie przesądy prawicowej inteligencji pol
skiej. jest tragiczny (...)

Problemem rzeczywistym jest, wedle mojęj
opinii, sprawa współdziałania Stanów ZjednocjA-
nych i Związku Radzieckiego w nowym układżfą

ftntyradziechość - program, który prowadzi donikąd
Osi ■— Niemcom i Japonii. W pracach nauko-
wjfch Oskara Langego, jak i innych ekonomi
stów. zaczynają dominować sprawy ekonomiki
tpojennej i stosunków gospodarczych po wojnie.
W połowie 1942 r. O. Lange przyjmuje człon
kostwo instytutu badawczego nad rozwojem go
spodarczym Rosji i jego znaczeniem dla gospo
darki powojennej.

Rok 1942 jest okresem wytężonej pracy nauko
wej i społecznej Profesora. Niech pewne wy
obrażenie o tej aktywności da syntetyczny zapis
ważniejszych działań O. Langego, który redakcja
PWE umieściła na wstępie podrozdziału „1942"
w VIII tomie „Dzieł" O. Langego: Powrót do
Chicago, kontynuacja prac nad „Price Flexi-

bility and Employment". Realizacja programu
statystycznej weryfikacji teorii koniunktury i
projekt nowych badań. Wykłady o „Funkcjono
waniu gospodarki socjalistycznej”. Program ba
dań nad „Wpływem polityki gospodarczej czasu

wojny na strukturę gospodarki amerykańskiej”,
tyczne artykuły i praca nad teorią mnożenia.
Wykłady na Uniwersytecie Columbia (Nowy
Jork). Współpraca z American Friends of Po-

Hjh Democracy ł z Union for Democratic Action.
Współpraca z Russian Economic Institute i u-

Ąężał w konferencji Instytutu (referat „Zasady
funkcjonowania gospodarki radzieckiej”). Od-

czasu demaskowaniu komunizmu i jest niespra
wiedliwy, jeśli chodzi o rolę Związku Radziec
kiego w obecnej wojnie (...) nasza opozycja w

stosunku do Partii Komunistycznej Stanów
Zjednoczonych nie powinna nam przeszkadzać
w dostrzeganiu pozycji i roli Związku Radziec
kiego w obecnej wojnie, ani zaślepiać nas tak
dalece, że nie widzielibyśmy możliwości demo
kratyzacji Związku Radzieckiego i jego możli
wości odegrania pozytywnej socjalistycznej roli
po wojnie”.

Pełną wykładnię poglądów O. Langego znaj
dujemy w jednym z listów:

16 lipca O. L. wysłał obszerny list do prof.
B. Heimanna ** (z Union for Democratic Action

w Nowym Jorku), dziękując mu za przesłanie
tekstu o sytuacji międzynarodowej i podejmując
z nim dyskusję, głównie w sprawie oceny ra
dzieckiej polityki zagranicznej w okresie bezpo
średnio poprzedzającym wybuch wojny x Niem
cami.

„Nie wiem, czy jest Pan zorientowany w

obecnej działalności antyradzieckiej pewnych
kół polskich. Niektóre z nich przeciwstawiają
się Sikorskiemu; właśnie ostatnio oświadczył w

lają poparcia Amerykańskim Przyjaciołom Pol
ski (American Friends of Poland) (nie mylić z

Amerykańskimi Przyjaciółmi Demokracji Pol
skiej, American Friends of Polish Democracy),
którym przewodniczy Cudahy, zaś wśród człon
ków wyróżniają się pan Kennedy, generał Wood.
Robert McCormick i podobne osobistości. Jedna
x polskich osobistości oficjalnych powiedziała mi
otwarcie, że postępuje się w ten sposób roz
myślnie, aby zdobyć 'sobie poparcie tych sił w

polityce amerykańskiej (tu wymienił wprost
„Chicago Tribune”), które są wrogo nastawione
do Związku Radzieckiego i które opowiedzą się
za polskimi postulatami terytorialnymi. Jestem
również pewny, że tego rodzaju koła amerykań
skie liczą na to. iż Polska będzie odgrywać rolę
antyradziecką podobnie jak w 1919—1920. Opo
zycja przeciwko Sikorskiemu musi także posia
dać jakieś potężne poparcie w Stanach Zjedno
czonych (nie ma go w Anglii). W takich okolicz
nościach Związek Radziecki, w imię własnego
bezpieczeństwa, nie może pozostawać obojętny w

stosunku do kwestii, jakiego rodzaju rząd będzie
władać w Polsce i będzie zupełnie uzasadnione,
jeśli żądać będzie jakiegoś głosu w tej sprawie (...)

Co do Europy Wschodniej, jestem nastawiony
bardzo pesymistycznie. Jakiekolwiek tzw. skon-
federowanie tych krajów to humbug, Konfede-

rządu polskiego (w szczególności w stosunku do
Rosjan), a równocześnie jego członkowie znajdu
jący się w rządzie mogą paraliżować działania

tego ostatniego. Obawiam się. że z zakończeniem
wojny może wiązać się ponowne wprowadzenie
reakcyjnych rządów w środkowej i wschodniej
Europie, pod presją Ameryki. Rządy takie rację
swego bytu czerpią z małostkowych sporów na
cjonalistycznych; musiałyby ona z powrotem
przybrać charakter na poły faszystowski, do
prowadzając w ostatecznym rezultacie 3o nowej
pożogi światowej. W takich okolicznościach
Związek Radziecki zdaje się w Europie Wschod
niej stanowić jedyną siłę organizującą, a wszel
kie. wysiłki pozbawienia go tej roli stanowić
będą przygotowanie nowej wojny światowej.
Chłopi na Bałkanach całkiem otwarcie spodzie
wają się po Związku Radzieckim odegrania ta
kiej właśnie roli. Podobnie czyni większość Cze
chów, włącznie z przeważającą częścią czeskiej
burżuazji. choć oczywiście oficjalne wypowiedzi
czeskie łagodzone są ze względu na potrzeby
współpracy anglo-amerykańskiej. Co do
Polski, sytuacja jest niezwykle niekorzystna. Na
wet lewica polska odnosi się do Związku Ra
dzieckiego ozięble, a część Polskiej Partii Socja
listycznej w Londynie jest przeciwna porozu
mieniu Sikorskiego z władzami radzieckimi.

światowym. Jestem pewien, że Wielka Brytania
przyłączyłaby się do takiej współpracy i przy
puszczalnie wystąpiłaby w roli pośrednika. Je
żeli dojdzie do takiej współpracy, problemv
trwałego pokoju dadzą się rozwiązać w sposób
zadowalający. Jeśli współpracy tej nie będzie,
albo w przypadku konfliktu politycznego między
dwoma tymi państwami, nic nie może zapobiec
trzeciej wojnie światowej. Czy czytał Pan ar
tykuł „Europę”: „One and Indiviśtble” napisany
przez mego przyjaciela George’a Kagana w

„New Europę” z kwietnia 1942? Zajmuje się on

częściowo problemami omawianymi w tym
liście.

PS. List ten wyraża wyłącznie moje eeyst*

prywatne poglądy”.

Wybór i oprać.: ELKA i ZT

Wyścig najlepszych na świeci* kardiochirurgów do uda
nych transplantacji serca znaczony był śmiercią wielu
pacjentów 1 był na tyle dramatyczny i sensacyjny, ie nie
którzy nazwali go sarkastycznie „olimpiadą”.

Zamieszczamy dziś trzeci fragment książki Przemysła
wa Osuchowskiego „Biada ludziom bez serca”. Pod takim
roboczym tytułem została ona złożona w Państwowym
Zakładzie Wydawnictw Lekarskich. Pretekstem do jej po
wstania stał się przeszczep serca dokonany 11 maja br. w

Klinice Kardiochirurgicznej w Zabrzu. Minęły 4 miesiące
od tego historycznego dla polskiej kardiochirurgii mo
mentu. Pacjent z przeszczepionym sercem cieszy się zna
komitym samopoczuciem.

Rozpoczęto poszukiwania dawcy grupy „0” Rh(+). We
dług aktualnego stanu wiedzy immunologicznej miano
badać też zgodność pięciu czynników krwinek białych,

których występowanie odgrywa znaczącą rolę przy ustala
niu zgodności dwu różnych tkanek. W związku z niebezpie
czeństwem wszelkiego rodzaju infekcji po przeszczepie
Washkansky był dosłownie zamęczany przez bakteriologa,
który przeprowadzał codzienni*

wymazy ze skóry, nosa, ucha,
gardła, ust, cewki moczowej i odbytu. Jego ciało było regu
larnie myte roztworami antyseptycznymi. Przygotowano spe
cjalny aseptyczny pokój, w którym miał przebywać pacjent
pb przeszczepie. Przeprowadzono dokładne badania bakterio
logiczne całego personelu pielęgniarskiego, który miał oto
czyć opieką odizolowanego pacjenta. Zbudowano prowizo
ryczne urządzenie do napromieniowywania kobaltem — sil
ne napromieniowanie ciągle uważano za broń przeciwod-
rzuceniową. Oprócz tego cały czas prowadzono staranne ba
dania stanu krwi Washkansky’ego, a także jego wątroby,
nerek, płuc. EKG. Zmobilizowano specjalne konsylium lę-
karsfcłe, które miało codziennie przed i po operacji badać

PRZEMYSŁAW
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pacjenta. W skład konsylium wchodziła armia najlepszych7
w Kapsztadzie kardiochirurgów i kardiologów, a dodatkowo
rentgenolog, biochemik, bakteriolog, hematolog, nefrolog.
diabetolog i gastroenterolog. Oddziały powypadkowe i neuro
chirurgiczne okolicznych szpitali zostały zawiadomione o ko
nieczności zgłaszania znajdujących się w beznadziejnym sta
nie pacjentów grupy „0” Rh( + ). Ustalono również skład ze
społów operujących. Zespołem „biorcy” kierować miał oczy
wiście profesor Christiaan Barnard. Zespół operacyjny „daw
cy” prowadzić miał — któżby inny — brat profesora, dok
tor Marius Barnard.

23 listopada ogłoszono alarm. Był dawca — siedemnasto
letni chłopiec rozjechany przez samochód. Washkansky’ego
wymyto w specjalnych płynach, ogolono mu piersi i brzuch.
Okazało się jednak, że alarm był przedwczesny. Zgodność
tkanek dawcy i biorcy była niezadowalająca.

Mijały kolejne dni. Washkansky był w coraz gorszej for
mie. Często tracił przytomność. Oczekiwanie na nowe serce

niszczyło też jego odporność psychiczną. W końcu załamał
śię i zaczął buntować.

2 grudnia 1967 roku o godzinie 15.40 na jednej z ułic
Kapsztadu 25-letnia urzędniczka bankowa Denise Darvall
została potrącona przez samochód. Kwadrans później była

■tuż na oddziale neurochirurgicznym w szpitalu „Groote
Schuur”. Obok innych nieistotnych w tym momencie obra
żeń miała zupełnie rozbitą czaszkę, z której częściowo wylał
się już mózg. O godz. 17.30 stwierdzono całkowity zanik
czynności mózgu. Oddział kardiochirurgiczny został powia
domiony o potencjalnym dawcy serca. Cały czas stosowano
sztuczne oddychanie i pobudzano serce wstrzykując odpo
wiednie mieszanki leków. W półtorej godziny później wie
dziano już z całą pewnością — w miarę posiadanej -wie
dzy — na podstawie badań krwi Denise Darvall i Louisa
Washkansky/ęgo, że jej serce można przeszczepiać bez więk
szego ryzyka odrzutu — powtarzam, w oparciu o posiada
ną wówczas wiedzę, nie wykluczając jednak dodatkowych
komplikacji immunologicznych, e których istnieniu prawie
nic nie wiedziano.

O godzinie dwudziestej drugiej ojciec nieszczęsnej dziew-
ezyny wyraził zgodę na użycie jej serca dla ratowania ży
cia „pewnego człowieka”. O godzinie dwudziestej trzeciej
czterdzieści stwierdzono z całą pewnością śmierć mózgową
pacjentki. W pięć minut później, o godzinie dwudziestej
trzeciej czterdzieści pięć ogłoszono alarm dla zespołów prze-
szczepieniowych.

O tej samej godzinie, tuż przed półnopą Lęuis Washkaneky
zastał powiadomiony o obecności na oddziale upraghibriego
serca.

O godzinie pierwszej trzydzieści rozpoczęto usypiani*

Washkanskyego. W pół godziny później jego klatką piersio
wa była już otwarta. Odsłonięte serce wyglądało straszli
wie. Naczynia wieńcowe i obie komory serca były w wielu
miejscach uszkodzone i zniekształcone. Ńie było żadnych
szans na ich naprawę. W tym samym czasie w drugiej sali
operacyjnej Denise Darrall odłączono od sztucznego oddy
chania. O godzinie drugiej dwadzieścia pięć jej serce prze
stało bić.

Było zupełnie nieruchome.

Wstrzyknięto heparynę i otworzono klatkę piersiową. W
ciągu kilkunastu minut pobrano serce. Przemywane specjal
nym płynem serce dziewczyny przeniesiono w misce, do
sali, w której leżał Washkansky, ziejący otwartą klatką
piersiową. Rozpoczęto wydobywanie z niej zwyrodniałego
po licznych zawałach serca. Stosowano metodę wypraco
waną przez profesora Shumwayą. Wszczepianie nowego z,ą-
kofcaono około piątej trzydzieści. Serce dawcy byfo, j®k

dotąd, nieruchom*
przez trzy godziny, z tego przez dwa

dzieścia minut jego naczynia wieńcowe nie były przemywa
ne krwią toczoną z* sztucznego płucoserca.

Kiedy tętnicą wpuszczono do środka nowo przyszytego
serca ciepłą krew, jego komory zaczęły migotać. Do serca

wlano liczne środki pobudzając* i szarpnięto je defibryla
torem. Silny impuls elektryczny pobudził serce do miaro
wego bicia. Zaczęło się kurczyć z częstotliwością stu skur
czów na minutę. Ale trwało to tylko przez chwilę. Nie zdą
żono nawet całkowicie wyłączyć sztucznego płucoserca. Po
nownie podłączono organizm pacjenta do „krążenia”. Ko
lejne uderzenie prądu. Ciało Washkansky’ego po raz drugi
podskoczyło na stole. Niestety, serce, jego nowe serce nie.
chciało podjąć pracy! Nastąpił spadek ciśnienia i niewydol
ność serca. Po raz trzeci włączono sztuczną pomnę. Po
większono dawki leków pobudzających. Dochodziła już koń
ca czwarta godzina od momentu zatrzymania akcji serca u

Denis* Darvall.

O godzinie szóstej dwadzieścia podjęto trzecią próbę wy
łączenia sztucznego krążenia. Tym razem serce zaczęło mia
rowo bić.

Profesor Christiaan Barnard krayknął na całą salę:
— Jesus — djit gaan weFk (Jezsu, ono pracuje).

*

Wieczorem 4 grudnia 1967 roku informacje e podjętej
w Kapsztadzie próbie podało Polskie Radio. Właśnie z ra
diowego głośnika o wyczynie profesora Christiaana Barnar
da dowiedział się 29-letni, początkujący lekarz Zbigniew Re
liga.

—To był prawdziwy szok. W pierwszej chwili wydawało
się to nieprawdopodobne. Dopiero po otaząśnięciu si? z te-

zaskoczenia zacząłem pewne fakty kojarzyć. Wiedziałem
że docent Turski habilitował się x przeszczepów czy-

Docent Zbigniew Religa. Pod Je<« kierunkiem zespól le
karzy postawił w Polsce drugi krok w dziedzinie transplan
tologii. Pierwszy należał do profesora Jana Molla z Łodzi
1 nastąpił 16 lat temu. Fot. Jacek Wcisło

ntonych na psach. Przeglądy lekarskie już kilką lat wcześ
niej informowały o nieudanej próbie z sercem szympansa.
Ala mimo to był to prawdziwy szok! Przecież my w szpi
talu „Wolskim” ni* mieliśmy. nawet sztucznego płucoserca!

Natomiast przypadek Washkansky’ego uświadomił nam też

zupełni* coś innego. Myśmy zaczęli się łapać na tym, ie

odstajemy od Zachodu! Wcześniej, wbrew pozorom, ni* by
ło tej świadomości. Jako chirurdzy. Polacy, mieli na swoim
koncie wiele pionierskich pomysłów i realizacji. Pod wzglę
dem technicznym na pewno byliśmy w czołówce europej
skiej. I nagle, w grudniu 1967 roku, zaczęły się wątpliwości.
Sami siebie pytaliśmy, gdzie jesteśmy? Przecież na świecię
w ciągu roku od grudnia 1967 wykonano kilkadziesiąt prze
szczepów. My mogliśmy na to tylko patrzeć. Cóż z tego, że

wiedzieliśmy, gdzie przyłożyć skalpel i jak zszywać, skoro
n>ie posiadaliśmy wystarczającej wiedzy choćby x zakresu
immunologii. W Polsce nie było ani jednej sali operacyjnej,
ani separatki z potrzebną w takich wypadkach klimatyzacją,
która nie dopuściłaby do dostania się na ich teren powietrza
z zewnątrz. Trudno w to uwierzyć, ale nie mamy w Polsce
takiej klimatyzacji do dzisiaj!

I właśnie wtedy — tu już ni* bsóo wątpliwości -s- Wiało
na to, ie zostajerpy w tył*. Ten nteń, w jłfenś MMte, sway-

mał się do dzisiaj. Kiedy na początku lat siedemdziesiątych
otworzyły się drzwi na Zachód i my, młodzi lekarze, mogli
śmy sami zobaczyć, jak tam się pracuje, ten szok się po
głębił. Gdy chodziłem po nowojorskim szpitalu, w którym
miałem praktykę, uciekałem ze wzrokiem. Wstydziłem się.

Nie to jednak jest ważne. Najważniejsze było to, że po
dziwialiśmy Barnarda i jego następców. Choć głośno mało
kto o tym mówił, nie mieliśmy żadnych wątpliwości, że jest
to przyszłościowe rozwiązanie w kardiochirurgii. Byłem pe
wien, że to trzeba robić!

*

Operacja przeszczepiania serca Louisowi Wash.kansky’emu
zakończyła się o świcie 3 grudnia. W kilka godzin później
południowoafrykańskie radio podało informację o ryzykanc
kiej operacji. Zagraniczni korespondenci przesłali wiado
mość dalej i... cisza. Żaden z redaktorów naczelnych świato
wych pism nie odważył się wydrukować lub przedstawić
na falach eteru tej informacji. Po prostu nikt nie wierzył, że

czynu takiego można było dokonać w Południowej Afryce.
Dopiero kiedy informację sprawdzono, stan zdrowia Wash-
kansky’ego wyparł z czołówek światowej prasy wszystkie
inne tematy.

Jak zwykle, pod koniec każdego roku, wszyscy na ziem
skim globie próbują podsumować minione wydarzenia. Nie
było wątpliwości, że operacja Barnarda zaćmi wszystkie in
ne sensacje 1967 roku. W poniedziałek. 4 grudnia, rozpętała
się nie burza, lecz prawdziwy tajfun. W Kapsztadzie wyła
dowały specjalne czarterowe samoloty wiozące na swych po-

„Blada ludziom bez serca“ <3

kładach dziennikarzy niemal wszystkich czołowych gazet i
czasopism. Przylecieli z Europy, Azji i obu Ameryk. Jedne
mu z fotoreporterów udało się — do dziś nie wiadomo ja
kim podstępem — dostać do separatki Washkansky’ego. O
zdjęcia, jakie wykonał, o prawo ich publikacji ubiegały się
wszystkie agencje świata.

Bez względu na'przekonania, wyznanie, kolor skóry, wszys
cy nasłuchiwali wiadomości x Kapsztadu. Prasę obiegały,
często zmyślone, informacje — co Washkansky zjadł na

obiad, co powiedział itd., itp. Dom, w którym mieszkał i

rodziną, znalazł się w stanie permanentnego oblężenia. Po
dobnie było i „Groote Schuur Hospital”. Profesor Chri
stiaan Barnard potrafił przez jakiś czas przed ciekawskimi

się schronić. Ale dziennikarze sobie wiadomymi sposobami
i tak zdobywali ciągle nowe ciekawostki, a te w postaci
„news” obiegały cały świat.

Podobnie zareagowała prasa polska. Wpierw królowały
doniesienia korespondentów — paryskiego i londyńskiego.
Ale informacje te były bardzo zdawkowe. Szukano więc _

wypowiedzi i komentarzy fachowców. W Krakowie obrado
wał akurat Ogólnopolski Kongres Kardiologiczny. Dzien
nikarz „Dziennika Polskiego” — jakby tknięty przeczu
ciem — zapytał o opinię profesora Jana Molla (wtedy do
centa). Oto fragment jego wypowiedzi:

... Zabieg przeprowadzony (w Kapsztadzie — dop. PO)
uzyskał wielką międzynarodową sławę i na pewno na nią
zasługuje. Takie zainteresowanie opinii publicznej proble
mem przeszczepu serca powinno spowodować (i oby tak
się stało!) dalszy, jeszcze szybszy rozwój kardiochirurgii
w różnych, krajach, w tym także w Polsce. Przykład pacjen
ta ż Kapsztadu dowodzi niezbicie, iż istnieją realne szanse

rozwiązania problemu transplantacji serca. Trzeba poicie-
dzieć, iż sprawa ta od pewnego już czasu intryguje kardio
chirurgów: którzy w tej dziedzinie mogą poszczycić się cał
kiem bogatym dorobkiem. Operacja afrykańska nie wyrosła,
rzecz jasna, w próżni. (...) Znane są próby, dokonywane rów
nież w Polsce, przeszczepów serca u psów, które po zabie
gach czuły się zupełnie dobrze. Ale robimy to na szczenia
kach z jednego miotu, kiedy można stosunkowo łatwo do
brać parę bliźniąt jednojajowych — dawcę i biorcę.

Kiedyś mieliśmy poważne trudności z przetaczaniem krwi.
To przecież także przeszczep obcego ciała, tyle że w stanie
płynnym. Wynikało to stąd, że nie znano podgrup knei,
do chwili ich wykrycia działaliśmy po omacku, co prowadzi
ło do zgonów. Rozwiązanie owego problemu jest już da
leko poza nami. Chirurdzy notują pomyślne wyniki z prze
szczepem nerki, której misterna budowa utrudnia pomyślne
przeproroadzenie operacji. Są już pewne rezultaty z wątro
bą, a także — jak już powiedziałem — z sercem.

Prosicie « skomentowanie podanego ostatnio komunikatu
lekarskiego z Kapsztadu o pozostawieniu pacjentowi 1/5
serca. Ze ściśle fachowego punktu widzenia nie ma w tym
nie specjalnie sensacyjnego. Po prostu laik patrzy na serce

całościowo, gdy tymczasem składa się ono z różnych części.
Uważam że choremu usunięto komory, a pozostawiono
przedsionki i żyły główne. To akurat stanowi 20 procent. Dla
nauki, poictarzam, dla nauki eksperyment ten już w tej
chwili zdał swój egzamin, nie wnikając w to. jak długo cho
ry utrzyma się przy życiu.”

♦
Jedną s pierwszych wypowiedzi Washkansk.y’ego, jftks e-

bięgla prasę całego świata, było zdanie, jakie Louis powie-
dziął na ucho pśelęgniare*: .Washłeansky ter-ax nowy

Wprawdzie wszyscy pasjonowali się kolejnymi godzinami
jego życia, jego „nowego” życia, ale on sam. odizolowany od
otoczenia, w sterylnym pokoju, nie wiedział jeszcze, jaką
zdobył sławę. Do 9 grudnia, wbrew pozorom, czuł się nie
najlepiej. Chwilami tracił przytomność, jego serce wpadało
w migotanie, oddech był nierówny. Przez długi czas nie moż
na było zrezygnować z namiotu tlenowego. Dodatkowo, jego
i tak obolałe ciało było ciągle dręczone przez lekarzy bądź
to wstrzykujących mu różne specyfiki, bądź to pobierających
wycinki i wymazy z jego ciała Gwałtowna zmiana nastą
piła w piątek, właśnie dziewiątego grudnia. Louis nie tyl
ko odzyskiwał siły, ale i dawny wigor. Zażądał natychmia
stowego usunięcia namiotu tlenowego i drenów tkwiących
ciągle w jego ciele. A wreszcie twardym, nieustępliwym,
nie znoszącym sprzeciwu głosem zagroził Barnardowi: „Je
żeli dzisiaj lub jutro nie otrzymam swojego pięciocęntyme-
trowego steku z jajkiem, to pakuję się i idę do domu.” Na
takie dictum, nie chcąc go bardziej rozdrażniać, żądania
spełniono. Louis całkowicie odzyskał humor i tym razem

zażyczył sobie... lustra. Gdy mu je przyniesiono, przejrzał
się w nim i powiedział: „Jak się patrzy na Washkansky ego,
to trudno uwierzyć, że on jest taki ważny”.

Stan euforii trwał do 15 grudnia. Tego dnia zaczął się
skarżyć na bóle brzucha, a potem barku. Alarm był uza
sadniony przede wszystkim tym. że jak dotąd Louis nigdy
na nic się nie skarżył. Tymczasem z godziny na godzinę
słabł, coraz, bardziej. Następnego dnia Washkansky miał już
wysoką gorączkę i męczył go suchy kaszel. Potem przyszły
dreszcze i na przemian gwałtowne fale gorąca. Lekarze nie

potrafią zdecydowanie odpowiedzieć, czy doszło do zakaże
nia płuc, czy może do zawału. W pierwszym wypadku nale
żałoby natychmiast zaprzestać podawania leków antyodrzu-
towych po to. by wzmocnić możliwości obronne organizmu
pacjenta. Ale to z kolei niweczyłoby cały dotychczas przy
jęty tok prowadzenia pacjenta. Po jednodniowym., wahaniu
odstawiono kortyzon i imuran. Natychmiast też podano dużą
dawkę penicyliny. Niestety diagnoza była już całkowicie

pewna — zapalenie płuc.
17 grudnia Louis Washkansky zaczął tracić przytomność.

Trwała dramatyczna walka o jego, „nowe życie”. Płuca pa
cjenta pracowały coraz słabiej. Ponownie założono namiot
tlenowy. Było oczywiste, że zdolności obronne organizmu
Louisa są równe zeru. Jego jedyną szansą były dostarczane
z zewnątrz antybiotyki. Otrzymywał ich olbrzymią ilość. Ale
choroba działała druzgocąco.

W nocy z 20 na 21 grudnia Christiaan Barnard chwycił
się jeszcze rozpaczliwie możliwości podłączenia pacjenta do
sztucznego płucoserca. Louis Washkansky był już w stanie
niemal całkowitej sinicy. Jego krew nie dostawała życio
dajnego tlenu. Kardiolodzy pilnujący chorego odradzali
Barnardowi podłączenie do aparatury. Ich zdaniem przedłu
żyłoby to tylko agonię pacjenta. Przed świtem podawano
mu już bezpośrednio potas do serca. O godzinie 6.30. 21

grudnia serce Louisa Washkansky’ego zatrzymało się.
Pierwszy pacjent z przeszczepionym sercem żył 18 dni.

Jego nowe serce skurczyło się i rozkurczyło około dwóch
i pół miliona razv. *

Nawet śmierć pierwszego człowieka z nowym sercem nie
zniechęciła Barnarda. W dwa tygodnie po jego śmierci. 2
stycznia 1968 roku wszczepił następnemu nieuleczalnie cho
remu pacjentowi nowe serce. Pacjentem tym był Philip
Blaiberg. Przyniósł Barnardowi jeszcze większą sławę. W
marcu mógł być wypisany do domu. Po początkowym okre
sie rekonwalescencji podjął normalne życie. Gazety całego
świata informowały o tym. jak spędza czas, gdzie jeździ na

weekendy i wakacje, jakie uprawia sporty. Zachwycano się
nawet rzeczą tak intymną, jak kontynuowanym współżyciem
płciowym. Szczęście trwało przez rok z okładem. W maju
1969 roku wylądował na powrót w szpitalu „Groote
Schuur”. Badania ujawniły, iż darowane mu serce jest cięż
ko. chore. Choroba naczyń wieńcowych uniemożliwiała jego
właściwe funkcjonowanie. Zmiany następowały tak szybko,
że normalna interwencja chirurgiczna nie miała szans po
wodzenia. Profesor Barnard zaproponował żonie Blaiberga
jedyne, jego zdaniem, możliwe rozwiązanie. Ponowny prze
szczep serca! Ponieważ w momencie, kiedy sprawa ta się
decydowała, pacjent utracił już świadomość, decyzja należa
ła do jego żony. Ta jednak miała dość nienormalnego życia
męża pod opieką pielęgniarek i lekarzy, pod jupiterami, i ka
merami telewizyjnymi. Ciągle w otoczeniu dziennikarzy
i ciekawskich. Wahała się tak długo, że jej mąż zmarł. Stało
się to 17 sierpnia 1969 roku.

A jednak darowane mu 19 miesięcy ciągle utrzymywało
Barnarda na pierwszym miejscu wśród transplantologów
świata. Takiego wyniku nie udało się osiągnąć nikomu. Bar
nard był ciągle PIERWSZY.

A wiedzieć trzeba, że działo się to w okresie nieprawdo
podobnego, straszliwego, krwawego wyścigu kardiochirur
gów. Najtragiczniejszego wyścigu w dziejach medycyny!
Tylko w 1968 roku przeprowadzono 114 takich operacji!

Profesor Christiaan Barnard otworzył tamę, która spię
trzała przez długie lata wiedzę, umiejętności, doświadczenie
i ambicje kardiochirurgów całego świata. Kiedy ujrzeli, że

niemożliwe dotąd, stało się możliwym, kiedy zrozumieli, że
ewentualne protesty skrupią się już nie na nich, przystąpili
do frontalnego ataku.

Zaledwie w trzy dni po Barnardzie przeszczepu dokonał
Adrian Kantrowitz. 6 stycznia na arenę wystąpił weteręn
doświadczeń przeszczepowych profesor Shumway. Jego pa
cjent żył piętnaście dni. 10 stycznia drugą próbę podjął Kan
trowitz. Tym razem chwile szczęścia trwały 6 godzin. Ko
lejne operacje sypały się jak z rogu obfitości w Stanach
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii Francji, a nawet w Ar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Widok białego domku, w którym mieszkali Modrzejewscy. Na pierwszym planie angielski
ogrodnik Bob Higgins. Jest on autorem pamiętnika znajdującego się w bibliotece Uniwersyte
tu Kalifornijskiego. Przedstawia w nim dzień po dniu życie właścicieli tej rezydencji.

W bieżącym roku mija 100 lat, jak
nasza najznakomitsza aktorka, a

przy tym jedna z najbardziej u-

rodziwych kobiet ówczesnej epoki He
lena Modrzejewska wraz ze swym mę
żem K. Bozentą Chłapowskim postano
wili, po wyjeździe z kraju do Stanów
Zjednoczonych, założyć swą stałą kali
fornijską siedzibę w Santiago Canyon.

Co prawda sam pałacyk o wdzięcznej naz
wie „Arden” wg projektu znanego amery
kańskiego architekta Stanforda White’a zbu-

Mlasto Kraków czcząc znakomitą aktorkę
nadało imię Modrzejewskiej Staremu Teatro
wi, a utworzone przy nim Muzeum Teatru
część swych ekspozycji poświęca aktorce,
gdzie m. in. znajdują się niezwykle cenne

eksponaty, a mianowicie oryginały listów Mo
drzejewskiej pisanych do jej brata.

Posiadłość aktorki położona w Santiago Ca
nyon w powiecie Orange w Kalifornii, odległa
o około 100 mil na północny wschód od San

Diego, w 1923 po jej sprzedaży przeszła do

rąk prywatnych rodziny Charlesa Walkera,
w których znajdowała się aż do końca I pół
rocza 1986 r.

MODRZEJEWSCY
z Santiago Canyon

Jedna z koncepcji muzeum Modrzejewskich. Most symbolizuje syna Modrzejewskiej Ralfa,
znakomitego budowniczego. Na platformie mostu zabudowania „Ardenu” — symbol Heleny
Modrzejewskiej.

dowany został w dwa lata później, to jest w

roku 1388, niemniej jednak samą decyzję o

zbudowaniu go właśnie w tym miejscu po
wzięła pani Helena właśnie w roku 1886

podczas swej pierwszej wizyty w Santiago
Canyon, zauroczona pięknem tego miejsca,
a także za namową Henryka Sienkiewicza,
przyjaciela domu Modrzejewskich i wielkiego
wielbiciela talentu aktorki, który rzekomo
sam wybrał miejsce osiedlenia się Modrze
jewskiej i jej syna Ralfa w tym zakątku.

Życie prywatne aktorki, podobnie jak jej
kariera artystyczna, dzieliło się bowiem na

dwa etapy: europejski —. pierwsze kroki na

scenie krakowskiej, dojrzewanie artystyczne
w kraju i zdobywanie wszystkich liczących

Usytuowanie poszczególnych części przyszłego
muzeum Modrzejewskich w Santiago Canyon.

się scen w Europie oraz amerykański, gdzie
już w pełni sławy stworzyła swo wielkie

kreacje Ofelii i Julii oraz Lady Makbet, które

wyniosły ją ną piedestał najwyższego kunsztu

aktorskiego. Toteż słusznie nazywano ją wó
wczas, a także i obecnie — aktorką dwu kon
tynentów.

Bardzo pięknie przybliżyli sylwetkę Heleny
Modrzejewskiej w swych utworach panowie
J. Szczublewski i J. Got, a życie i wielką ka
rierę zawodową budowniczego Co znakomit
szych mostów w Stanach Zjednoczonych Ru
dolfa Modrzejewskiego, syna pani Heleny,
przedstawił nam p. J. Głomb w książce „Czło
wiek z pogranicza epok”.

W roku 1935 tamtejsze władze administra
cyjne nadały posiadłości status zabytku, na

domu Modrzejewskiej wmurowano okoliczno
ściową tablicę, całość nazwano Modjeska-Cen-
ter, położony obok Santiago Canyon mniejszy
wąwóz nazwano Modjeska-Canyon, okoliczny
szczyt oraz zbiornik wodny przyjął nazwę

Modrzejewskiej, a znajdującą się o 16 km dalej
stację kolejową El Toro przemianowano na

Modjeska Village, co w tłumaczeniu polskim
znaczy „Sioło Modrzejewskiej”.

A zatem stosunkowo dużo uczyniono, aby,
nazwisko Modrzejewskich pozostało w pamię
ci, co jest tym chwalebniejsze, iż środowisko

polonijne w Kalifornii jest o wiele mniej licz
ne, aniżeli w takich okręgach jak Chicago
czy New York.

W tym najdalej wysuniętym na południe —

tuż obok granicy z Meksykiem — zakątku
Kalifornii w San Diego, niezwykle żywotne
jest Towarzystwo Modrzejewskich (Modjeskis
Society). Za cel swej działalności obrało sobie
dość znaczące i istotne zadania — aby uczcić
wielkich Polaków Helenę 1 Rudolfa Modrze
jewskich — stwarzając na terenie ich byłej
posiadłości Muzeum Polskości.

Realizaeja tego przedsięwzięcia w praktyce
nie przychodziła łatwo, gdyż najpierw obec
ny właściciel posiadłości nie kwapił się i Jej
sprzedażą, potem żądał za nią zbyt dużo, bo
aż 1,5 min dolarów, wreszcie okoliczni współ
mieszkańcy sprzeciwili się wykupowi posia
dłości Modrzejewskiej przez administrację
powiatu Orange, obawiając się, iż po utworze
niu muzeum ściągać będą tutaj Uczni zwie
dzający, a utworzone obok parkingi zatru
wać będą powietrze tego uroczego zakątka.

I oto w lipcu 1986 r. usilne stara
nia Modjeskis Society uwieńczone zostały po
wodzeniem. Posiadłość została wykupiona z

rąk prywatnych i chyba nic już nie stanie
na przeszkodzie, aby utworzono muzeum tu
taj, gdzie sto lat temu mieszkała wielka pol
ska aktorka, Henryk Sienkiewicz tworzył swe

wiekopomne dzieła, a pałacyk „Arden” od
wiedzały wszystkie Uczące się znakomitości

tamtych czasów z Ignacym Paderewskim na

czele.

Za realizację przedstawionych powyżej za
mierzeń Towarzystwa Modrzejewskich w za
kresie przybliżenia i zachowania w pamięci
sylwetek obojga Modrzejewskich dla Polonii
i społeczeństwa Stanów Zjednoczonych, nale
żą się szczególne słowa podziękowania ezłon-
kowi Zarządu Modjeskis Society — panu W.

Czajkowskiemu — za jego niezmordowaną
energię i godną podziwu operatywność na

drodze urzeczywistnienia Muzeum Polskości
w Santiago Canyon.

LECHOSŁAW SKOREK

września 1386 roku, na kilka godzin przed
paryską premierą „Polskiego Reąuiem'’
Krzysztofa Pendereckiego pojechałem na

cmentarz Pere Lachaise. U grobu Fryderyka
Chopina patrząc na świeże białe ś czerwone

kwiaty, na wstążeczką o barwach narodowych
uwiązaną do żelaznego ogrodzenia, poddałem się
myślom o polskiej muzyce, o ojczyźnie naszej,
która tu, w Paryżu, tak ważne dzieje wpisywa
ła w wizerunek i współczesnego Polaka. Jeszcze
przedtem odnowiony budynek Biblioteki Arse
nału przypominał Adama Mickiewicza, który nie

tylko na paryskim bruku, lecz również w miesz
kaniach emigrantów i na salonach Czartorys
kich Polską wskrzeszał we wspaniałych improwi
zacjach. Byłem już po wydarzeniach festiwalo
wych w La Chaise Dieu, jeszcze nie wiedziałem
jak Belgowie i Holendrzy przyjmą dzieło pol
skiego kompozytora. Ale miałem w sobie pew
ność nie tyle sukcesu, co bardzo określonego
poczucia sprawiedliwości. Dokonała się ona. Pol
ska orkiestra i chór, polscy dyrygenci, polscy
soliści. Wielkie formy — bo to przecież i Liszta,
i Pendereckiego Reąuiem, nie mówiąc o mszach
żałobnych Faure’go i Durufle — i mówiąc po
sportowemu — chęć osiągnięcia najlepszej, wiel
kiej formy wykonawców. I tą sprawą trzeba
było wygrać. Nie wolno się było poddawać nawet

bardzo męczącym, czasem nawet spartańskim
warunkom jazdy, nocnego wypoczynku. W ciszy
cmentarnej myślałem właśnie o tym, że przez
godziny koncertów we Francji, najpierw w O-
wernii, a potem w stolicy, nasi artyści zyski
wali największą satysfakcję. To był ich czas,
ich zwycięstwo. Czy wielki Fryderyk myślał o

takiej glorii? Chyba tak. Przygotował je wielkoś
cią swego dzieła. Nigdy przecież nie uciekał od
tego, co otaczało muzykę polską, od tego co ją
w „ensie pozamuzycznym powoływało do ży
cia...

Jakie jest miejsce owych ojczystych dokonań
na tle kultury Europy i świata? Tendencje do
organizowania festiwali muzycznych są po
wszechne. Krakowianie uczestniczyli więc w fe
stiwalu w La Chaise Dieu, w paryskim Festi
wal Estiual, gandawskim festiwalu flandryjskim
i Festiwalu Europejskim Muzyki Religijnej w

Maastricht (teraz przedłużają francusko-belgij-
sko-holenderskie tournće o pobyt w Linzu, też w

ramach festiwalu). Sądzę, że polscy artyści ma
ją świadomość uczestnictwa w imprezach, któ
re gromadzą przecież wielu znakomitych. Z te
go rodzą się obowiązki szczególnego rodzaju: czy
ktoś chce czy nie, każdy przegląd artystyczny,
szczególnie muzyczny, staje się swoistym współ
zawodnictwem. Nie może być mowy o żadnych
uchybieniach.

Festiwal w La Chaise Dieu przyniósł fran

cuską prapremierę „Polskiego Reąuiem" Krzysz
tofa Pendereckiego, który sam dyrygował swo
im dziełem. Pozostanie tajemnicą ta dziwna nić

porozumienia między chórem, orkiestrą, solista
mi Filharmonii Krakowskiej z dyrygentem-kom-
pozytorem. Na pewno Penderecki odbiega tu od
różnego rodzaju schematów. Umie jednak porwać
zespół, wciąga nas w tę grą szczególnego rodza
ju. Słuchacz poddany zostaje wielokrotnemu
działaniu literatury liturgicznej, która wprowa
dza nas w świat sztuki niejako bezpośrednio, ja
ko prosty czyn uwielbienia, lamentacji, zawoła
nia. Wtedy też łatwiej jest usłyszeć niski bas
Leonarda Mroza, który w sekwencji „Rex tre-

mendae maiestatis” jakby przygotowywał tę
część, którą Jadwiga Gadulanka śpiewa naj-

tlewiez aż trzykrotnie. Za każdym razem chyba
symfonia ta brzmiała inaczej; widać wyraźnie,
że świetny polski dyrygent, który w roku przy
szłym święcić będzie swoje 60-lecie, nie odstę
puje od owego szerokiego gestu, który pozwala
lepiej brzmieć tutti orkiestry i chóru, niż wpla
tającym się w rytm i temat śpiewakom soli
stom.

Wreszcie koncerty w Gandawie i Maastricht
przyniosły premiery „Polskiego Reąuiem" w

Belgii i Holandii. Już sam fakt owego wykona
nia (pierwsze pod dyrekcją Pendereckiego, dru
gie pod dyr. J. Katlewicza) stanowił niemałe ob
ciążenie psychiczne krakowskich zespołów i so
listów. Różnica między tymi koncertami polegała
również i na tym, że festiwal flandryjski wpro
wadził „Polskie Reąuiem” do potężnej katedry
św. Bawona, z przecudownymi gotyckimi luka
mi, czamo-srebrnymi barokowymi ołtarzami
bocznymi, z arcypiąkną kompozycją malarską
van Eycka na temat dziejów człowieczych —2 muzyką

ojciffittą waszą
pierw sama, a potem z chórem „Recordare Jesu
pie..." na przemian z chóralnym „Święty Boże,
Święty mocny”. Tu kompozytor nie krępuje się
zupełnie, cytuję „dosłownie” muzykę liturgicz
ną i paraliturgiczną. Specjalnego znaczenia na
brał kontekst historyczny paryskiego wykona
nia „Polskiego Reąuiem” pod dyrekcją kompo
zytora oraz „Missa solemnis" Franciszka Liszta
pod dyrekcją Jerzego Katlewicza W kościele
św. Eustachego w Paryżu. Ta dziwna korespon
dencja miejsca wykonania owych dzieł z ich
twórcami opiera się na tradycji tej świątyni,
nazywanej często kościołem muzyki. Tu, w ką-
plicy św. Cecylii, ustawiony jest biust Rameau,
który tak gorąco walczył o ojczystą muzykę, o

jej stylistyczną odrębność. W kaplicy owej usta
wiono portret rzeźbiarski Liszta — nic dziwne
go; ten wielki kompozytor był asystentem dyry
genta w czasie prób swojej „Mszy solennej” w

roku 1866 i 1886. Tu w roku 1955 Berlioz dyry
gował swoim „Te Deum” Przed wykonaniem
„Missi solemnis” Liszta — dyrektor chóru ko
ścioła św. Eustachego, ksiądz Emil Martin dyry
gował „Psalmem 116” Liszta. Nieczęsto chyba
miał on możliwość w swym życiu artystycznym
dysponować tak potężnym i tak sprawnym ar
tystycznie zespołem...

Polscy artyści jeszcze kilka dni przed parys
kimi występami zaprezentowali w Owernii IX

Symfonię Beethonena, którą dyrygował Jerzy Ka-

zaś w Maastricht muzycy polscy grali w no
woczesnym, z poprzeczną nawą, kościele św.

Anny, o dość niskim stropie. Dla jednych kon
cert w Maastricht był czymś nowym i pożąda
nym, dla mnie wystąp gandawski przyniósł chy
ba największe osiągnięcie wykonawcze dzieła
Pendereckiego. Mówił on po wykonaniu premie
rowym w Holandii, że do tournee krakowskich
zespołów, solistów przywiązywał olbrzymią wa
gę i rad jest, że artyści tak istotnie, głęboko zro
zumieli intencje kompozytora. Serdeczności, ja
kie okazywał kompozytor Jadwidze Gadulance,
Grażynie Winogrodzkiej, Henrykowi Grychni-
kowi i Leonardowi Mrozowi, Jerzemu Katlewt-
czowi — wywołały w Holandii olbrzymi entu
zjazm słuchaczy. Usłyszałem potem jedną uwagę,
dość charakterystyczną: jak ci polscy artyści się
lubią, kochają, jak się rozumieją! Sądzę, że w

tym zdaniu zawarta jest głęboka prawda. Ści
sła współpraca musi przed występem na estra
dzie połączyć artystów świadomym wyborem,
wręcz umiłowaniem dzieła. W tym sensie „Pol
skie Reąuiem”, które trzy tygodnie temu, po
koncercie krakowskim nazwałem chwałą, jaka
okryła zwyciężonych w boju, pomordowanych w

obozach Polaków — zespoliło wykonawców węz
łem głębokich myśli i dokonań największego czy
li Fryderyka Chopina.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Po Międzynarodowym Festiwalu

Folkloru Ziem Górskich

Oto na skrawku łączki, pod la
sem lub gdzie bądź przed szałasem
lub schroniskiem, pozrzucali na ku
pę torby i cuchy, pozrzucali t kape
lusze albo je przymocowali pod
brodą zawadlami, następnie wbijają
wszystkie ciupagi w ziemię i zaczy
nają dookoła nich taniec. Każdy po
kolei staje przed grajkiem, śpiewa
parę zwrotek, płaci za muzykę i pu
szcza się drobnego. W końcu wszy
scy są już w kole i wtedy rozpoczy
na się jakieś szaleństwo, taniec opę
tany, wariacki, w którym na tle
pewnego ogólnego tempa ruchów,
odpowiednio do swego temperamen
tu i zdolności tancerskich, improwi
zuje rozmaite ruchy i skoki... Wszy-

pisy i piękną hiszpańską muzykę.
Czarne, eleganckie stroje mężczyzn
znakomicie kontrastowały z koloro
wymi strojami kobiet.

Strój. góralski to osobne zagad
nienie. Także tu występuje wiele
elementów podobnych, a podobień
stwo uwarunkowane jest położe
niem geograficznym, ale nawet blis
kie sąsiedztwo zaznaczało się w od
rębnym potraktowaniu ubioru.

zaczepni tancerze wykonują pełne
bojowości tańce. Ta bojowość chłop
ców stoi w sprzeczności z łagodno
ścią kobiet ubranych w wielobarw
ne, bogate stroje z mnóstwem ozdób
na głowach i szyjach. Folklor tu
recki jest żywy i do dziś na wsiach
można tam zobaczyć tak ubrane ko
biety. Damska część zespołu „Milli-
yeet” nie miała szytych kostiumów,
ale były to powyciągane z kufrów pa
miątki po babkach i prababkach i
zbierane skrzętnie po wsiach metalo
we ozdoby.

Zupełnie inaczej zaprezentował się
„Narges” z Afganistanu, po raz

pierwszy goszczący w Zakopanem.
Tu już powiało orientalną muzyką i

Góralu, czy ci nie żal ?
scy wykrzykują, szamocą się, tupią,
śmigają rękami i nogami i zdają się
być zębami jednego koła, lecącego
w najszybszym obrocie... — tak su
gestywnie pisał o góralskim tańcu
Stanisław Witkiewicz i opis ten wie
lokrotnie przypominał mi się pod
czas tegorocznego Międzynarodowe
go Festiwalu Folkloru Ziem Gór
skich w Zakopanem.

Odbył się już po raz osiemnasty
w ramach „Jesieni Tatrzańskiej”,
której „stuknęło” w tym roku 25
lat. Chwała za to organizatorom,
którzy mimo rozmaitych trudności
z zapałem chronią od zapomnienia
piękną góralską kulturę, która, co tu

ukrywać, istnieje chyba już tylko w

zespołach regionalnych. Dlatego
właśnie, w dobie ogólnej uniformi
zacji życia, na zakopiańskiej im
prezie najbardziej ceni się folklor
autentyczny, choć wiele zespołów
idzie w kierunku stylizacji czy o-

pracowań artystycznych. We wszyst
kich jednak kategoriach widać
wspólny język regionów górskich, w

którym na plan pierwszy wysuwa
się ogromna żywiołowość tańca, po
dobieństwo obyczajów, np. góralskie
go wesela i poprzedzających go za
lotów, popisowa rola partnera przed
partnerką, prezentacja jego tanecz
nej sprawności. Przy tych wspól
nych cechach występują, rzecz ja
sna, różnice w obyczajach a im da
lej, tym różnic tych więcej. Np,
Hiszpanie z zespołu „Mazantini” po
kazali w tym roku weselny obrzęd,
który zachwycił publiczność i wy
walczył Srebrną Ciupagę w kategorii
zespołów opracowanych artystycz
nie (ex aequo z Bułgarami). Panna
młoda wniesiona została... w przy
strojonym zielonymi gałązkami ko
szu, na ramionach czterech druż
bów, a ponieważ była piękna jak
Madonna po namiocie rozległy się
głosy zachwytu, które niebawem
przeszły w przełykanie ślinki, jako
że zbierała od drużbów pomarańcze
1 nabijała je na szpadę, składając
ją następnie przed swoim wybra
nym. Pomarańcze były atrapami, za

to kastaniety jak najprawdziwsze,
stąd długo oklaskiwano taneczne po-

Turczynki ■ zespołu Milliyeet.

Przykładem mogą być stroje góra
li podhalańskich, spiskich, oraw
skich, cieszyńskich czy słowackich.
Im dalej, tym więcej różnic. Np.
Francuzi wystąpili w czarnych stro
jach i kapeluszach, kobiety miały na

sobie czarne aksamitne suknie boga
to wyszywane błyszczącymi nićmi,
na głowach jasne czepce i. takież
fartuchy a na nogach nie kierpce
a... lakierki. Strojem i tempera
mentem zachwycają zawsze festiwa
lową publiczność Turcy, w tym ro
ku zespół „Milliyeet" został laurea
tem nagrody publiczności i zdobył
Złotą Ciupagę w kategorii folklo
ru stylizowanego. Ostrzy, agresywni,

Fot. M. Żyła

orientalnym strojem zarówno męż
czyzn jak i kobiet. Jednym słowem
festiwal daje znakomitą możliwość
konfrontacji folkloru góralskiego z

różnych regionów świata, obser
wowania wzajemnych zależności,
wpływów wynikających z położe
nia geograficznego (czy z historycz
nych losów poszczególnych naro
dów. Podstawowym jednak wyzna
cznikiem tego wielkiego góralskiego
święta pod Giewontem jest radość
płynąca z estrady. To bardzo ważne

dzisiaj, a nie daje tego w takim
wymiarze żadna inna sztuka.

Najpełniej idea festiwalu uwydat
nia się podczas najwdzięczniejszej

chyba z imprez towarzyszących fe
stiwalowi — w zlocie wszystkich u-

czestników na Siwej Polanie. Impre
za ta odbywa się w przeddzień za
kończenia festiwalu, tuż przed ogło
szeniem wyników konkursu. W na
turalnej, urokliwej scenerii, w oto
czeniu smreków, nad potokiem trwa
wielki festyn przyjaźni. Tańczą i śpie
wają Francuzi i Rosjanie, Słowacy i

Polacy, Turcy i Kubańczycy (w
tym roku byli po raz pierwszy), Ju
gosłowianie i Afgańczycy, słowem
wszyscy. Trzaskają polaną w ognis
kach, rozlega się różnojęzyczny
śpiew. Bo festiwal zakopiański to, o-

prócz kultywowania folkloru, umac
nianie i szerzenie przyjaźni między
narodami. Obie te funkcje spełnia
znakomicie

Międzynarodowy Festiwal Fol
kloru Ziem Górskich narodził się z

„Jesieni Tatrzańskiej”, jaką 25 lat te
mu zainicjowała pod Giewontem
Krystyna Słobodzińska, twórczyni i
wieloletni szef tych imprez. Nikt wte
dy nie przypuszczał chyba, że zdo
będzie taką popularność. „Jesień”
stworzono głównie z myślą o prze
dłużeniu sezonu turystycznego i u-

atrakcyjnieniu pobytu przebywają
cym tu turystom. Pomysł się spraw
dził. Równolegle z festiwalem odby
wa się wiele interesujących spotkań,
posiadów, wycieczek itp. Na dobre
już zagościły w „Jesieni” takie im
prezy jak „W pracowniach twórców
podhalańskich” czy „Dni Przewod
nickie”. Ogromne bogactwo i różno
rodność sztuki tworzonej na Podha
lu, zarówno ludowej jak profesjo
nalnej, udostępnione jest wtedy
wszystkim właściwie, którzy mają o-

chotę poznać bliżej twórców, wa
runki ich pracy, wyroby rękodziel
nicze czy dzieła sztuki. Na wpra
wionych w chodzeniu po górach cze
kają przewodnicy tatrzańscy i za

niewielką opłatą lub zgoła za dar
mo fnożna poznać ciekawe szlaki
górskie. Tak więc „Jesień Tatrzań
ska” i odbywający się w jej ramach
festiwal to przedsięwzięcia godne ze

wszech miar popierania i kontynuo
wania.

Jest jednak pewien szkopuł, na

który zresztą zwrócili uwagę juro
rzy zagraniczni. Otóż reklama festi
walu za granicą jest mała, żeby nie

powiedzieć żadna. Nie ma o nim in
formacji w. zagranicznych biurach

podróży ani też w polskich ośrod
kach kultury. Jest to błąd wymaga
jący koniecznie naprawienia, bo fe
stiwal zakopiański na to zasługuje.
Jest niepowtarzalny, dostarcza wielu

przeżyć estetycznych, daje możli
wość skonfrontowania naszych tra
dycji z tradycjami innych narodów.
A bez tradycji, która tak pieczoło
wicie jest chroniona przez tę imprezę
nie ma ciągłości kultury. Warto o

tym pamiętać. Jeśli nie będziemy
pamiętać, pozostanie nam tylko
śpiewka „Góralu, czy ci nie żal?”.

URSZULA ORMAN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 9)

Kantynie I Brazylii, a jakby tego było mało. 16 lutego tego
sąmego roku pierwszy przeszczep zanotowano w Indiach!
We wszystkich tych wypadkach pacjenci żyli kilka godzin,
kilka dni. czasem miesięcy. Powód tego strasznego żniwa był
prosty.

Znano wprawdzie stosunkowo dobrze technikę operacyjną.
Większość tych operacji (od momentu pobrania do mo
mentu wszycia serca) trwała około godziny. Nawet dzisiaj
czas ten uznawany jest za bardzo dobry. Nie dysponowano
jednak właściwym przygotowaniem do pooperacyjnego pro
wadzenia pacjenta. Nie wiedziano prawie nic o dozowaniu
leków mających powstrzymać odrzut. Eksperymentowano!
Wiedza o barierze immunologicznej, którą trzeba było po
konać, była wówczas znikoma. Barnard znał prawdopodob
nie sześć czynników mających znaczenie przy stwierdzaniu

zgodności tkanek. Dzisiaj hematolodzy doszukują się już
stu kilkudziesięciu! Gwałtownie też poszła naprzód diagno
styka. W ciągu kilkunastu minut stwierdza się rzeczy, na

których określenie kilkanaście lat temu potrzeba było kilku
dni. Niestety, początki muszą słono kosztować.

Do kwietnia 1970 roku na całym świecie dokonano 159
przeszczepień serca. Uczyniono to w 20 krajach. Nowej me
tody spróbowało 58 zespołów lekarskich. Dwie trzecie pa

cjentów zmarło przed upływem trzech miesięcy od operacji.
Tylko jeden procent żył dłużej niż półtora roku. Do dzisiaj
we Francji żyje człowiek, któremu 17 lat temu przeszcze
piono serce. Jako jedyny umknął z krwawej iatki.

Niepowodzenia te musialy spowodować wstrzymanie prac
nad rozwojem tej metody leczenia. Gdy minął pierwszy
okres oszołomienia, gdy zaczęto spokojnie rozważać wszyst
kie za i przeciw, większość kardiochirurgów postanowiła
wstrzymać eksperymenty. Pośpiech nic nie dawał. Cóż z te
go. że profesor Denton A. Cooley (pojawi się jeszcze na

kartach tej książki) w Houston w ciągu osiemnastu dni w

maju 1968 roku, dokonał aż czterech przeszczepów, cóż z

tego, że chwalił się, iż pracuje tak szybko, że przeszczepia
nego serca nie musi ochładzać, skoro wszyscy jego pacjenci
zmarli przed upływem bodaj dwóch miesięcy. Niektórzj’
złośliwcy zaczęli nawet rywalizację kardiochirurgów nazy
wać olimpiadą.

W 1969 roku wykonano już tylko 13 przeszczepów. W 1970
tylko sześć.

Oczywiście niepowodzenia te w Większości były powodo
wane często beznadziejnym stanem pacjentów. Obok serca

wielu z nich miało wyniszczone płuca, nerki, wątrobę. Ale
to nie rozgrzesza „olimpijczyków”.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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Coraz częściej środki masowego przekazu
informują o znęcaniu się ludzi nad zwierzęta
mi. W ostatnich latach zanotowano wiele
przypadków obdzierania żywcem ze skóry
bezdomnych kotów. Niedawno drukowaliśmy
list o bestialskim zakatowaniu przez właści
ciela psa, który złamał nogę. Są i tacy, któ
rzy dręczą zwierzęta z upodobaniem. Jakże
często zapomina się, że stosunek do zwierząt
jest miernikiem wartości człowieka końca XX
wieku.

— Samotne, całymi godzinami wyjące psy
stały się zmorą wielu bloków mieszkalnych.
Niestety, tego typu okrucieństwo nie podlega
karze... O ilości sponiewieranych, wyrzucanych
wprost na ulicę czworonogów świadczą prze
pełnione schroniska dla zwierząt.

— To wszystko o czym pani mówi jest
przykładem niskiej kultury właścicieli psów.
Decydując się na czworonożnego przyjaciela
musimy być pewni, że będziemy w stanie za
pewnić mu odpowiednie warunki bytowania.
Jestem też absolutnym przeciwnikiem trzy
mania w blokach dużych psów, typu owcza
rek alzacki, dog. To przecież męczarnia dla
zwierząt!

Każdy „udomowiony” zwierzak wymaga
indywidualnego podejścia, dużej wiedzy o za

— Niestety, zwłaszcza w naszym kraju,
uważa się. że utrzymanie psa jest rzeczą
bardzo łatwą: wystarczy dać mu jeść, wypro
wadzić na spacer, wykąpać i to wszystko.
Gdyby pani przeprowadziła sondę wśród
właścicieli psów (nie mówię tu o elicie, której
podopieczni biorą udział w międzynarodo
wych wystawach), czy mają jakieś publikacje
dotyczące chowania zwierząt, ich opieki, oka
załoby się, że może jeden na trzydziestu coś

takiego posiada. W Polsce kultura obchodze
nia się ze zwierzętami jest stosunkowo niśka.
Ludzie nie czuja potrzeby zgłębiania wiedzy
w tym zakresie. Dla nich zwierzę jest tylko
zwierzęciem i z reguły lubi sie tylko młode
psy. a starych pozbywa się niekiedy w spo
sób bardzo brutalny.

— Czy do lecznicy przyprowadzane są
zwierzęta dopiero wówczas, gdy są chore?

— Zdarza sie. że pies — podobnie jak czło
wiek — ma swojego stałego lekarza. Ale ge
neralnie przyprowadza się je dopiero wów
czas gdy im coś dolega.

— Proponuję teraz spojrzeć na psa Jako
przyjaciela człowieka.

— No właśnie; o przyjaciela się dba. Tym
czasem już samo żywienie często bywa nie
właściwe. psy przekarmia sie paszą węglo
wodanową.

— Zatem jak powinno wyglądać prawidło
we menu psa?

— Skoro jest zwierzęciem mięsożernym,
należy pamiętać że w naturalnych warun
kach żywi sie on mięsem surowym. Bardzo
wskazane jest podawanie świeżej wątroby,
zawierającej wszystkie witaminy i mikroele
menty niezbedne do prawidłowego rozwoju
organizmu. Tylko wówczas, w sposób natu
ralny. a nie dzięki sztucznym środkom, jego
sierść staje sie lśniąca i piękna, co jest nie
wątpliwie oznaką zdrowia Młody pies po
winien dostawać kilka razy w tygodniu mle
ko. jajka i stopniowo należy wprowadzać do
jadłospisu mięso Do tego dochodzi staranna

pielęgnacja: czesanie i nie ża częsta kąpie!
(dwa razy w miesiącu), aby nie pozbawiać
skóry naturalnego natłuszczenia stanowią
cego warstwę' ochronną. Należy pamiętać o

zabiegach profilaktycznych przede wszystkim
szczepieniu przeciwko nosówce (do dwóch
tygodni po dokonaniu szczepienia niewska
zane jest wyprowadzanie młodego psa na

spacer). Następnie — szczepienia przeciwko

dziej ikomplikowanego uczucia. Jakim Jest
kochanie bliźniego. Chorzy psychicznie re
agujący na innych ludzi strachem 1 nienawiś
cią potrafią ponoć nawiązać przepełnione
czułością kontakty ze zwierzętami.

— Z drugiej strony, ktoś kto staje po
stronie zwierząt wcale nie musi być porząd
nym człowiekiem. Czy wie pani, że Hitler
był wegetarianinem? Kochał psy. miał dwa
piekne owczarki alzackie z którymi odbywał
spacery. Z jednym z nich przebywał do ostat
niej chwili w bunkrze, a otruł go tuż przed
popełnieniem samobójstwa.

...Z uwagi na to, źe każde zwierzę, ja
ko istota żywa, ma prawa w sferze mo
ralnej; że nieznajomość I nieuznawanie

tych praw sprowadziły człowieka i pro
wadzą go nadal na drogę przestępstw
przeciwko naturze I zwierzętom; że uzna
nie przez gatunek ludzki prawa innych
gatunków zwierzęcych do egzystencji sta
nowi podstawę do współistnienia wszyst
kich istot żywych; że człowiek dopuścił
się zbrodni wytępienia wielu gatunków
zwierzęcych i że nadal istnieje ta sama

groźba; że poszanowanie zwierząt przez
człowieka wigże się z poszanowaniem lu
dzi między sobą i już od najmłodszych
lat należy uczyć człowieka obserwować,
rozumieć, szanować i kochać zwierzęta...

Światowa Deklaracja Praw Zwierzęcia u-

chwalona przez UNESCO w dniu 15 X 1978 r.

w Paryżu. i

— Panie Profesorze, ludziom trudno cza
sem spojrzeć na zwierzęta w sposób bezna
miętny. Widzą w nich albo ucieleśnienie ja
kiejś idei czy iluzji, albo opakowaną w celo
fan porcję mięsa.

— Kwestia praw zwierząt wymaga od nas

odpowiedzi na trudne pytanie: czy jest coś,
co usprawiedliwiałoby poświecenie jednego
życia (na przykład cielęcia, psa przekazanych
do rzeźni czy laboratorium) i wykorzystanie
go jako pożywienia, bądź do badań medycz
nych dla podtrzymania innego życia, żj-cia
ludzkiego.

PIESKI ŚWIAT

Jan Rem Samosądy

O rzucaniu kamieniem

sadach chowania, żywienia, pielęgnacji. Nie

wszyscy sobie z tym radzą wiec często po
zbywają sie swego podopiecznego. Także
ostatni wzrost podatków, który miał wpły
nąć na ograniczenie liczby psów w miastach
spowodował ich nagminne porzucanie. Wzro
sła też liczba czworonogów nie rejestrowa
nych. Ów podatek (porównywany przez nie
których do ubezpieczenia „fiata 126p”) stał się
główna przeszkodą w nabywaniu psów przez
ludzi starszych, których emerytury są niskie.
Przykre, że w ten sposób pozbawiono ich,
nierzadko, jedynego wiernego przyjaciela. Ob
serwuje sie też czeste porzucanie psów w cza
sie wakacii. na co ma wpływ zakaz trzyma
nia ich w domach wczasowych oraz duże opła
ty za przechowanie. Jest to zjawisko obser
wowane nie tylko w Polsce, także na Zacho
dzie. na trasach turystycznych można spotkać
wałęsające sie piekne rasowe psy. W Polsce
właściciele pozbywają sie z reguły, kundli.

— Jedynym wiec skutkiem podwyżki opłat
rejestracyjnych od psów w Polsce było zwięk
szanie się liczby bezpańskich zwierząt. Jak
twierdzi Sanepid, notuje się duży wzrost
zgłoszonych pokąsań, przy czym dziewięć na

dziesięć agresywnych psów to takie, których
właściciela nie można ustalić.

— W niektórych krajach zarządzenia doty
czące psów, w ogóle zwierząt, sa bardzo ry
gorystyczne. W Anglii np. każdy pies, który
ugryzie człowieka w zasadzie jest Usypiany,
a wiec eliminuje sie zwierzęta agresywne. Z
drugiej strony ich właściciele sa karani
grzywnami za niewłaściwa opieke. W naszym
kraju natomiast panuje ogromna tolerancją,
bezmyślność i sobiepaństwo w tym zakresie.

— Tylko na różnych psich wystawach sę
dziowie oceniają nie tylko wygląd, ale i za
chowanie psa. Zarówno agresja Jak 1 tchórz-
liwość stają się przyczyną dyskwalifikacji.

— Najwyższy czas, aby za agresywność
psa karać jego właściciela. Każdy pies stara
sie np. zdobyć przywództwo w rodzinie, chce
być najważniejszy. Nie można do tego dopuś
cić. bo nie tylko przestanie nas słuchać, ale
może nawet stać sie agresywny. Nieraz właś
ciciele świadomie zwiększają agresywność
psa poprzez odpowiednie treningi. Na pewno
pies odpowiednio prowadzony, łagodnie, któ
rego karze się za to, że jest napastliwy, nie

sprawia większych niespodzianek. Niemniej
zdarza się, że ta agresywność u psa wychodzi
poza normy. Ostatnio np. trafił do naszej lecz
nicy bulterier, który pogryzł całą rodzinę i
zmuszeni byliśmy go uśpić.

— Panie Profesorze, widoczne jest zabru
dzanie nie tylko trawników, ale chodników,
jezdni, odchodami psimi. Czy nie powinno się
od właścicieli psów egzekwować ich usuwa
nia? Odpady stają się generalnym problemem
Krakowa...

— ...który jest najbardziej, jeśli można tak
powiedzieć, „zapsionym" miastem w Polsce.
Nawet trudno stwierdzić, ile mamy psów, ja
ko że zarejestrowanych jest mniej więcej
(iak się oblicza) jedna trzecia czworonogów.
Zwłaszcza w dużych aglomeracjach miejskich
istnieją sprzyjające warunki do wzajemnego
zarażania sie psów różnymi pasożytami, które
nierzadko mogą stanowić zagrożenie dla czło
wieka. Zresztą zanieczyszczanie miast odcho
dami psimi jest w tej chwili problemem ogól
noświatowym. Budujemy miasta betonowe,
zapominając o terenach zielonych. W Nowym
Jorku mówi sie o 2 tonach dziennie psich od
chodów. W Paryżu, w którym jest sporo czwo
ronogów. bardzo często idąc chodnikiem wy
czuwa sie coś miękkiego pod podeszwa.

— Ale przynajmniej kraje zachodnie sta
rają się. aby wyznaczać na ten cel konkret
ne tereny. Czyni się to poprzez specjalne na
sączanie trawników preparatem, którego za
pach przyciąga zwierzęta właśnie w to miej
sce.

— Wydaje mi sie. że uczenie właścicieli
psów kultury zachowania sie w miejscu pu
blicznym winno być podstawowym za
gadnieniem dla Towarzystwa Ochrony Zwie
rząt. Musimy przecież zdawać sobie sprawę,
że ten problem — przy rozwoju urbanizacyj
nym — wciąż będzie narastał.

— Czy nie uważa Pan Profesor, że należa
łoby dla osób pragnących nabyć psa wpro
wadzeń egzaminy? Coś na wzór prawa jazdy?

— Gdyby nam sie to tylko udało! Więk
szość naszych właścicieli prowadzi zwierzę
według własnego widzimisie, bez żadnego fa
chowego przygotowania. Może nadeszła już
pora, by wreszcie posiadacze nie rejestrowa
nych psów karani byli surowymi grzywnami?
W przeciwnym razie pies będzie zamiast przy
jacielem człowieka jego wrogiem, nosicielem

groźnych zarazków.
— Zanim więc podejmie się decyzję o kup

nie lub przygarnięciu psa należy wcześniej
rozważyć wszystkie za i przeciw, także za
poznać sie z fachową literaturą.

Rozmowa z prof. dr. hab. ALOJZYM RAMISZEM,
kierownikiem Zakładu Higieny Weterynaryjnej w Krakowie

Fot. JaceK Wcisło

parwowirozle. również chorobie wirusowej
oraz wściekliźnie (te ostatnią stwierdzono
parę dni temu u kilku psów z województw
Polski południowej).

— Przebywanie psów w mieszkaniu stwarza
też różne niebezpieczeństwa dla domowników.

— Pies powinien mieć swoje stałe miejsce,
nadmierna czułość, pozwalanie na spanie w

łóżku grozi różnymi komplikacjami zdrowot
nymi u ludzi. Myślę tu głównie o pasoży
tach. Przede wszystkim należy systematycz
nie. co pół roku, przeprowadzać odrobaczenie
psa. poparte wcześniej badaniem jego kału.
Najgroźniejszym pasożytem jest tasiemiec.
Jego żywicielem pośrednim jest pchła, w niej
rozwija się larwa. Pies rozgryzając pchłę za
raża najpierw siebie, a człowiek zaś nie za
chowując podstawowych zasad higieny, może
bardzo łatwo wprowadzić larwę tego pasoży
ta do przewodu pokarmowego. W niektórych
krajach, także 1 u nas. stwierdza sie u ludzi,
zwłaszcza u dzieci, zakażenie psim tasiemcem.
Kolejnym niebezpiecznym pasożytem są ni
cienie. głównie glista. Setki tysięcy jaj tego
pasożyta wydzielanych jest z kałem psa na

zewnątrz. Zdrowe zwierzęta przebywając na

skażonych trawnikach łatwo zarażają sie tym
pasożytem. Może sie nim także zarazić czło
wiek. Larwy glisty tzw. wędrujące, zachowu
ją sie w pierwszym okresie w żywicielu nie
specyficznym. jakim jest człowiek, tak samo

jak i u żywiciela swoistego. Rozpoczynają
wędrówkę w organizmie i poprzez wątrobę
docierają do różnych narządów, w tym także
do centralnego układu nerwowego. W Anglii
np. przeprowadzono analizę usuniętych u lu
dzi schorzałych gałek ocznych. Okazało się,
że aż w BO procentach gałek stwierdzono

larwy nicieni!

Dużym problemem sa grzybice skóry, prze
noszące sie również -na człowieka. Na szczęś
cie ostatnio na terenie całego kraju ukazały
sie doskonałe środki, gwarantujące całkowite
wyleczenie. Ponadto jest wiele schorzeń bak
teryjnych. a najgroźniejsza jest leptospiroza
Częstokroć w skaleczeniach ropnych, w zapa
leniu ucha zewnętrznego u psa stwierdza się
cała gamę drobnoustrojów. Dlatego podkreś
lam: właściciel powinien dbać o psa. ale i
zdawać sobie sprawę, że jest on potencjalnym
czynnikiem zagrażającym zdrowiu swego pa
na.

— Panie Profesorze, często zdarza się, 4e
człowiek mą • wiele bardziej ludzki stosu
nek do kota, czy psa aniżeli do drugiego czło
wieka.

— Życie ludzkie staje sie coraz bardziej
brutalne, coraz trudniejsze są kontakty mię
dzyludzkie. Zanika grzeczność i życzliwość na

co dzień. Przelanie tego uczucia z człowieka na

zwierzę bierze się stad, że jest ono przy
jacielem mniej psychologicznie skompliko
wanym, nie tak tajemniczym jak to się
zdarza ludziom. Zwierzęta jeśli nie są chore,
przejawiają pewna emocjonalną stałość. Ba i
Nawet w walce są bardziej etyczne. Jeśli
pies położy sie na plecach, drugi w tym mo
mencie przestaje atakować.

— Psychiatrzy twierdzą, że czasem miłość
do zwierząt świadczy o niezdolności do bar-

Musimy zdawać sobie sprawę, że każdego
roku na świecie w różnego rodzaju badaniach
naukowych traci życie ponad 60 min zwie
rząt, w tym ok. 160 tysięcy psów i 50 tysięcy
małp Wiele z nich ginie w trakcie pożytecz
nych. być może, badań medycznych. Ludzie
walczący o prawa zwierząt występują szcze
gólnie stanowczo, gdy w grę wchodzą innego
rodzaju eksperymenty. Pytają np. dlaczego
musza cierpieć króliki, na których wypróbo-
wuje sie miedzy innymi nowe gatunki tuszu
do rzęs?

— Związek między człowiekiem a zwierzę- >

ciem może być prymitywny, czasem znów pe
łen głębszego uczucia. Innymi słowy — za
bijamy zwierzęta i kochamy je.

— Jeden z teoretyków medycyny, dr Paul
D. MacLean. sugeruje, że kiedy człowiek
kładzie sie na kanapie u psychiatry, obok
niego układa sie też koń i krokodyl. Według
teorii MacLeana ludzie mają nie jeden lecz
trzy umysły: neomamalny (ludzki), paleoma-
malny (koński) i gadzi (krokodyli). I tu ro
dzi się pytanie: jaki jest nasz stosunek do
zwierząt rzeźnych? Wszystkim smakuje prze
cież szynka, kotlet. Ludzkie zęby swym
kształtem nie są przystosowane do żucia
trawy, lecz rozrywania i przeżuwania mięsa.
Śmierć zwierzęcia przeznaczonego dla poży
wienia człowieka powinna więc (i o to walczy
na świecie ruch obrony praw zwierząt) od
bywać sie w sposób jak najbardziej humani
tarny. W Chinach do niedawna istniały rzeź
nie psów. Jest to kwestia tradycji żywienia.
Stosunek do zwierzęcia rzeźnego jest uzależ
niony od kultury osobistej, kultury danego
państwa. W Europie Zachodniej opieka nad
zwierzętami, właściwe ich traktowanie, od
powiednie warunki uboju zwierząt rzeźnych
są pod stałym nadzorem towarzystw opieki
nad zwierzętami i władz sanitarno-wetery
naryjnych. Wszelkie nieprawidłowości wywo
łują też żywe reakcje społeczeństwa, dochodzi
do procesów sądowych w obronie zwierząt.
Kiedyś polskie konie zakupione przez Francję
zostały przetrzymane przez całą noc bez po
dania im wody na granicy z NRD. Skutki
tego odkryto w RFN wybuchła wrzawa, pra
sa rozpisywała sie o nieludzkim traktowaniu
przez Polskę zwierząt, choć w tym przypad
ku. nie była to wyłącznie nasza wina. Doszło
nawet do rozmów rządowych pomiędzy Pol
ska a RFN. Kraje o wysokiej kulturze trak
tują nieomal na równi z człowiekiem prawo
zwierząt do normalnego życia.

— Czy w Polsce zdarzają się procesy są
dowe w obronie praw zwierząt?

— Raczej nie. Nawet jeśli stwierdza się
drastyczne przypadki znęcania sie nad
zwierzętami udaje się, że nic takiego nie by
ło. Nasze Towarzystwo Opieki nad Zwierzę
tami ma doskonały statut, bardzo zaangażo
wanych pracowników walczących o prawa
zwierząt. Niemniej brak odpowiednich fun
duszy wpływa na to, że często statut ten nie
jest respektowany w praktyce.

— Dziękuję za, rozmowę.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Ostatnio z niektórych ambon
padały zarzuty, że władze
przy olbrzymiej produkcji al
koholu nie mają generalnej i
skutecznej koncepcji zahamo
wania tej plagi społecznej,
jaką jest pijaństwo. Inni ka
znodzieje szli dalej powiada
jąc, że to socjalistyczna wła
dza umyślnie rozpija naród,
aby ciągnąć zyski ze sprzeda
ży alkoholu i łatwiej rządzić
ludźmi o obniżonej świado
mości. Wypowiedzi owe szcze
gólnie częste były w sierpniu,
ogłoszonym przez Kościół mie
siącem walki z pijaństwem.
W różnych sprawach rozmaite
istnieją różnice poglądów
między władzami państwowy
mi a kościelnymi. Nie ma je
dnak przeciwieństw w tej
akurat kwestii. Obie strony
uważają, że trzeba ograniczyć
picie i uwolnić kraj od alko
holizmu. Czemu więc zamiast
zwracać siły przeciw tym
nałogom z niektórych ambon
spotwarza się państwowego so
jusznika w walce z alkoholiz
mem?

Opinie wypowiadane nie
kiedy od ołtarzy są krzywdzą
ce, bowiem władzom państwa
imputują złe intencje, grę po
zorów, tymczasem nawet w

wyodrębnionej płaszczyźnie
ekonomicznej pijaństwo nie
opłaca się gospodarce narodo
wej, gdyż zysk z wódki jest o

wiele mniejszy niż straty wy
nikające z licznych przypad
ków pracowniczej nietrzeź
wości, kosztów zatrudniania
pijaków, leczenia alkoholi
ków i wspomagania ich ro
dzin. Opinie te są niesprawie
dliwe także z tej przyczyny,
że od państwa oczekuje się
osiągania szybkich efektów w

zwalczaniu obyczaju, który w

Polsce gruntował się przez
wieki. Gdyby więc ktoś chciał

podejmować polemikę inicjo
waną z ambon, powiedzieć
mógłby, źe przecież pijaństwo
rozpleniło się w dawnej Pol
sce nie bez winy Kościoła.

Wątpić więc można w moral
ne prawo czynników kościel
nych do czynienia zarzutów
socjalistycznej władzy z te
go, że w cztery dziesiątki lat
nie wykorzeniła nawyków
tworzonych przedtem przez lat
setki.

Gdyby chcieć podejmować
rękawicę nie od rzeczy było
by wówczas przypomnieć in
ne jeszcze rzeczy. Pierwsze
przywileje propinacyjne w

Polsce pojawiły się za czasów
ostatniego Piasta — Kazimie
rza Wielkiego. Z biegiem wie
ków stały się powszechne.
Propinacja oznaczała, że wła
ściciel ziemski ma monopol na

pędzenie i sprzedaż gorzałki,
co w ówczesnych stosunkach
przerodziło się w faktyczny
przymus picia, egzekwowany
wobec 90 proc, narodu, czyli
chłopów. Kościół nie występo
wał przeciw propinacyjnym
przywilejom i alkoholowemu
przymusowi. Można by też

wytykać to, że Kościół był
wielkim właścicielem ziem
skim, a biskupstwa, opactwa,
klasztory ciągnęły zyski z

przymusu trunkowego w

swoich rozległych dobrach. W
połowie XIX wieku, kiedy
przymus kupowania alkoholu
nadal w pełni działał, propi
nacja jak pisze prof. Stefan
Kieniewicz „wyciągała ze wsi
cały zarobek chłopa, rujnując
zarazem jego siły i zdrowie”.
W Królestwie roczna konsump
cja alkoholu w przeliczeniu na

czysty spirytus wynosiła 10 li
trów na głowę statystycznego
mieszkańca, czyli była o oko
ło 40 proc, większa niż dzi
siaj. Propagandę antyalkoho
lową, związaną z organizowa
niem bractw trzeźwości, upra
wiać zaczęto z ambon dopiero
właśnie w połowie dziewiętna
stego wieku osiągając krótko
trwałe tylko skutki.

Jędrzej Kitowicz w swoim
„Opisie obyczajów za panowa
nia Augusta III”, w rozdziale
mówiącym o wychowaniu dzie
ci pisze, że ówczesne matki
już niemowlętom podawały
gorzałkę „mając to uprzedze
nie, że gdy tego trunku kosz
tować będzie z dzieciństwa,
potem gdy dorośnie brzydzić
się nim będzie”.

Dalej, gdyby chcieć polemi
zować z tym co niekiedy sły
szało się w sierpniu z ambon,
przypomnieć by można, że

obyczaje wyższego kleru były
takie same jak magnatów, a

niższego jak drobnej szlachty
i tylko w niektórych zakonach
dbano o zachowanie trzeźwo
ści. Ignacy Krasicki, biskup
bądź co bądź, a nie żaden ko
munista, opisał drastyczne o-

pilstwo mnichów w swej „Mo-
nachomachii”. Trudno posą
dzać go o stronniczość lub
łgarstwo.

Pijaństwo w Polsce jest więc
dziedzictwem ukształtowanym
w ciągu setek lat, w czasie
których Kościół miał dominu
jący wpływ na stosunki, oby
czaje i ludzkie postawy.

Broniąc socjalistycznej wła
dzy przed pochopnymi zarzu
tami padającymi dziś z am
bon wspomnieć też można o

tym, że w dzisiejszej Polsce
wielkie masowe picie nie od
bywa się 1 Maja czy 22 Lipca,
ani też nie słychać by np.
zjazd lub konferencje partyj
ne pobudzały członków partii
do libacji zbiorowych, czy u-

prawianych po domach. Jeże
li wódka zaczyna płynąć z o-

kazjl jakichś przedsięwzięć,
których organizatorami są
czynniki lub instytucje pań
stwowe czy organizacje społe
czne — to kiedy to wyjdzie na

jaw, stosowane są ostre sank
cje. Gdyby zaś strona spo
twarzana z ambon pragnęła
podjąć polemikę. mogłaby

przywołać ten niewątpliwy
fakt, że-wielkie picie odbywa
się w Polsce — oprócz dni
wypłat i z wyjątkiem Syl
westra — tylko w dni zwią
zane z kalendarzem kościel
nym lub uroczystościami, któ
re Kościół inspiruje. Jest to
Boże Narodzenie, Wielkanoc,
są to odpusty, chrzciny, ślu
by, pogrzeby oraz te dni, któ
rym patronują popularni
święci, więc liczni ludzie od
prawiają swe imieniny. Po
jawiają się nawet całkiem no
we pobożne okazje pijackie.
Np. pierwsza komunia nie
gdyś nie była okazją do chla
nia, dziś zaś gdy dziecko wra
ca z kościoła, rodzina i zapro
szeni goście już są zebrani, by
zbiorowo popłynąć.

Nie zauważa się, aby koś
cielne napomnienia, wezwania
do wstrzemięźliwości, urządza
ne w świątyniach ślubowanie
abstynencji powściągały te pi
jackie okazje. Prasa katolic
ka podawała wiadomość o je
dnym dotychczas weselu bez
wódki. Podobnie nie dawało
dotychczas efektu w zauważal
nej, ogólnopolskiej skali ogła
szanie przez Kościół sierpnia
miesiącem trzeźwości. Gdyby
zaś w polemice, której nie
pragniemy, sięgać do innych
jeszcze argumentów, nie od
rzeczy byłoby wspomnieć, że

dzisiaj kler nie jest gremial
nie abstynencki. Wielu księ
ży osobistą trzeźwością daje
debry przykład, ale inni po
stępują odwrotnie. Współcze
śni księża prawie wszyscy
mają samochody i nadmiernie
często bywa tak, że prowadzą
je pod wpływem alkoholu, 8
nawet powodują wtedy wy
padki. Ogłoszenie listy takich
zdarzeń byłoby bardzo dla
władz kościelnych zawstydza
jące.

Kościół doświadcza tego, że
nie znajduje dostatecznego
posłuchu tam, gdzie jego sło
wom staje na przekór wdro
żony cbyczaj, rozpowszech
nione upodobanie. Także czyn
niki państwowe i społeczne w

zwalczaniu pijaństwa nie ma
ją potrzebnego posłuchu. Tru
dno więc winić Kościół za to,
że jego słowo nie rna magicz
nej mocy, a autorytet zawo
dzi. Doświadczanie tych po
rażek powinno jednak pow
strzymać czynniki kościelne
od formułowania oskarżeń
wobec państwa. Po prostu obie
strony uznać winny, że mają
same sobie co nieco do zarzu
cenia na polu walki z pijań
stwem, przy czym nie socjali
styczne państwo dźwiga his
toryczną winę za to, iż Pola
cy piją.

Czynniki państwowe propo
nują Kościołowi zespolenie wy
siłków w zwalczaniu alkoho
lowego zła. Czemu w odpowie-

, dzi wysłuchują oskarżeń, któ
re nie sprzyjają powszechne
mu nawiązaniu roboczej
współpracy, wspólnemu szu
kaniu środków zaradczych i
ich stosowaniu? Rząd docenia
dobre chęci Kościoła przeja
wiające się w próbkach ogra
niczenia pijaństwa, ale uwa
ża, że powinien liczyć na wza
jemność.

Prawa i nakazy wydawane
przez władze państwowe, któ
re mają zmniejszyć spożycie
alkoholu i łagodzić jego złe
skutki są zdecydowane, ale
realistyczne. Czynniki pań
stwowe realnie działają na

rzecz ograniczania produkcji,
sprzedaży i 'konsumpcji alko
holu, ale nie wierzą w nagłe,
a tylko w stopniowe sukcesy.
W płaszczyźnie ekonomicznej
nie chodzi o to, aby utrzymać
wpływy do skarbu ze sprze
daży wódki. Trzeźwa praca
plus wyższa skłonność do
kształcenia się, do oszczędno
ści, do doskonalenia umieję
tności zawodowych cechująca
ludzi nie zorientowanych na

życie w zamroczeniu — z nad
datkiem skompensuje ubytki
dochodów z handlu wódką.
Rzecz tylko w tym, że orga
ny państwowe nie chcą doko
nywać posunięć takiego ro
dzaju, które pijaństwa by nie
ograniczyły, lecz przesunęły
dochody ze sprzedaży alkoho
lu ze skarbu na rzecz niele
galnych producentów bimbru 1
pokątnych sprzedawców al
koholu.

Korespondentka prasy RFN
w Warszawie Renata Marsch,
która na ogół stroni od wy
rażania sympatii dla poczynań
rządu, a bardzo popiera wszy
stko co czyni Kościół, 22 sier
pnia, przez zachodnioniemiec-
kie radio tak rysowała sytu
ację:

„Na początku miesiąca setki
tysięcy Polaków przyrzekało
Kościołowi, że w sierpniu nie
wezmą do ust ani kropli al
koholu. Wątpliwe jednak, czy
byli wśród nich zatwardziali
amatorzy mocniejszych trun
ków przysparzający polskiej
gospodarce co roku wielomi
lionowe straty.

Wraz z gorącym apelem Ko
ścioła i różnego rodzaju po
sunięciami rządu spożycie al
koholu w Polsce w odczuwal
ny sposób nie zmalało. Mimo
grożących wysokich kar dy
scyplinarnych za pijaństwo w

miejscu pracy, w zakładach
nadal sowicie oblewa się imie
niny i inne okazje.

Alkoholizm jest przyczyną
licznych wypadków przy
pracy. Według rozeznania
Komitetu ds. Walki z Alko
holizmem czterdzieści pro
cent napojów alkoholowych
spożywa się w Polsce w za
kładzie pracy, w jego pobli
żu lub w związku z pełnie
niem obowiązków zawodo
wych.

Według danych komitetu w

ubiegłym roku przeciętny mie

szkaniec Polski wypił 8,5 li
tra czystego alkoholu (liczone
wraz z bimbrem — przyp.
J. R.).

Po drastycznych podwyżkach
cen zmniejszył się co prawda
obrót sklepów monopolowych,
ale wzrosła liczba prywatnych
bimbrowni. Szacuje się, te je
dna trzecia spożytego alkoho
lu pochodzi z produkcji niele
galnej.

Od lat już Kościół katolicki
stara się nakłonić społeczeń
stwo do trzeźwości. Duchowni
zwracają' uwagę, że alkohol
odbierą ludziom godność, wol
ność i stanowi zagrożenie
egzystencji narodu. Prymas
kardynał Józef Glemp zarzu
cił tydzień temu podczas swe
go wystąpienia w Częstocho
wie władzom państwowym,
że forsują produkcję alkoho
lu. Ksiądz prymas powiedział,
że jedyną rzeczą, jakiej nigdy
nie brakuje w sklepach spo
żywczych. są napoje alkoholo
we.

Władze odpowiadają, źe o-

gramczenie produkcji pocią
gnęłoby za sobą dalszy roz
kwit prywatnego wytwarza
nia napojów alkoholowych,
których niska jakość stanowi
jeszcze większe zagrożenie
zdrowia ludzkiego” — napi
sała Renata Marsch.

Niestety w większości prasa
zachodnia nie jest obiektyw
na, austriacki dziennik „D:e
Presse” zamieścił artykuł:
„Polska: kraj na wódczanei
bombie. Tylko Kościół chce
położyć kres alkoholizmowi”.
Nieprawdziwe oskarżenia prze
nikają więc w świat pogar
szając reputację Polakom
dzięki stosowanym chwytom
sensacyjności i przesady. Pol
ska wcale nie przoduje bo
wiem w piciu alkoholu, także

mocnego.
Nie jest prawdą, jak to nie

kiedy mówi się z ambon, że
rząd pozostaje bierny wobec
pijaństwa, lub też, że jego po
czynania są nieskuteczne, co

sugeruje także p. Renata
Marsch. Zaostrzone zostały
kary za przestępstwa popeł
niane po wypiciu oraz za nie
trzeźwość w czasie pracy, za

wyrabianie i za nielegalną
sprzedaż wódki. W rezultacie
tych posunięć w ub. roku
bimbrownictwo zmalało o po
nad 17 procent, a spekulacyj
ny handel alkoholem o 18
proc. W 1985 roku za sprze
daż lub' podawanie alkoholu
w sposób sprzeczny z ustawą
antyalkoholową skazano kil
kakrotnie więcej osób, niż w

poprzednim roku i to na za
ostrzone kary. W roku ubie
głym prawie dwa razy wię-
cej osób niż w roku 1984 pod
dano obowiązkowi przymuso
wego leczenia z alkoholizmu.

Tylko w pierwszym półroczu
85 skasowano 500 sklepów
sprzedających alkohol. Na ko
niec roku 85 działało o 19 proc,
mniej punktów sprzedaży al
koholu w Polsce, niż to do
puszcza ustawa.

Stopniowo maleje w spoży
ciu alkoholu udział wódki na

rzecz wina i piwa. Silnie za
ostrzone zostały restrykcje dy
scyplinarne lub karne wobec
osób pijących w pracy.

Ponieważ istniejące łóżka w

zakładach odwykowych zaspo
kajały potrzeby w roku 1985
tylko w 65 proc., kosztem po
nad 3 miliardów zł kontynuo
wano budowę lub rozbudowę
zakładów odwykowych, która
zwiększy ich pojemność o 1/4.
Buduje się też 10 nowych po
radni antyalkoholowych. W

ubiegłym roku objęto skute
czną państwową pomocą spo
łeczną o 325 tysiąca więcej
rodzin alkoholików. Na po
moc tę przeznaczono ze środ
ków państwowych 812 min zł.

Dorobek 1985 roku, konty
nuowany z narastającą ener
gią w roku obecnym nie jest
oszałamiający, gdy go się
przystawia do rozmiarów pi
jaństwa w Polsce oraz szkód
i strat, które ono powoduje.
Nie można jednak w rok czy
dwa wyplenić skłonności
kształtowanych przez setki
lat.

Powszechna w Polsce umie
jętność wytwarzania mocnego
alkoholu domowym sposo
bem ograniczałaby skutecz
ność posunięć radykalnych,
których owoce mogłyby się
okazać krótkotrwałe lub złu
dne. Główne znaczenie ma

konsekwencja przedsięwzięć
antyalkoholowych, ich długo
trwały charakter, uporczy
wość, nieustępliwość. Skutki
zależą od wsparcia wojny z

pijaństwem przez wszystkie
czynniki mające wpływ na

ludzkie postawy i praktyko
wany system wartości.

Dobro narodowe wymaga
ograniczenia spożycia alkoho
lu. Kościół wielokrotnie do
wiódł, że tam, gdzie w grę
wchodzą wartości nadrzędnę
dla Polaków, potrafi wznieś '■
się ponad istniejące zróżnico
wania.

Szersze współdziałanie Ko
ścioła lepiej służyłoby zmniej
szaniu pijaństwa, niż podwa
żanie wysiłków państwa, a

nawet jego intencji. Warto
też, aby przedstawiciele kle
ru, którzy powiadają, że rząd
niczego na tym polu nie robi,
wspomnieli jedną z chrześci
jańskich maksym biblijnych
mówiącą, że rzucanie w kogoś
kamieniem to wyłączny przy
wilej bezgrzesznych. Smutne
byłoby, gdyby ponad leżącym
pijakiem człowiek w sutannie
spierał się z człowiekiem z te
czką, kto bardziej szczerze

jest przeciwny nadmiernemu
piciu i skuteczniej pragnie po
móc ludziom zdegradowanym
przez pijaństwo.
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Porozumienie Polaków stało się faktem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

„Każdy Polak jest potrzebny
Polsce”, bo zdawaliśmy sobie
sprawę, iż nie wszyscy dzia
łający przeciwko państwu, czy
nią to z nieuczciwych, agentu-
ralnych pobudek. Było prże-
cież także dużo naiwnego u-

legania pięknie brzmiącym
hasłom; wiele braku zastano
wienia, że nie zawsz* własna
myślenie jest jedynie dobre,
a myślenie drugiego — jedynie
złe; wiele nieświadomości, że

poglądy mogą być różne, ale-
dobro kraju zależy od dialo
gu i współpracy wszystkich.
Wychodząc z tych założeń
PRON robił starania • zwol
nienie — początkowo inter
nowanych, potem dwukrotnie
zabiegał o ogłoszenie amnestii.
W roku zeszłym wystąpił i
inicjatywą humanitarną wo-

beo młodych i czuwał nad jej
przebiegiem. Osobiście spoty
kałem się w tej sprawie z

przedstawicielami odpowie
dnich resortów. Wreszcie w

tym roku, w czerwcu, ruch
podjął starania o ogłoszenie
ustawy, która rzeczywiście zo
stała przyjęta przez Sejm 17
l.ipca.

Światowe echa wywiadu
gen. Czesława Kiszczaka

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) zem dążeń do pojednania na- wet, iż przygotowany jest no-

rodowego. wy proces.
„The Los Angeles Times” Jak dotąd •— dodaj* „La Chińska agencja „Xinhua”
podkreślają iż tak bezprece- Repub.blica” — ultranacjonali- wskazuje, że wśród zwolnio-
densowa amnestia jest nie- ści z KPN byli pomijani we nych znajdują się wszyscy
zmiemie ważnym wydarzę- wszystkich aktach łaski, po- działacze b. „Solidarności”,
niem w życiu politycznym i nieważ w ich , programię, którzy znaleźli się w więzie-
społecznym Polski. Zwolnienie prawdę mówiąc naiwnym , i niu za nielegalną działalność,
więźniów politycznych jest dziwacznym (grupa ta miała Agencja Prensa Latina —

gestem dobrej woli. niewielu zwolenników). figuro- podając nazwiska znanych o-

Zdaniem paryskiego „Le wały obalenie obecnego ustro- osób, które odzyskały lub
Matin” zapowiedź uwolnienia ju Polski i wyjście Polski z wkrótce odzyskają wolność —

wszystkich więźniów politycz- Układu Warszawskiego. Inny podkreśla, że decyzja władz
nych w Polsce zaskoczyła w włoski dziennik „Awenire” polskich jest krokiem histo-
czwartek wieczorem każdego, pisząc o decyzji władz poi- rycznym bez precedensu, sta-
Ta spektakularna decyzja mo- skich zaznacza, że niezależnie nowiąćym potwierdzenie po-
że stać się preludium dla no- od motywów7, jakimi się rząd stępującej stabilizacji w kra-
wej sytuacji w7 Polsce. Dzień- kieruje, wskazuje w ten spo- ju.
nik „Liberation” swą własną sób, że chce dotrzymać lipco- Informację nt. amnestii bel-
relację zatytułował: „Wielka wej obietnicy, uwalniając tak- gradzki dziennik „Politika”
amnestia polityczna Jaruzel- że wytrwałych i znanych opo- wydrukował- wytłuszczonym
skiego”. „Le Figaro” ze swej zycjonistów. drukiem. Tanjug w swym
strony stwierdza że „zapo- Londyński „Financial Ti- piątkowym doniesieniu z

■wiedź amnestii wywołała za- mes” w korespondencji wła- Warszawy przypomina, że od
skoczenie w Warszawie w ko- snej z Warszawy informując połowy, lipca zakłady karne
łach opozycji”. o wniosku generała Kiszczaka i śledcze w Polsce opuściło

Wszyscy więźniowie poli- stwierdza, że krok ten zasko- ponad 13 tys. skazanych. Rów-
tyczni w Polsce będą zwoi- czył wiele osób, które przy- nież obecna amnestia — pisze
nieni do poniedziałku — tą puszczały, że władze nie po- Tanjug — zainicjowana przez
wiadomością rozpoczęło radio suną się do uwolnienia więzio- PRON, jest —• według słów
szwedzkie 12 bm. swój dzień- nych przywódców i „Solidar- gen.. Czesława Kiszczaka —

nik poranny. Według kores- ności”, lecz ograniczą amne- jeszcze jednym istotnym do-
pondenta radia w Warszawie, stię do mniej znanych posta- wodem. dążenia władz do u-

Goerana Skaansberga, ta nie- ci... Były przywódca „Solidar- mocnienia procesu porozumle-
oczekiwana decyzja jest wyra- ności” L. Wałęsa ostrzegał na- nla narodowego w Polsce.

o zansa dla nas wszystkich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rząd uległ trwającej od lat
presji Zachodu, że jest to u-

kłon w stronę Ojca Świętego
i Kościoła, że wypuszczenie
na wolność tych 225 osób to

wybieg, obliczony na zdeza
wuowanie i rozbicie opozycji
itd., itp. Jeden tylko as
pekt tej decyzji rządu będzie
w pewnych kręgach i ośrod
kach skrzętnie przemilczany
bądź bagatelizowany — fak
tyczna jej intencja: zakończe
nia dawnych sporów, pusz
czenia w niepamięć przeszło
ści, stworzenia warunków
każdemu, kto tylko tego chce,
współtworzenia kształtu Pol
ski dziś i Polski jutra.

Czy można oczekiwać ta
kiego współtworzenia od lu
dzi, dla których kilka zaled
wie lat temu zasada niepod
ważalności ustroju socjalisty
cznego w Polsce kojarzyła się
z „preambułą w jadłospisie”,
którzy wyznawali — i czyn
nie realizowali zasadę „im w

Polsce gorzej, tym,dla nas le
piej”, którzy — co do dziś nie
przestało świata zadziwiać —

wspierali sankcje gospodar
cze, wymierzone przeciwko
własnemu krajowi i narodo

Przedstawiciele społeczeństwa
o decyzji władz

WARSZAWA (PAP). Dzien
nikarze PAP zwrócili się do
przedstawicieli różnych środo
wisk prosząc o odpowiedź o-

ceniającą najnowszą decyzję
władz w sprawie zwolnienia z

aresztów i zakładów karnych
wszystkich osób skazanych
bądź aresztowanych zą prze
stępstwa lub wykroczenia
przeciwko państwu i porząd
kowi publicznemu. Mówią:

— Przyjąłem tę wiadomość
z wielkim zaskoczeniem —po
wiedział proboszcz parafii e-

wańgelicko-reformowanej w

Warszawie ks. Bogdan Tran
da. Było to jednak miłe, a na
wet radosne zaskoczenie, po
nieważ fakt, że pewna liczba
osób przebywa w więzieniach
z przyczyn politycznych, był
dla wyznawców naszego Koś
cioła smutny. Jesteśmy chrze
ścijanami, modlitwą dawaliś
my wyraz naszym pragnie
niom, aby ci ludzie odzyskali
wolność i mogli powrócić do
normalnego życia. Teraz swą
radość ze spełnienia naszych
pragnień wyrazimy modlitwą
podczas nabożeństw.

Aktor teatralny i filmowy
Wieńczysław Gliński. — Nale
żałoby sobie życzyć, żeby ta

wielkoduszna i humanitarna
decyzja była właściwie zrozu
miana.

— Wiadomość zasługuj* nie

Równocześnie, od samego po
czątku działalności PRON, na

moim biurku przewodniczące
go piętrzył się stos . próśb o

indywidualne zwolnienia. W
każdym przypadku podejmo
waliśmy działanie, a dziesiątki
spraw zostało załatwionych
pozytywnie. Było rzeczą szcze
gólnie przyjemną, gdy uwol
nieni w wyniku naszej inter
wencji przychodzili potem do
PRON, by za interwencję po
dziękować.

Dziś zwolnieni z więzień
wracają do normalnego żyeia
— z czego się szczerze. cieszę
— a parę tysięcy „podziem
nych” działaczy „składa broń”
i wycofuje się. z pracy anty
państwowej. Nie wiem, jaki
będzie Udział jednych 1 dru
gich w pracy nad'porozumie
niem — fakt jednak, że są
oni na wolności, i żyją ży
ciem normalnych obywateli,
będzie na pewno poważnym
bodźcem dla tych, dość licz
nych obywateli, którzy osta
tnio wyrażali potrzebę, aby
dla dobra ojczyzny podjąć
rozmowy porozumiewawcze.

— Jak Fan, Jako patriota i do

wi? Na pewno nie od wszy
stkich; od których nie — po
kazać jednak musi czas.

A ezas ludzi zmienia. Z
wiekiem mądrzeją, nabiera
ją politycznego zrównoważe
nia, korygują swoje poglądy i
postawy. Legło też w mię
dzyczasie w gruzach sporo
mitów, wiele ideałów sięgnęło
bruku, a zza wielu wielkich
idei powiało małą prywatą: i
grubą mamoną. Toteż opusz
czający miejsca odosobnienia
działacze opozycji to już nie
ci sami co w roku 1980, i nie
ci sami, jacy do tyeh. miejsc
wchodzili. Większość z nich
nabrała już dystansu, do swo
jej dawnej działalności, prze
myślała wiele zbliżając się
mniej lub bardziej akceptu-
jąco do dokonujących się w

kraju przeobrażeń i tylko nie
którzy poczynili dalszy krok
ku skrajności. I na tyeh rze
czywiście liczyć nie można,
choć również im trzeba otwo
rzyć szansę współtworzenia
oblicza kraju.

Nie. chodzi o żadną pełną,
powszechną jednomyślność. To
nierealne. Chodzi natomiast
o odnalezienie się w rea
liach, ale to możliwe jest tu,

tylko na uwagę, ale i na pełną
aprobatę — powiedział dzien

nikarzowi PAP wybitny hi
storyk Uniwersytetu Jagiel
lońskiego prof. Józef Buszko.
Pociągnięcie to nawiązuje bo
wiem do najlepszych tradycji
w dziejach narodu polskiego,
dziejach nacechowanych po
czuciem tolerancji i głębokie
go humanitaryzmu. Spodzie
wam się, że decyzja najwyż
szych władz Polski przyjęta
zostanie należycie zarówno w

kraju, jak i za granicą. Nie
był to bowiem tylko politycz
ny gest, ale wyraz konsek
wentnej polityki porozumie
nia narodowego.

— Decyzja władz budzi mo
je szczere uznanie, głęboką
radość i wielką nadzieję —

stwierdził poseł, publicysta,
działacz społeczny Edmund
Męclewski. Dowodzi ona da
leko posuniętej stabilizacji,
ale i demokratyzacji życia w

kraju, skoro stała się możli
wa. Szeroko otwiera drzwi
wszystkim, którym dobro kra
ju leży na sercu — a więc
chyba i tym, którym obecnie
umożliwia powrót • do normal
nego życia. Nadzieję zaś — że

znajdą oni drogę do tego
współdziałania, skoro tylko
jedność narodu umożliwi prze
zwyciężenie kryzysu. Nie da
się przecież od niego uciec —

tylko patriotyzmem dyktowa

świadczony działacz społeczny,
osobiście przyjął tę decyzję?

— Jak powiedziałem, decy
zja sprawiła, mi prawdziwą
radość. Wiem, czym jest wię
zienie: oddalenie od swoich
najbliższych, bierny z konie
czności stosunek wobec spraw
ojczyzny. W wielu rozmowach
z generałem W. Jaruzelskim
mieliśmy okazję mówić, że

patriotyzmu nie . powinno się
kwestionować nawet wtedy,'
gdy jego przejawy miały od
wrotny skutek dla dobra spra
wy narodowej.

Polska przeżywa trudne
ehwile — przygnieciona brze
mieniem długów, gospodar
czych restrykcji, kłamliwych
obietnic, zachodniej propa
gandy pełnej oszczerstw i na
rzucanej nam demoralizacji.
Dlatego potrzebne są nam:

odrodzenie moralne i jedność,
uwzględniająca bogactwo
światopoglądów. Jestem prze
konany. że im bardziej

' po
głębi: się jedność — a praw
dziwa jedność jest już aktem
dobrej woli i ofiarności —tym
większe osiągniemy wyniki na

drodze moralnej odnowy.

z „powierzchni", a nie z mniej
lub bardziej iluzorycznego
„podziemia” czy więziennej
celi.

X Zjazd założył niejako
kontrowersyjność postaw, ową
,,oposyeyjnośi wobec zanied
bań, nieudolności, biurokraty
cznych nonsensów (...) niedo-
magań państwowego, społecz
nego czy gospodarczego me
chanizmu”, opozycyjność, któ
ra „j est Polsce potrzeb
na", bo „twórczy krytycyzm
to cenny kapitał”.

Jedno tylko nie może być
podważane: socjalistyczny
charakter naszego państwa.
Jeśli więc dla kogoś z wy
chodzących teraz na wolność
jest do przyjęcia zasada „soc
jalizm tak — wypaczenia nie”
— odnajdzie się w życiu szyb
ko. Odnajdzie czynnie, bo ei,
którzy faktycznie ukochali
kraj bardziej niż siebie, zaw
sze rozpoczynali dzieło odno
wy. I choć pomni tego co by
ło — zakasywali rękawy, na
woływali do jedności, do
wspólnej narodowej pracy.
Odkładając żale i urazy zwra
cali oczy i ręce ku przyszło
ści, bo naród, który się w

pracy jednoczy, podźwiga się
i rozwija. A.D.

na prac* wiedzie ku jego lik
widacji. Wałka « naprawę
Rzeczypospolitej — ten pod
stawowy dziś obowiązek
wszystkich Polaków — trwa i
trwać musi. Może to być jed
nak' tylko walka toczona w

ramach obowiązującego pra
wa.

Jan Pluciński — robotnik Sta
lowni Tiuty im. Lenina: to akt

dobrej woli 1 akt humanita
ryzmu naszego państwa. To
także wyraz postępującej sta
bilizacji. Tak to oceniam ja i
inni robotnicy Huty im. Leni

na. Kiedyś znajdowaliśmy w

halach i w szatniach wrogie
ulotki, broszur/-, odezwy. Te
raz nie ma już tego. Ludzie
chćą żyć w spokoju i spokoj
nie pracować. W rozmowach z

kolegami słyszę obawy czy
wyrozumiałość wobec tych,
którzy występowali przeciw
ko państwu, przeciwko swej
ojczyźnie — nie jest zbyt
wielka. Czy ją oni docenią i

zaprzestaną destrukcyjnej
działalności? Przecież dla wie
lu z nich szkodliwa dla Polski
działalność jest swoistym in
tratnym zawodem- Akt dobrej
woli władz państwa jest prze
jawem siły i woli porozu
mienia. Miejmy nadzieję, że
dla.wielu więzionych za czy
ny niekryminalne będzie to
dobrze wykorzystana szansa

powrotu do normalnego tycia.

Pokojowa manifestacja
w Poroninie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Krakowi* uczestników rajdu
powitał komendant rajdu,
sekretara KW PZPR w No
wym Sączu Ludwik Kamiń
ski. Wskazał on na polityczne
znaczenie tej wielkiej impre
zy turystycznej, na idee po
koju i międzynarodowej soli
darności sił postępu. Przemó
wienie okolicznościowe wy
głosił konsul generalny ZSRR
w Krakowie Georgij Rudow.
Mówca .nawiązał do wysiłków
ZSRR, państw socjalistycz
nych zmierzających do utrzy
mania pokoju w świecie, za
pobiegnięcia atomowej kata
strofie. która ciąży nad współ
czesnym światem ze strony
sił imperializmu. Wskazał też
na pokojowe inicjatywy se
kretarza generalnego KPZR
Michaiła Gorbaczowa.

Jeden z uczestników rajdu
odczytał apel pokoju. Delega
cje poszczególnych drużyn
rajdu, przedstawiciele władz
złożyli przed pomnikiem W. I.
Lenina wiązanki kwiatów.

Dziś nastąpi uroczyste za
kończenie rajdu. (sk)

W KD PZPR

Śródmieście

Inauguracja

szkolenia partyjnego
(luf. wł.) Wczoraj ‘W KD

PZPR Śródmieście odbyła się
uroczysta dzielnicowa inaugu
racja szkolenia partyjnego.
Wziął w niej udział aktyw
partyjny dzielnicy, lektorzy i
wykładowcy szkoleń Obecny
był sekretarz KK PZPR Jan
Czeplel. Obradom przewodni
czył I sekretarz KD PZPR
Jacek Inwałd.

Podczas spotkania wyróż
niającym się w pracy polity
cznej lektorom i wykładow
com wręczono nagrody. Inau
guracyjny wykład wygłosił
doc. Julian Wielgos*.

Sekretarz KD PZPR Ferdy
nand Nawratil dokonał oceny
dotychczasowych szkoleń par
tyjnych oraz omówił nowe

założenia zmodyfikowanego
programu tych spotkań. (ip)

Jubileusz pracowników
dozoru technicznego

w Tarnowie

(Inf. wł.) W 1911 roku u-

tworzono w Polsce, dozór tech
niczny. Dozór techniczny w

Tarnowie obejmuje 15 inspek
torów działających na terenie
Tarnowskiego, w części woje
wództw nowosądeckiego i
krośnieńskiego. Przy okazji
75-lecia dozoru w Polsce pra
cownicy tarnowskiego dozoru
technicznego świętowali swoje
25-lecie, bo tyle działa miej
scowy inspektorat. W siedzi

bie NOT zorganizowano
skromną uroczystość, w której
uczestniczyli sekretarze KW
PZPR Franciszek Rachwał i
Edward Gajek oraz przedsta
wiciele największych zakła
dów pracy trzech województw.
Zasłużonym pracownikom do
zoru wręczono odznaczenia i
listy gratulacyjne. (i)

„Gazeta" I Polskie

Radio w Bochni
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

— Al* dziś w Bochni świę
to. Co to będzie?

— Chcieliśmy pokazać dziś
i jutro naszego miasta w lek
kiej formie. Kto przyj edzie do
Bochni nie będzie żałował. Od
godz. 10 do późnego wieczora
przygotowaliśmy wiele atrak
cyjnych imprez kulturalnych i
rozrywkowych. Zapraszam też
na kiermasz handlowy. Sprze
dawać się będzie m.in. suple
ment do monografii Bochni
oraz kilkanaście rodzajów soli.
Na stoiskach znajdzie się też
„zdrowa żywność” wprost z

targu w Tarnowie. Jeśli ktoś
się jeszcae waha, niech szybko
podejmie decyzję i przyjeżdża
do Bochni. Serdecznie zapra
szam.

Przypominamy, ż* pociąg
specjalny z Krakowa do Bo
chni wyruszy o godz. 8.50.
Powrót z Bochni możliwy bę
dzie tym samym pociągiem o

godz. 17. (zs)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Lekarz ginekolog — KAZI
MIERZ KAROLEWSKI — re
welacyjny butik z doskonały
mi modelami i samochodami.
Ponieważ nie ma nic innego
w telewizji, oglądam ten se
rial, choć uważam, iż tak „lek
ki” program winien być emi
towany w sobotę, a nie w nie
dzielę. Za mało w tym filmie
węży, zaś wśród kobiet naj
bardziej podoba mi się Jilly.
Jest zła i przebiegła, ale pię
kna i konsekwentna W tym,
co robi. To dynamit kobie
cości. Myślę jednak, że każda
z grających w tym filmie pań
mogłaby bez przeszkód zna
leźć wielu adoratorów.

Inżynier ALICJA KARO
LEWSKA — wspaniałe stroje,
znakomity wystrój wnętrz, o-

ryginalna scenografia. Naiwna

(DOKOŃCZENIE Jffi STR. 1)

pieniężn* ludności, smniejszy-
ło się tempo wzrostu wydat
ków. Zaopatrzenie rynku nie
uległo istotniejszym zmianom
w porównaniu x poprzednimi
miesiącami.

Przemysł. Produkcja sprze
dana przemysłu uspołecznio
nego w cenach stałych w sier
pniu br. w rzeczywistym cza
sie pracy była mniejsza niż
przed rokiem o 0,5 proc. Zna
cznie obniżyła się w porówna
niu z sierpniem ub. r. produk
cja przemysłu metali nieżelaz
nych, precyzyjnego, środków
transportu, włókienniczego i
skórzanego. Mniejsza była ró
wnież produkcja przemysłu
chemicznego, drzewnego i spo
żywczego a także węglowego,
z tym, że dzienne wydobycie
węgla kamiennego było wyż
sze niż przed rokiem.

W czasie porównywalnym
produkcja sprzedana przemy
słu w sierpniu br. była więk
sza niż w sierpniu ub. r. o 3.0
proc., w tym przemysłu wy
dobywczego o 1,8 proc., a prze
twórczego o 3,1 proc.

W okresie styczeń — sier
pień br. — w porównaniu z

tym samym okresem ub. r. —

produkcja sprzedana przemy
słu w rzeczywistym czasie
pracy była większa o 4,6 proc,
(w czasie porównywanym
większa o 5,1 proc.), z tego
przemysłu wydobywczego
większa o 1,1 proc., a przemy
słu przetwórczego — o 4,9
proc.

Zaawansowanie realizacji
CPR na 1986 r. w produkcji
sprzedanej przemysłu w okre
sie styczeń — sierpień br. wy
nosiło 65,9 proc, i było niższe
od upływu czasu roboczego o

0,4 proc., natomiast wyższe o

1,1 pkt. od udziału analogicz
nego okresu w wykonaniu za
dań ubiegłorocznych.
, Wydajność pracy w prze
myśle usppłecznionym. mie
rzona produkcją sprzedaną w

cenach stałych na 1 zatruć-

(Int. wł.) Zakład Energe
tyczny w Tarnowie obejmuje
swoją działalnością teren całe
go województwa, eksploatuje
ponad 12,5 tys. km linii napo
wietrznych i kablowych wszy
stkich napięć oraz 2930 stacji
transformatorowych, obsługu
je 212 tysięcy odbiorców
energii elektrycznej. Realizacja
podstawowych wskaźników
technicznych za ostatnie 7
miesięcy pozwala rokować, iż

wszystkie planowe zadania zo
staną wykonane. W wyniku
wyższej od zakładanej sprzeda
ży energii, zakład osiągnął zysk
w wysokości 106 min zł przy
planowanych 57 min. Dużo u-

wagi tarnowscy energetycy
poświęcają oszczędności. Opra
cowany na br. „program o-

szczędnościowy” przewiduje
powtórne wykorzystanie ma
teriałów z demontażu, regene
rację i inne tego typu działa
nia, które powinny przynieść
ponad 2 min zł. ■

W br. nakłady -inwestycyjne
wyniosą 1 mld 716 min zło
tych.

Z okazji Dnia Energetyka
wczoraj w sali tarnowskiego
teatru odbyła się uroczysta
akademia, w której udział
wzięli przedstawiciele władz
politycznych i administracyj
nych województwa: I sekre
tarz KW PZPR Władysław
Plewniak, prezes WK ZSL

Wymiana książeczek mieszkaniowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stycji, głównie w latach
1971—80.

Kolejnym tematem konfe
rencji była wymiana książe
czek mieszkaniowych.

Na 4,5 min tych książeczek
— 1 min to. założone po 1 sty
cznia 1983 r., a więc po dniu,
gdy weszły w życie nowe za
sady oszczędzania. Z pozosta
łych 3,5 min właściciele zaled
wie pół miliona zgłosili się do
właściwych oddziałów PKO,
aby przejść na nowe zasady i
wymienić książeczki. Do wy
miany, która wiąże się z we
ryfikacją uprawnień do premii
za systematyczne oszczędzanie,
pozostało 3 min książeczek. O-
stateczny termin upływa 31
grudnia 1987 r., zostało więc
niewiele czasu bo zaledwie 15
miesięcy. NBP jest z jednej
strony zobligowany do prze
prowadzenia tej operacji, z

drugiej zdaje sobie sprawę z

Jej skali. Gdyby wymiana
ksia.żeczek następowała nadal
w dotychczasowym tempie
może dojść do spiętrzenia w

przyszłym roku i bank praw
dopodobnie napotka na po
ważne przeszkody techniczne.

Rzecz więc staje się pilna i
powinna przynieść konkretne
rozstrzygnięcia, a nie ich za
powiedzi. Istotne wydaje się
również dokładne wyjaśnienie
różnic między starym i nowym
systemem oraz ich skutków
dla poszczególnych oszczędza

Czy Stefania zje krokodyla?
fabuła i nabieranie widza
sprawia, że ogląda się ów film
jak bajkę. I choć ta akcja jest
bez akcji nie chciałabym opu
ścić żadnego odcinka.

Robotnik ANDRZEJ KRZĘ-
CIOSZ — serial jest interesu
jący, podoba mi się jego treść
i akcja, która wciaga widza.

Inż. inż. TERESA i JA
CEK RODACCY — wpraw
dzie oczekujemy z niecierpli
wością na każdy odcinek ,,E-
denu", jednak po jego kolej
nej emisji śmiejemy się do
rozpuku. Film jest słodki i
naiwny, aczkolwiek pełen u-

rzekających kobiet i zachwy
cających strojów. Aktorka kre
ująca rolę Jilly robi to znako
micie i jest najpiękniejsza

Sytuacja gospodarcza kraju
w sierpniu 1986 roku
nionego w sierpniu br. była
mniejsza niż przed rokiem o

0,7 proc., natomiast w okresie
styczeń — sierpień br. —

większa o 4,4 proc, w porów
naniu z tym samym okresem
ub. r.

Rolnictwo. Skup zbóż kon-
sumpcyjnych od początku
kampanii do końca sierpnia
br. wyniósł ponad 4 min ton i

był większy niż przed rokiem
o ponad 31 proc., co wiązało
się głównie z wcześniejszymi
niż w ub. r. żniwami. Więk
szy również o ponad 20 proc,
był skup rzepaku, którego
skupiono 1,2 min ton, co w

pełni zaspokaja potrzeby kra
ju.

Skup żywca rzeźnego w sier
pniu br. wyniósł 150 tys. ton,
a w okresie styczeń — sier
pień br. ponad 1483 tys. ton i
był większy niż w tych sa
mych okresach ub. r. odpo
wiednio o 2,8 proc, i 13,4 proc.
Utrzymywał się nadal wzrost

skupu żywca wieprzowego i
drobiowego; mniejszy niż w

okresie 8 miesięcy ub. r.

był skup żywca wołowego,
W okresie styczeń — sier

pień br. ponadto skupiono:
7185 min litrów mleka, tj. o

6,2 proc, mniej niż w tym sa
mym okresie ub. r. oraz 1992,1
min jaj, tj. 6,7 proc, mniej.

Budownictwo. W okresie
styczeń — sierpień br. pro
dukcja podstawowa uspołecz
nionych przedsiębiorstw bu
dowlano-montażowych była
nieznacznie (o 0,1 proc.) więk
sza niż w tym samym okresie
ub. r. Zaawansowanie CPR na

1986 r. w produkcji podstawo
wej po 8 miesiącach br.

wynosiło 62,5 proc, wobec u-

pływu czasu roboczego 66,3.

Energetyka - nerw gospodarki
Zakład Energetyczny w Tarnowie obsługuje 212

tys. odbiorców ♦ Krakowski „Elbud” ma 40 lat

Stanisław Partyła, przewodni
czący WK SD Stanisław Ga
jewski i wojewoda Stanisław
Nowak. W trakcie uroczy
stości wręczono odznaczenia
państwowe i resortowe. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze
nia Polski otrzymali Ry
szard Kisała — długoletni ele
ktromonter Wydziału Inspekcji
i Pomiarów oraz Władysław
Gala — były pracownik energe
tyki z 50-letnim stażem pracy.
Dwunastu innym pracowni
kom wręczono Złote, Srebrne
i Brązowe Krzyże Zasługi.
Dyrekcja i samorząd pracow
niczy Południowego Okręgu
Energetycznego ufundowały
załodze tarnowskiego Zakładu
Energetycznego sztandar, któL
ry 'wczoraj 'został uroczyście
wręczony:" (i)

(Inf. wł.) W tym roku „El-
bud” kończy 40 lat. Działal
ność tego przedsiębiorstwa
widać w całej Polsce i poza
jej granicami. Właśnie we

wrześniu kończona jest o-

gromna. inwestycja sieciowa,
linia energetyczna 400 kV —

jących. Zaprezentowany ma
teriał nie wszystko wyjaśnił.
Czytamy w nim m.in.: „dla
wydłużenia przechodzenia
wkładów mieszkaniowych na

»nowy system« rozważa się ta
kie uregulowanie sprawy, by
jako prowadzone na nowych
zasadach traktować te ksią
żeczki mieszkaniowe, na któ
rych począwszy od 1 stycznia
1988 r. miesięczne wpłaty bę
dą dokonywane nie niżej niż
500 zł — wypełnienie odpo
wiednich deklaracji następo
wałoby sukcesywnie przy oka
zji kontaktów właścicieli ksią
żeczek z PKO lub bezpośred
nio przed likwidacją książecz
ki.

Właściciele pozostałych ksią
żeczek zachowaliby uprawnie
nia do premii do końca 1987 r.,
gdyby wkłady były wykorzy
stywane na zaspokojenie ich
potrzeb mieszkaniowych, na
tomiast oprocentowanie wkła
dów z* okres od 1 stycznia
1988 r. do czasu likwidacji
książeczki następowałoby w

wysokości właściwej dla
wkładów płatnych na każde
żądanie”.

Nic dziwnego, że po tej in
formacji Z. Pakuła został za
sypany gradem pytań. Sprawa
jest dość skomplikowana i
wymaga szczegółowego wyjaś
nienia. Wiedza, jaką udało się
uzyskać podczas konferencji
pozwala stwierdzić, iż chodzi o

istotne różnice w sferze przy

pośród grających w filmie
pań.

Mgr _ rehabilitacji LIDIA
BARAŃSKA — mam najnow
sze żurnale mód i przyznać
muszę, iż dziewczyny z .„Ede
nu” są ubrane według ich
reguł. Ogromnie podoba

’

mi
Się w tym filmie oryginalny
wystrój wnętrz. Myślę, że i
treść trzyma w napięciu. Po
każdej emisji zastanawiam się,
co będzie dalej. Wydaje mi
się, iż chyba serial skończy się
śmiercią Sandersa.

Muzyk i piosenkarz ZBI
GNIEW WODECKI — totalna
bzdura, ale z przyjemnością
się ją ogląda. Życzę wszyst
kim kobietom Krakowa i Pol
ski, by chodziły tak ubrane,-

W uspołecznionym budow
nictwie mieszkaniowym w

sierpniu br. oddano do użytku
7,2 tys. mieszkań, tj. o 1,4 tys.
mieszkań mniej niż w sierp
niu ub. r. W okresie styczeń

— sierpień br. oddano do u-

żytku 59,3 tys. mieszkań, tj.
mniej o 2,8 tys. niż w tym sa
mym okresie ub. r., przy czym
2,5 tys. mieszkań stanowiły
mieszkania, które pierwotnie
zaliczono do wykonania 1985
r. Zaawansowanie CPR na

1986 r. po 8 miesiącach
br. wynosiło 43,3 proc.; w tym
samym okresie ub. r. wykona
no 47,0 proc, zadań rocznych.

Transport. Uspołecznione
przedsiębiorstwa transportowe
w okresie' styczeń — sierpień
br. — przewiozły 750,3 min
ton ładunków, tj. o 3.1 proc,
więcej niż przed rokiem, w

tym przewozy kolejowe były
większe o 3,5 proc., samocho
dowe o 3,9 proc., mniejsze
natomiast o 10,8 proc, były
przewozy żeglugą morską.

Handel zagraniczny. W sierp
niu br. eksport w cenach sta
łych był mniejszy o 5,9 proc,
niż przed rokiem, a import
mniejszy o 2,7 proc. W obro
tach z I obszarem płatniczym
eksport był większy o 1,0 proc,
a import o 0,1 proc. W obro
tach z II obszarem płatniczym
eksport był mniejszy o 12,4
proc., a import o 6,4 proc.

W okresie styczeń — sier
pień br. w porównaniu z tym
samym okresem ub. r. eksport
był większy o 1,2 proc., a im
port o 4,6 proc. W obrotach z

I obszarem płatniczym eksport
był większy o 9,2 proc., a im
port o 8,5 proc. W obrotach z

II obszarem płatniczym eks
port był mniejszy o 6,2 proc.,

biegnąca od Tarnowa przez
Kraków, Byczynę aż do Tu-
cznawy na Śląsku. Jest to

końcowy fragment ciągu prze
syłowego systemu energetycz
nego krajów RWPG, umożli
wiającego przesyłanie energii
elektrycznej ze Związku Ra
dzieckiego poprzez Polskę i
Czechosłowację, do Węgier,
Rumunii, Austrii i NRD. „EI-
bud” buduje również m. in.
dla elektrowni w Bełchatowie
system sieciowy, wiąźący ją
z układem przesyłowym całe
go kraju.

Centralne uroczystości
„Dnia Energetyka” odbyły się
w Bełchatowie. Podczas nich
odznaczeniem „Zasłużony E-

norgetyk PRL” 'Wyróżniony
został dyrektor naczelny kra
kowskiego „Elbudu” Bolesław
Sapulak.

Dzień Energetyka uczczono

również w Krakowie. Podczas
uroczystej akademii odczyta
ny został okolicznościowy list
ministra górnictwa i energe
tyki, gen. dyw. Czesława Pio
trowskiego. Dyrektor Bole
sław Sapulak przypominając o

dokonaniach przedsiębiorstwa

znawania premii gwarancyjnej
w starym i nowym systemie.
Nie zmienił się w zasadzie
sposób liczenia tej premii.
Zgromadzona w danym roku
kwota dzielona jest przez prze
ciętny urzędowy koszt wybu
dowania jednego metra kwa
dratowego w tymże roku, a na
stępnie liczbę uzyskanych w

ten sposób metrów mnoży się
przez koszt jednego metra

kwadratowego w roku otrzy
mania mieszkania. Uzyskana w

ten sposób kwota stanowi pod
stawę dla obliczenia premii
gwarancyjnej. Różnica polega
zaś na tym, że w starym sys
temie odsetki te zalicza się na

poczet premii gwarancyjnej.
Tylko pozornie jednak nowy
system jest mniej korzystny.
Rzecz w tym bowiem, że we
dług starych zasad przelewano
na konto spółdzielni kwotę,
stanowiącą jedynie równowar
tość wymaganego wkładu.
Mogło się więc zdarzyć, że po
podsumowaniu oszczędności,
premii za systematyczne o-

szczędzanie, premii gwaran
cyjnej oraz odsetek, wypadała
suma większa niż żądana przez
spółdzielnię. Nie trafiała ona

jednak na jej konto. Obecnie
zaś, bez względu na to jakiego
wkładu żąda spółdzielnia,
przelewa się na jej rzecz, a

tym samym oszczędzającego
wszystkie składniki, jakie two
rzy system oszczędzania na

książeczkach mieszkaniowych.

miały takich adoratorów i
mieszkały w takich wnętrzach
jak dziewczyny x „Edenu”.

Profesor socjologii JAN MA
LANOWSKI — Telewizja Pol
ska zaserwowała nam kolejną
ucieczkę do świata, który nie
jest dostępny przeciętnemu o.

bywatelowi. Obejrzałem parę
odcinków i stwierdziłem, że o-

prócz oryginalnej reuńi mody
nagromadziły się w nich same

dziwaczności. Nie jest jednak
„Eden” tak wielkim kiczem
jak „Isaura”, gdzie nie było
wytłumaczenia sytuacji: bez
granicznej miłości do kobiety
brzydkiej. A tu jeszcze są
mężczyźni niepośledniego ga
tunku i bogactwo charakterów
odtwórców głównych ról.

a import większy « 64 proc.
Zaawansowani* CPR na 1986
r. w okresie styczeń — sier
pień br. wynosiło w eksporcie
59,3 proc., a w imporcie 64,6
proc, i było niższe od upływu
czasu kalendarzowego.

Przeciętne zatrudnienie w

pięciu podstawowych działach
gospodarki uspołecznionej w

okresie styczeń — sierpień br.
wynosiło 7624,3 tys. i było
większe niż w tym samym o-

kresie ub. r. o 20,7 tys., tj. o

0,3 proc.
Przeciętne wynagrodzenie

miesięczne w gospodarce u-

społecznionej za czas przepra
cowany w czasie normalnym i
w godzinach nadliczbowych,
łącznie z wypłatami z zysku i
funduszu nagród w okresie
styczeń — sierpień br. było
większe o ok. 20 proc, niż w

tym samym okresie ub. r.
'

Przeciętna miesięczna «mt-

rytura i renta (bez rolniczych)
w okresie styczeń — sierpień
br. była większa niż przed ro
kiem o ok. 23 proc., głównie w

wyniku wprowadzonej od
marca br. podwyżki emerytur
i rent.

Sytuacja pieniężno-rynkowa.
W okresie styczeń — sier

pień br. przychody pieniężne
ludności wynosiły 4812.4 mld
zł, a wydatki 4399,1 mld zł.
Przychody pieniężne były
większe niż przed rokiem o

17.9 proc, (w tym bez bonów
rewaloryzacyjnych — które
zostały wliczone do przycho
dów pieniężnych w lutym 1985
r. — o 22,7 proc.), a wydatki
o 21,2 proc. Zasoby pieniężne
ludności w sierpniu br. wzro
sły o 83,9 mld zł, a od począt
ku roku do końca sierpnia br.
o 413,3 mld zł.

Handel wewnętrzny. W o-

kresie styczeń — sierpień br.
sprzedaż detaliczna wynosiła
3721,1 mld zł i była większa
niż przed rokiem o 22,1 proe.,
z tego sprzedaż żywności o

23.9 proc., towarów nieżywno-
ściowych o 21,9 proc., napojów
alkoholowych o 18,8 proc.

i mówiąc o jego przyszłości
zaapelował do załóg „Elbudu”
o dalszą, ofiarną pracę i zło
żył im życzenia.

W czasie uroczystości gene
ralny dyrektor .energetyki I

stopnia Jerzy Wojtowiecki
przekazał sztandary zakłado
we przekazane przez Min.
Górnictwa i Energetyki zało
gom Przedsiębiorstwa Budow
nictwa Elektro-Energetyczne-
go „Elbud” oraz Zakładu Bu
dowy Sieci Elektrycznych i
— ten ostatni — udekorował
Złotą Honorową Odznaką
„Zasłużony dla energetyki”.

Krzyżami Kawalerskimi Or
deru Odrodzenia Polski uho
norowano Marka Miziura z

PBE, Adama Giemzę z ZBSE
oraz Mieczysława Mardyłę z

ZKS. Zasłużonym pracowni
kom „Elbudu” wręczono rów
nież Krzyże Zasługi, Medal*
40-lęcia Polski Ludowej, od
znaczenia resortowe i zakła
dowe. .

Gośćmi akademii byli m.

in. prof. dr inż. Zbigniew Ja-
sicki, który 40 lat temu za
łożył i organizował „Elbud”, a

także władze dzielnicy Podgó
rze.

Po raz pierwszy pracowni
cy „Elbudu” wysłuchali
„Hymnu energetyków”, do
którego muzykę skompono
wała Katarzyna Gaertner.

(ev)

O ile nowa propozycja NBP

węszłaby faktycznie w życie,
osoby, które nie chcą utracić
korzyści z tytułu premii gwa
rancyjnej za czas oczekiwania
począwszy od 1988 r. powinny
bądź przejść na nowy system,
bądź jeżeli zgromadziły cały
uprzednio wymagany wkład, •

kontynuować proces oszczędza
nia, to znaczy wpłacać mini
mum 500 zł miesięcznie. Wy
daje się, że w interesie zarów
no banku jak i właścicieli ksią
żeczek najprościej będzie całą
rzecz wyjaśnić w poszczegól
nych oddziałach banku.

Z konieczności już tylko w

skrócie o kolejnym poruszo
nym temacie — przedpła
tach na zakup samochodów oso
bowych. Na koniec 1985 r. za
ległości w dostawach wynosi
ły ponad 65,5 tys. fiatów 126p,
13,9 tys. polonezów, 0,8 tys.
fiatów 125p. Na rok 1986 prze
szła więc realizacja przed
płat tych osób, które „starto
wały” w 1982 r. i wzięły czte
rokrotny bezskuteczny udział
w losowaniach na lata 1982—
85. Takich przedpłat na fiata
12Sp jest ponad 159 tys., a na

fiata 125p — 54 tys. Praktycz
nie więc rzecz biorąc, znacz
na część tych osób otrzymać
może samochody do końca
1987 r., a jeżeli chodzi o „ma
lucha” nawet do końca pierw
szego półrocza 1988 r. Jak po
informował Z. Pakuła osoby,
które powinny dostać samo
chód w określonym roku będą
płacić zań cenę obowiązującą
31 grudnia tegoż roku.

Tyle widzowie, a my w re
dakcji wiemy jak się film koń
czy, tylko nie wiemy kie
dy. Redaktorowi naczelnemu
„Przekroju” MIECZYSŁAWO
WI CZUMIE składam .podzię
kowania za wymyślenie tytu-
^u. do tej sondy, był on odpo
wiedzią na moje zagadnięcie go
o film. Zaś dodam od siebie,
iż wprawdzie zgadzam się z

większością wypowiedzi tele
widzów, lecz przede wszystkim
popieram życzenia Zbigniewa
Wodeckiego, żebyśmy wszyst
kie były ubrane tak jak bo
haterki „Edenu” i mieszkały
w podobnych wnętrzach. Co
do kwestii adoratorów, tę
sprawę pozostawiam bez ko
mentarza.

Rozmowy przeprowadziła 1
zanotowała

IZABELA PIECZARA
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Prawo przede wszystkim

SOBOTA
GROTESKA (Skarbowa 2): M.

Konopnicka: Na jagody — 10.
LUDOWY (os. Teatralne 84): Ho
mer: Odyseja — 10.15 (premiera
prasowa). STU (al. Krasińskiego
16): C. K. Norwid: Noe tysięczna
druga — 19.15 KOLEJARZA (Bo
cheńska 5): Z. Laurentowski: Kot
w butach — 15; K. Krumłowski:
śluby , dębnickie — 19.

Pozostałe teatry nieczynne

13, 14 WRZEŚNIA 1988 R EUGENII, jutro WIKTORA

— Proszę pomóżcie mi. Zakład nych
pracy oblicza mi podstawę e-

merytury jak mu się podoba.
"Wszystko przez to, że byłem
na eksportowej budowie i nikt
tutaj w porę nie zadbał o mo
je interesy. Teraz jedynie w

was cała nadzieja — z tymi
słowami zwraca się starszy
mężczyzna do inspektorów
pracy — IRENY ZABORA-
NEK i ANDRZEJA PACHOL
SKIEGO. Jest wtorek, godzi
na 11, czyli początek dyżuru
— udzielania porad i przyj
mowania skarg w Okręgowym
Inspektoracie Pracy przy pla
cu Szczepańskim w Krako
wie. I chociaż ta przedsta
wiona na wstępie sprawa le
ży bardziej w gestii ZUS niż
OIP, inspektorzy nie odsyłają
z kwitkiem siedzącego przed
nimi mężczyzny. Dzwonią do
ZUS, zakładu pracy, szpe
rają po odpowiednich doku
mentach prawnych. Wreszcie
każą zainteresowanemu przyjść
za kilka dni, bo wtedy cała
sprawa powinna się wyjaśnić.

Takie obrazki można zaob
serwować w każdy wtorek i
piątek w OIP, kiedy to tutaj,
w godzinach od 11 do 16, od
bywają się dyżury. Zaintere
sowanie nimi jest ogromne i
zwiększa się dosłownie z ro
ku na rok. Dla przykładu w

1985 roku udzielono 1099 po
rad prawnych i wyjaśnień oraz

złożono 362 skargi, natomiast
w tym roku (jak na razie), w

specjalnie prowadzonej ewi
dencji widnieje już 701 po
rad craz 315 skarg. Jak więc
widać, zostanie pobity kolejny
rekord (należy również pa
miętać o tym, że udziela się
także wielu porad telefonicz
nych, których nie wciąga się
do statystyk).

Z czym przychodzą ludzie?
Wachlarz '

interwencyjnych
spraw jest bardzo szeroki. Do
tyczy on m. in. problemów ze

stażem pracy, rozwiązania u-

mowy o pracę, urlopów wy
chowawczych, wypadków przy
pracy oraz szeroko rozumia-

spraw finansowych np.
zasiłków chorobowych, na
gród z zysku (każdy zakład na

podstawie własnego wewnę
trznego regulaminu dzieli
pieniądze, co stwarza dodat
kowe komplikacje), kar itp.
Słowem ludzie — za pośred
nictwem OIP — upominają
się o wszystko to, co im się
prawnie należy, a czego za
kład, z różnych powodów, nie
zapewnia. Co ciekawe, sto
sunkowo najmniej spraw tra
fiających na biurka dyżuru
jących inspektorów związa
nych jest z warunkami pra
cy panującymi w zakładach,
chociaż doskonale wszystkim
wiadomo, że pozostawiają one

wiele do życzenia. Większość
interesantów dobija się o pie
niądze, których macierzyste
zakłady pracy nie chcą (nie
mogą) im wypłacić. W takich
sytuacjach, jeśli tylko racja
jest po stronie pokrzywdzone
go pracownika, wymusza się
na danej firmie, by wyrów
nała wszelkie zaległe rachun
ki. O tym, że inspektorom u-

daje się to przeprowadzić,
świadczy niezbicie fakt, iż w

ubiegłym roku kontrolerzy
OIP, stosując wystąpienia i o-

rzeczenia, wyegzekwowali od
niesolidnych pracodawców po
nad 11,5 min złotych! Jeśliby
nie interwencja inspektorów
pracy, to pieniądze te bez
wątpienia ominęłyby robotni
czą kieszeń.

Wiemy już z czym ludzie
przychodzą na dyżury, pora
więc teraz odpowiedzieć so
bie na pytanie kim są intere
sanci. — W naszej pracy mamy
do czynienia z przedstawicie
lami wszystkich zawodów —

mówi inspektor I. ZABORA-
NEK. — Przychodzą z prośbą o

pomoc i robotnicy, i pracow
nicy umysłowi. W tym osta
tnim przypadku interesanci
najczęściej chcą pozostać ano
nimowi (chodzi głównie o

środowisko wyższych uczelni
czy świata medycyny). Boją
się konsekwencji swojej wi

zyty u nas. Nie zawsze je
dnak można załatwić daną
sprawę nie wymieniając przy
jej okazji nazwiska osoby in
terweniującej. W takiej sy
tuacji uprzedzamy zaintereso
wanych o konieczności ujaw
nienia ich danych. Wszystko
musi być robione fair. Poza
osobami prywatnymi pod a-

dresem OIP kierowane są
także sprawy z instytucji.
Najczęściej są to Komitet ds.
Radia i Telewizji, Biuro Li
stów KK PZPR i ZUS, które
w ten właśnie sposób chcą
dopomóc odwiedzającym ich
ludziom w dochodzeniu spra
wiedliwości. Nikomu nie mo
żna odmówić. Każdy przypa
dek jest szczegółowo badany i

wyjaśniany.
Na zakończenie jeszcze kil

ka słów na temat skuteczno
ści działania inspektorów pra
cy, czyli jak załatwia się tra
fiające tu skargi. Najwymow
niejsze będą fakty. W ubie->
głym roku pozytywnie lub w

inny sposób (np. skierowano do
sądu pracy) załatwiono 83 pro
cent skarg. W przypadku pozo
stałych 17 procent okazało się,
że skargi były bezzasadne.
— Jest to coraz bardziej „popu
larne” zjawisko — mówi inspe
ktor A. PACHOLSKI. — Otóż
pewna część odwiedzających
nas ludzi chce wykorzystać
Państwową Inspekcję Pracy
do załatwiania własnych po
rachunków, na zasadzie napu
szczania kontroli na niezbyt
kochanego dyrektora. W tym
przypadku inspekcji pracy.
Prędzej czy później, ale zaw
sze na jaw wychodzi cała ta
misterna gra. Choćby nie
wiem jak była zmyślnie przy
gotowana i przeprowadzana.
Podobny finał mają także
wszelkie inne tego typu pró
by osiągania nienależnych
danej osobie korzyści. Każdy
kto przychodzi do nas z za
miarem jakiejś tam kombina
cji, musi sobie zdawać spra
wę, że to mu się nie uda. Pra
wa nie można oszukać, (koź)

NIEDZIELA
GROTESKA: G. Aceto: Hanusia

i mysz Pompeusz — 17. LUDOWY:
Odyseja — 18. STU — jak w sob.
KOLEJARZA — jak w sob.

Pozostał* teatry nieczynne

KRAKOWSKI
' ■

A w szkole nr 40 przy ul.
Pszczelnej od pewnego czasu

nieczynny jest telefon. Spec
jaliści od usuwania usterek
twierdzą, że to wina kabla,
więc obecnie niewiele się da
zrobić. Rodzice 1000 dzieci u-

częszczających do tej szkoły
w każdej sprawie stawiać się
muszą osobiście. Kontakt ro
dziców ze szkołą nie jest w

tym przypadku tylko sloga
nem.

SOBOTA

A Hotel „Pod Różą” (Flo
riańska 14): Kabaret „Boya
wina — Boya wina — Boya
bardzo wielka wina” — 19.30.

A Cyrk radziecki (Błonia):
15.30, 18.45.’

NIEDZIELA

A Klub „Arka” (29 Listopa
da 50): Wystawy: „Historia
Harwardu”, „Plakat filmo
wy” (10—18); giełda podręcz
ników i skryptów akademic
kich (10—14).

A Cyrk radziecki (Błonia):
14, 18.

A KDK „Pałac pod Barana
mi” (Rynek Gł. 27): Poplene
rowa wystawa malarstwa
„Niepołomice ’86” (14—18).

Wypadki
Na skrzyżowaniu al. Krasiń

skiego i ul. Smoleńsk potrąco
na została przez „nysę”, pono
sząc śmierć na miejscu, 75-lct-
nia Maria L., zam. przy ul.
Smoleńsk 23. ♦ Ambulatorium
Chirurgiczne Pogotowia Ra
tunkowego udzieliło pomocy
145 pacjentom. Służba Ru
chu Drogowego MO interwe
niowała w 8 wypadkach i 7
kolizjach; zatrzymano 2 nie
trzeźwych kierowców. (d)

Na przykładzie Myślenic

Honorowych krwiodawców nigdy
nie za wiele

W kwietniu 1985 roku w

Myślenicach z inicjatywy
Krakowskiej Rady Krwio
dawstwa ZK PCK powołana
została Rejonowa Rada Hono
rowego Krwiodawstwa. Cho
ciaż od tamtej chwili minęło
niewiele ponad rok, RRHK
może już mówić o pewnych
sukcesach.

Przede wszystkim uporząd
kowano wszystkie sprawy
związane z honorowym krwio
dawstwem. Podjęto szereg
skutecznych działań, mają
cych na celu rozpropagowa
nie idei tej pięknej, ratują
cej ludzkie życie i zdrowie
akcji. Znalazło to odzwiercie
dlenie w ilości krwi oddanej
przez myślenickich krwio
dawców. I tak w 1985 roku-
oddano ogółem 485 litrów
krwi, z czego 114 litrów jest
udziałem 406 krwiodawców
zrzeszonych w 5 klubach

HDK (4 kluby szkolne plus 1
międzyzakładowy). Natomiast
w przeciągu pierwszego pół
rocza tego roku mieszkańcy
Myślenic oddali już łącznie
249 litrów krwi. Należy się
spodziewać, że do końca roku
ilość ta zostanie przynajmniej
zdwojona.

RRHK nie zapomina też o

uświadamianiu krwiodawców
w zakresie przysługujących
im uprawnień. W tym celu
wydano w 1985 roku specjal
ny informator. Otrzymali go
wszyscy członkowie klubu
oraz wywieszony został do
wglądu w punkcie honorowe
go krwiodawstwa. Podobną
funkcję spełnia również punkt
informacyjno - interwencyj
ny. Tutaj rozwiewane są
wszystkie wątpliwości i roz
wiązywane ewentualne kwe
stie sporne. Najważniejsze to
dobra organizacja. (koź)

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

wrót do przyszłości (USA 13 lat)
— 14J5; Cotton Club (USA 18 lat)
— 16.30; Pewnego razu w Amery
ce (USA 18 lat) — 19 (przedpre-
miera). KULTURA (Rynek Gł.
27): Więzień Brubaker (USA 18
lat) — 14, 13; Tajemniczy Budda
(chlń. 15 lat) — 16.15; Thais (poi.
18 lat) — 20.15. KSF MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Wojna świa
tów (poi. 18 lat) — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film
prod. angielskiej z cyklu „Na
frontach II wojny światowej”
— 15.45, 18, 20.15. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Pa-
ris, Texas (RFN 18 lat) — 9.30, 13,
15.30, 18. PODWAWELSKIE (Ko
mandosów 31): Tajemnicży Budda
(chlń. 15 lat) — 15; Blues BrotHers
(USA 15 lat) — 17. SFINKS —

STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Imperium kontratakuje (USA
lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT DU
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Po
wrót do przyszłości (USA 12 lat)
— 15.45, 18; Zagadka nieśmiertel
ności (ang. 18 lat) — 20.15. ŚWIT
MAŁA SALA: Nadzór (poi.
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID
SALA (os. Na Skarpie 7):
czekiwana zmiana miejsc
15 lat) — 15.45; Lubię nietoperze
(poi. 18 lat) — 18, 20. TĘCZA (Pra
ska 52): Dżony 1 Arnika (węg.
b.o .) — 16; Wodne dzieci (ang.
b.o .) — 17.30; Rok niebezpiecznego
życia (austral. 15 lat) — 19.15. U-

GOREK (os. Ugorek): Gry wojen
ne (USA 12 lat) — 15; Blues
Brothers (USA 15 lat) — 17.15;
Przeznaczenie (poi. 18 lat) — 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Skorumpowani (fr. 15 lat) —16.30,
18.45; Dotknięcie Meduzy (ang. -fr.
18 lat) — 31. WANDA
skiego 5): Mały Iluzjon:
i król nafty (jug. b .o.)
Piramida strachu (USA
15; Miłość, szmaragd i
(USA 15 lat) — 36.45; Duch (USA
15 lat) — 18.45, Honor Prlzzich
(USA 18 lat) — 21 . WARSZAWA
(Stradom 15): Karatecy t kanionu
Żółtej Rzeki (chlń. 15 lat) —

16.30; Ucieczka w noc (USA 18 lat)
— 18.45; Boskie ciała (USA 18 lat)
— 21 (przedpremlera). WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): E-T (USA b.o .) —

10; Powrót Jedi (USA 12 lat) —

U
15
15
go
1S..30; Cżułe słówka (USA 15 lat)
— 17.30; Trąd (poi. 18 lat)
ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE
(Grzegórzecka 71): Superman III
(USA 12 lat) — 15.30, 17.30; ~

ton (poi. 15 lat) — 10.30.

ALWERNIA — Chemik:
jest ten, człowiek? (poi. ■■18
KRZESZOWICE — Nowości: Głup
cy z kosmosu (ang. 12 lat). MY
ŚLENICE — Wisła: Ucieczka
Alcatraz (USA 15 lat); Odmienne
stany świadomości (USA 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Pira
mida strachu (USA 12 lat). PRO
SZOWICE — Syrenka: Być albo
nie być (USA 15 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Odmienne stany świado
mości (USA 15 lat). SKAWINA —

Piast: Ucieczka w noc (USA
lat). WIELICZKA — Górnik:
eieezka w noc (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”.

„Samoloty 1 uzbrojenie XX
wieku” (nieczynne), niedziela
(11—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gł.):
Wyst.: „Dzieje Rynku krak.” (15—
17). GALERIA KRZYSZTOFORY
(Szczepańska 2): (11—17). RWA (pl.
Szczepański 3a): (11—18). GA
LERIA ARKADY (pl. Szczepań
ski 3a): (11 — 18).. MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga
leria polskiej sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze
pański 9): Galeria polskiej sztu
ki do 1764 roku; Wystawa: ,,2000
lat ceramiki chińskiej”
15.45).
KICH
NOWY
ja 1): Galeria polsk. sztuki XX w.

(niecż.). Wyst.: „Kossakowie” (10—
15.30). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Wyst.: „Folklor wsi podkrakow
skiej” (11—15); niedz. (niecz.). MU
ZEUM LOTNICTWA (al. Planu

(19—14). TPSP
4): (10—17). SA-
(al. Róż): Wyst.

Stowarzyszenia
(10—17).

ceramiki
ZBIORY
(Jana 19):

GMACH

(10-
CZARTORYS-

(10 — 15.30).
(al. 3 Ma-

NAGŁA POMOC LEKARSKA:
tel. 66-80-00 (9—21 .30).

POMOC DROGOWA PŻMot.: ul.
Kawiory 5, tel. 37-55-75 sob.
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(15—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT* (al. Pokoju 81),
teł. 48-00-84 sob., niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.
22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

OGRÓD BOTANICZNY: (Koper
nika 7): (9—19); szklarnie (10—14).

WESOŁE MIASTECZKO (Mi-
strzejowice): (11—20).

AUTODHOM DLA DZIECI (Grze
górzecka 11): (11—19).

SOBOTA

12

18 lat)
DUŻA
Nieo-
(USA

(Waryń-
Wlnnetou
— 10, 12;
12 lat) —

krokodyl

15.30; Jezioro Bodeńskie (poi.
lat) — 18; Czule słówka (USA
lat) — 20. WRZOS (Zamojskie-
50): Pechowiec (Ir. 12 lat) —

8.20 Anegdoty 1 fakty. 8 .50
„Legenda o św.
Paulo”. 9.00 Tran-
św. rzymskokato-

Recltal organowy.
Dzieci:

. 11.00
Harcerskiej.

6-lCtniego 17):
(pl. Szczepański
LON WYSTAW
prac członków
Marynistów Polskich
KLUB MP1K (Mały Rynek 4): CZY
TELNIA: „Muzyka w starym Kra
kowie” — wyst. prac fotograf. S.
Chmielą (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA: (14—18), niedz. (niecz.) .

KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY
TELNIA: „Portrety kompozyto
rów” — wyst. mai. Z . Pabisia
ka (11—18), niedziela (11—15).
GALERIA:
GALERIA
dra cisza”
Caponigro
GALERIA
13) : (9—19).
ZUPNY (niecz.). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17). KOPAL
NIA SOLI: (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma
larstwo portretowe XIX—XX w.”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14) : Wyst. płyt gramofonowych z

kolekcji J. Koczwary (14—21).

„Portrety
wyst. mai.

(11—18), niedziela
(10—16), niedz. (11—15).

ZPAF (Anny 3): „Mą-
— wyst. prac. Paula
(10—18), niedz. (niecz.) .

KTF (BOh. Stalingradu
WIELICZKA ZAMEK

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65,
przyp. urazowe — Kombinat HiL;
niedz. — Kopernika 40, przyp. u-

razowe — Kopernika 19. CHIRUR
GII DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz.
— Prokocim. LARYNGOLOGICZ
NY: sob.. niedz. — Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Grzegórzecka 18. OKU
LISTYCZNY: Na Skarpie 65, niedz.
— Witkowlce.

PROGRAM I

DZIENNIKI; 0.01. 1.00.
3.60, 4.08. 5.80. 5.30.
7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
14.00, 16.00, 18.00. 19.00,
22.00. 23.00

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.00 ’

Prognoza pogody, muzyka, komu- J
nikaty 8.45 Żołnierski Zwiad. 9.00 >

—11.00 Cztery Pory Roku. 11.00
Koncert przed hejnałem 12.45 Rol
niczy kwadrans. 13.00 Komunikaty.
13.10 Radio Kierowców 14.05 Ma
gazyn muzyczny ..Rytm” 16.05 Mu
zyka i aktualności 17.30 Koncert
życzeń. 18.00 Matysiakowie. 18.30
Koncert dnia. 19.30 Radio dzieciom. „

„Supełek” 20.15 Przy muzyce o

sporcie 21 00 Komunikaty. 21.05
Radiowy Tygodnik Kulturalny
21.25 Interpretacje pieśni francu
skiej: Henrl Duparc. 22 .05 Na róż
nych Instrumentach. 22.20 Na
rockową nutę. 23.25 Zaproszenie, do
tańca.

2.00.
6.00

12.05,
20.00,

Ferenc Liszt:
Franciszku a

misja mszy
llckiej. 10.09
10.30 Radiowy Teatr dla !
„Jak polubić pana Jacka”.
Magazyn Rozgłośni
12.05 Muzyczne fascynacje - mu
zyczne penetracje. 12.30 Wyprawy
czwórki: „Święta miłości kocha
nej Ojczyzny” — rep 13.30 Mu
zyka Z Laskowej — spotkanie z

Janem Szewczykiem. 13.45 Krajo
brazy historyczne: Sanok. 14 .15
Monografie 14.45 Historia boha
tera. 15.00 Teatr Klasyki dla Mło
dzieży: Michał Lermontow „Bo
hater naszych czasów" 16.00
Ouiz popularnonaukowy — WIST.
17.05 Album płytowy. 17 .45 Re
fleksje uczonych. 17 .50 Cantigas
de Santa Maria 18.00 Ewangeli-, cyst. kult,
cyzm: Jan Sebastian Bach 1 Pol
ska. 18.40 Sonaty kościelne Wolf
ganga Amadeusza Mozarta. 19.00
Alfa l Omega. 19.35 Lektury
czwórki' 19.45 Piosenki starej
Warszawy. 20.15 Wieczór Muzyki i
Myśli. 21 .35 Refleksje i rezonanse

muzyczne. 22 .25 Magazyn Publicy
styki Kulturalnej. 23.10 Muzyko-
terapia 23.35 Rozmowy Intymne.

Siedem anten

Kraj za miastem
DT — wiadomości
Teatr dla dzieci: N.

Diabelskie skrzyp-

11.05 Poranek symfoniczny;
w progr. utw. W. A. Mozarta.
Wyk. Wielka Ork. Syrii.
PRiTV w Katowicach, pd. J.
Salwarowskiego

12.05 W starym kinie: „Ka
prys Karoliny”, reż. Jean
Devaivre — franc film fab.

13.50
14.35
15.00
15.05

Gołębska „

ce”. Wyk. aktorzy Teatru La
lki i Aktora „Baj Pomorski” w

Toruniu
16.00 Studio Sport: Pożeg

nanie złotej drużyny
16.50 „Pieprz i wanilia”,

ode. 1 pt. Krzyż i pióropusz —

film dokum.
17.35 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przy

gody dobrodusznego smoka”
Dziennik Telewizyjny
„Powrót dó Edenu”,

19.30
20.00

ode. 18 — austral. serial film.
20.50 Pegaz mag. publi-

21.40 Nikaragua, Reagan i
religijne sumienie Ameryki

22.10
22.45
23.30

Sportowa niedziela
Z kabaretu „Szpak”
DT — wiadomości

PROGRAM n

Film dla niesłyszących:

tV«PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

Klub

Słodkie
Po okresie wakacyjnych

przestojów, które wykorzy
stywane były na remonty

■maszyn i urządzeń, ruszyła
ponownie produkcja Zakła
dów Przemysłu Cukierniczego.
Co „Wawel” proponuje na

najbliższą przyszłość, czym u-

raczy naszych milusińskich? —

z tym pytaniem zwróciłem
się do zastępcy dyrektora —

Władysława Kaczmarczyka.
Asortyment produkowanych

przez ZPC „Wawel” wyro
bów nie zmieni się zbytnio.
„Kuba”, „Dominika”, „Lajko
nik” to nazwy i smaki zna
ne z pewnością naszym Czy
telnikom. Będą one dostępne
na rynku. Do ^klepów cu
kierniczych będą trafiały za
równo batony czekoladowe,
wyroby z mas czekoladopodo-
bnych i tłustych, jak też ga
lanteria cukiernicza. Wiel
kość i „rozrzut” dostaw zale-

kłopoty
żeć będą od rozdziału handlu.
Nie zwiększy się na razie

produkcja czekolad. Królować
będzie więc 100-gramowa
„Twardowska”. I nowość...
„Rafałki” to karmelki na wzór
produkowanych dawniej „Bu-
ławek” w polewie kakaowej.
Wznowiona zostanie pro
dukcja znanych już kar
melków, bowiem w okresie
wakacyjnym przerwano ją
wskutek nasycenia rynku.

To, co trafia na rynek, za
leży w ogromnej mierze od
zaopatrzenia zakładu w nie
zbędne surowce. Najbardziej
doskwierają kłopoty, związa
ne z brakiem ziarna kakao
wego i innych surowców im
portowanych. Okresowo dają
się we znaki niedobory mas
ła i mleka. Na produkcję rzu
tują też problemy zatrudnie
nia...

(J.Z.)

Z korzyścią dla zakładu i załogi

Oddział pracy chronionej w MPK
Jednorazowo może tutaj

pracować 50 osób, wykonują
cych stosunkowo proste czyn
ności przy wiertarkach, na
prawie kasowników itp. Tra
fia się tutaj ze skierowaniem
komisji lekarskiej w zakła
dzie, która decyduje, że z

różnych względów, na pewien
czas, należy zmienić pracow
nikowi warunki. Tak dzieje
się w przypadku kobiet za
trudnionych na stanowisku
motorniczego. Od chwili
stwierdzenia, że są w ciąży,
nie wolno im prowadzić tram
wajów. W oddziale pracy
chronionej pozostaną aż do
rozwiązania, by po urlopie
macierzyńskim wrócić do
swojego zawodu. Wśród 7,5-

tysięcznej załogi krakows
kiego MPK zdarzają się róż
ne przypadłości chorobowe od
niedyspozycji psychicznych po
wypadkach po czasową nie
zdolność spowodowaną złama
niami kończyn itp. Okres re
konwalescencji i dochodzenia
do pełnej zdolności fizycznej
można przeczekać w domu
na zwolnieniu chorobowym.
MPK przyspiesza wciągnięcie
się w normalne życie poszko
dowanych pracowników. Przy
dają się bowiem bardzo do
prac, które normalnie trzeba
by zlecać ihnym przedsiębior
stwom. Również ludzie są za
dowoleni, bo zamiast zasił
ków chorobowych otrzymują
takie samo wynagrodzenie

jak na dawnym miejscu pra
cy. Czują także, że są zakła
dowi potrzebni, a siedząc w

domu tracili kontakt z ma
cierzystą firmą. Ludzie ci aż

garną się do pracy. Jak mó
wi kierownik oddziału Bogdan
Kowalczyk można stworzyć dla
każdego takie warunki, ja
kie zaleca komisja lekarska.
Im szybciej uda nam się
przywrócić siły ludziom, tym
oni wcześniej włączą się do

normalnego -wykonywania za
dań. Szkoda tylko, że tak
mało podobnych rozwiązań
przygotowuje się w innych
krakowskich zakładach pracy.

(żur)

11.05 . . .

„Powrót do Edenu” — ode. 18
13.55 Peryskop — wojsk, pr.

public.
Niedziela w „Dwójce”:

14.25 Powitanie
14.30 Jutro poniedziałek
15.00 Festiwal Polskich Fil

mów Fabularnych — Gdańsk
'86 |

15.30 Wideoteka
16.00 Kino familijne: „Robin

Hood” ode. 15 pt Syn Herne’a
— ang. serial przygód.

16.55 Festiwal Polskich Fil
mów Fabularnych — Gdańsk
’86

17.30 Kalejdoskop filmowy:
„Kino - Oko”

18.20 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy: Wieczór sonat Ba-
chowskich. Grają: E. Stefań-
ska-Łukowicz i K A. Kulka

19 00 Wywiady Ireny Dzie
dzic: Alfred
przewodn.
Porozumienia
wodowych

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport: finał in
dywidualnych Mistrzostw Pol
ski w jeździe na żużlu

21.00 W cieniu historii’
Śmierć pretendenta

.21.30 „Lucyna” — polski film
fab., reż A Barański. Wyk.:
M. Zawadzka, M Walczewski,
H-. Głuszkówna, K Kołodziej
czyk i in.

22.45 Festiwal Polskich Fil
mów Fabularnych — Gdańsk
’86

23.20 Wieczorne wiadomości

8.25
8.30

9.00
„Latający Holender”
Zdobywców Oceanów oraz fil
my z serii
Młynów”, ode. pt,
„Jazon

10.30
10.40

sze

11.50
wa—

12.30
51 — serial prod. franc.

13.00 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
13.30 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio
dawców

14.00 Za kierownicą
14.30 „My z pancernej bry

gady” — wojskowy program
dokum.

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po

wszechnego: Antoni Czechow
„Trzy siostry”, reż Aleksan
der Bardini Wyk E. -Ziętek,
K Janda, J Szęzepkowska,
A. , Szczepaniak. W
Z. Zapasiewicz, M
ski, P, Fronczewski,
B. Pawlik, H Talar

17.20
Lotka

17.30
menta

18.10
18.30

dych: „Promocje'
19.00 Dobranoc:^ „Opowia-. g

„Urwisy z Doliny
_

2 /. „Konrad” i
z gwiezdnego patrolu”
DT — wiadomości •

Stare, nowe, najnow-

Express do Lelucho-
film dok.

„Dolina Topoli”, ode

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.10
24 godziny w 10 minut. 7. 8, 9, 12,
15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7.30 Po
lityka dla wszystkich 8.30 „Jesień
w Pekinie” — ode. 27 . 9 .05 Piosen
ki na weekend. 9.15 Wizyty 1 pod
róże. 9 .30 Przeboje z filharmonii.
10.00 Margareth Mitchell „Przemi
nęło z wiatrem” - ode 6 10.30
Złote lata swinga. 11.00 Nie czyta
liście, to posłuchajcie — przegląd
tygodników 11.15 Piosenki na

weekend 11.39 W życiorysach nie
znajdziecle, 11.40 Piosenki na

weekend 11.50 „Godzina próby” —

ode. 11. 12 .05 W tonacji Trójki
13.00 „Jesień w Pekinie" - ode. 28
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00
Mistrzowie kwartetu smyczkowe
go. 15.05 Wszystkie drogi prowadzą
do Nashcille. 15 40 Miejsce na zie
mi. 16.00—19.00 Zapraszamy do
Trójki: 18.05 Informacje sportowe
19.00 Zapisane w pamięci 19.30 Dziś
w Liście Przebojów. 19.50 „Godzina
próby" - ode. 12 . 20.00 Lista prze
bojów Programu III. 22.05 24 godzi
ny w 10 minut I Informacje spor
towe. 22.15 Teatrzyk „Zielone
Oko”: Cornell Wollrick ,.W wln-

(powt.) 23.00—2.00 Zaprasza-
do Trójki.

Miodowicz —

Ogólnopolskiego
Związków Za-

Kowalski,
Walczew-
J. Kamas,
i in.

DużegoTYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

feRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-90 (8—19); gabin. stoma
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 38), teł. 22-86-77 .

(Radomska 36), tel. 11 -26-44; (Uła
nów 29a), tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: os. Jagielloń
skie 1), tel. 48-56-26 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar-

i pie), tel 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-
slawlckie), tel. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — tel. 44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
teł. 33 -21-97 (8—19); gabin. stoma
tolog (8—14); (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel. 37-
07-40; (al. Krasińskiego 28), tel.
22-32-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin. stoma
tolog (8—14); (Teligi 8), tel. 55 -

-40-55; (Szwedzka 37), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza 1), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel. 55 -16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzle-
wln, Zabierzów, Krzeszowice, Al
wernia, Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 3a). Sułkowi
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Szpunara 20).

Losowanie

Kram mag. konsu-
TV BRATYSŁAWA

20. dzie’
my

Tydzień z gitarą
Telewizyjny klub mło-

Dan-

Kim
lat).

18
u-

NIEDZIELA
MŁODA GWARDIA: Iluzjon

film produkcji francuskiej z

klu: „Na frontach II . wojny
światowej” — 15.30; Śpiewy
po rosie (poi. 15 lat) — 17.45; I„.
jak Ikar (fr. 15 lat) — 20. PASAŻ:
Bajki — 12, 18, 14; Parts, Texas
— 9.30, 15, 17.30, 18. PODWAWEL
SKIE: Bajki — 12; Wyprawa po
złote włosy (CSRS b.o.) — 14;
Blues Brothers — 16; Tajemniczy
Budda — 18. SFINKS: Bajki —II,
12, 13; popoł. jak w sob. ŚWIT
DUŻA SALA: Historia żółtej ci
żemki (poi. b .o .) — T4; popoł. jak
w sob. ŚWIATOWID DUŻA SA
LA: Wielka podróż Bolka i Lol
ka (pot. b.o.) — 13.30; popoł. jak
w sob. TĘCZA: Bajki — 16; Wod
ne dzieci — 17; Role niebezpiecz
nego życia — 11.45. UGOREK:
Bajki — 14; popoł. jak w sob.
WRZOS: Bajki — 12; Na tropie
Sokola (NRD 15 lat) — 13; popoł.
jak w sob. ZWIĄZKOWIEC: Błąd
szeryfa (NRD 12 lat); popol. jak
w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Nieoczeki
wana amina miejsc (USA 15 lat).
GDÓW — Promyk: Walka o ogień
(kanad.-fr. 18 lat); Europejska hi
storia (rada. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

cy-

pogotowie
*

NIEDZIELA

PROGRAM I dania ż"" Doliny Muminków” f,'^=
DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,

3.00, 7.00, 9.00, 12.05, 18.00, 20.00,
23.00

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
T.25 Moskwa z melodią i piosenką
8.00 Radiowy Magazyn Wojskowy
9.00—11 .59 Lato z Radiem 12.05 W
samo południe. 12 .45 Muzyczne no
wości Programu !. 13.00 Przegląd
tygodników 13.15 Piosenki naszych
twórców: Andrzej Rybiński. 13.45
Informacje Rady, Propozycje. 14.00
Klasycy operetki. 14.30 W Jeziora
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Teatr Polskiego Radia: .Historia z

Liyerpoolu" 16,30 Piosenki z ma
lej scenki. 17 .00 Dialogi Historycz
ne. 1715 Muzyka w samochodzie.
18.00 Magazyn Międzynarodowy:
„WEKTORY". 18.20 Muzyka w sa
mochodzie. 19.10 Koncert na je
den głos: Ałła Pugaczowa. 19.30
Radio Dzieciom: „Jest takie miej
sce" — aud poetycka. 20.10 Przy
muzyce o sporcie. 21.00 Komuni
katy. 21 .05 kolekcja Jamesa Gal-

waya. 22.00 Teatr Polskiego Ra
dia: „Dom Bernardy Alba’:. 23.20
Jazz dla wszystkich.

ódć pt. Król” kalifornijski’
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt: Taneczne kroki
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Mistrzowie” — film

fab. prod. brazylijskiej, reż.
Carlis Coimbra

21.40 Czas — mag. publicy
styczny

22.10 Siedem dni na świecie
22.20 DT — wiadomości
22.30 Sportowe rytmy tygod

nia
23.25 Kino nocne: „Sycylij

ski western”, ode. 2 — seria]
prod. włoskiej. ,

SOBOTA

PROGRAM I.
Krótkie filmy
Pionierska Jaskółka
„Żółta róża” — film9.55

ameryk.
11.10 Azymut

. 14.00 Zawody w skokach
narciarskich we Frenśztacie

16.55 „Wypadek w parku
zamkowym” - film TV

18.20 “

18.30
20.00
22.00

kundy
22.10

nowozel.

Wieczorynka
Studio Jezerka
Program rozrywkowy
Bramki, punkty, se-

„Dzikie konie” — film

14.30
stwo

15.00

PROGRAM n

Nurt: Przyrodoznaw-

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY (10-15). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (10—15). MUZEUM KATE
DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa
wel zaginiony” (10—13). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA sob. (9—15), niedz. 0.2—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców): (10—13.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 8): Wystawy:
„Lenin w Polsce”; „Lenin
W fotografii” (10—17, wst.

wol.); niedz. (10—15, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni
na”, „Rewolucyjna działalność Le
nina na ziemi krakowskiej”; „Pol
skie lata Lenina w płaskorzeź
bach krakowskich artystów” (9—15,
wst. wol.) . MUZEUM HISTORY
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa: ~

’

jów kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst.
palisady do fortu”
WIEŻA RATUSZOWA:
JANA
gary”
GOGA
„Z

„Ż dzie-

(nlecz.) .

„Ód
(niecz.) .

(niecz.).
12: Wyst. „Militaria i ze-

(9—16), STARA SYNA-
(Szeroka 24): Wystawa

dziejów kultury ży
dów” (9—15). GOŁĘBIA 4: Wysta
wa: „Oficyna introligatorska R. Ja-
hody” (niecz.). MUZ. PRZYROD
NICZE (Sławkowska 17): Współ
czesna fauna polska (10—13, wst.

wol.). MUZ. ETNOGRAFICZNE
(pl. Wolnlca 1): Wystawa: „Pol
ska kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): Wystawy: „Starożyt
ność i średniowiecze Małopolski”,

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
3 — tel. 66-89-99 . Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99. Nowa Huta — tel.
44-49-99 . Krowodrza (Blałoprądnic-
ka 9) — tel. 34-39-99 . Krzeszowice —

teł. 99 . Jerzmanowice, tel. 48. Pro
szowice — tel. 9 . Myślenice — tel.
9M. Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44. Wieliczka —

tel. 22-33 -54 i 78-38-66, tel. alarmo
wy 999. Niepołomice — tel. alar
mowy 198, tel. miejski 210-209.
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejoni
zacji.

NIEDZIELA

APTECZNA:, tel.

SOBOTA -

informacja
11-07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne

Rynek Gł. 42:
teł. 38-24-90. Pstrowskiego 98 — tel.
68-69-50, Kazimierza Wielkiego 117
— tel. 37-44-01. Kozłówek — pawi
lon, tel. 55 -51-87. Nowa Huta: os.

Kazimierzowskie (pawilon), teł.
48-59-57, Centrum A, tel. 44-17-36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le, Słomnikach i Niepołomicach.

PROGRAM ni

T, 13, 19 Serwis Trójki 7.05 Melo
die przebudzankt. 8 .00 Sprawy i
sprawki wielkiego świata. 8.10 Ko
mu piosenkę. 8.45 Kąty widzenia.
9.00 Muzyczny poranek filmowy.
9.38 Z mojej płytoteki. 10.00 „Tylko
50 minut”: „Studio 202" — Wro
cławski Magazyn Rozrywkowy.
10.50 Bilskie spotkania: „Jak pow
stawała inteligencja człowieka”.
11.00 Pod dachami Paryża. 11.30
„Życie tragiczne — Maria Komor
nicka”. cz. 3 słuchów, dokum. 12.00
Recital Alfa Hoelschera. 12.50 Bil
skie spotkania: „Jak powstawała
inteligencja człowieka”, (cz.
13.05 Niech gra muzyka.14 .00 Pry
watnie u Stefana Szmidta.
„Kiepski tnteres”
grupy The Firm 13.00 Życie na

gorąco - przegląd wydarzeń ty
godnia. 15.30 Odkurzone przeboje.
13.50 Bliskie spotkania:
stawała
3. 16.00
grania. . .

________ ___

Stare i nowe nagrania Trójkowe.
18.00 „Sprawa precedensowa”
słuch. Gabriel! Górskiej (powt.)
19.05 Baw się razem z nami. 21 .00
„Kasyda o niewielkiej śmierci"
aud. o Federtcu Garcii Lorce. 21 .20
Skrabul na koncercie. 22.00 Sto
książek — sto rozmów „Dwa koń
ce świata” Autoniego Słonimskie
go. 22 .15 Puls Jazzu. 22.50 Rozmyśla
nia przed północą: Zygmunt Ka
łużyński. 23.00 Jam Session w Trój
ce. 23.50 „Droga przez Flandrię” —

ode. 12 .

2).

14.15
nowa płyta

„Jak pow-
tntellgencja człowieka” cz.

Dzieła, Interpretacje, na-

17.00 Powiększenia. 17.30

NURT: Przygotow. do
życia w rodzinie

15.30 NURT: Studium
logii

16.00—23.25 Sobota
w „Dwójce”:

16.00 Program dnia
16.05. Zespół „Dom” przedst.

program dla dzieci i młodzieży
„5—10—15”

17,25 Okolice literatury —

Iwan Turgieniew
17.50 Muzyczny relaks
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Telewizyjna encyklo

pedia aktualności: Alfa i Ome
ga

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Tajemnice, sensacje,
zagadki

20.30 Niezapomniane melodie
Wiednia

21.30 Tydzień w polityce
21.40 „Piękna Otero”, ode.

2 — Włoski serial filmowy
22.35 Studio Hi-Fi: Wojciech

Skowroński
23.20 Wieczorne wiadomości

eko-

PROGRAM II

9.00 „Chleb pachnie
chem” — film radź.

10.35 Jęz francuski
11.05 Jęz niemiecki
16.25 MS w siatkówce

biet — mecz o 3 miejsce
18.30
19.10

20.00
biet —

21.40
22.00
cyklu „W służbie prawa’z

pro-

ko-

Muzyka na ksylofonie
Wieczorynka
MS w siatkówce ko-
mecz o l miejsce
Kamera na drogach
„Pociąg bez stacji” —

- --

. 1,

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
12.00
12.45
13.25
15.30
16.45
18.20
18.30

komu to grają
20.05 „Kamień

teatr TV
21.20 Bramki,

kundy
22.05 Rallye Tatry —

ścig samochodowy
Kronika MS w

Kronika muzyczna
Auto-moto revue

Sport w sierpniu
Radar
Film czeski
Wieczorynka
Wszyscy się pytają,

i róża”

punkty, se-

wy.

pełnią apteki:
22-23-71. Długa 38:

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR

DIOLOGICZNY: tel. 2S-25-66 1
22-31-38 (19.30—22), niedz. (8—22),

PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8—
22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-58-64 (0—20).

22.35
chach

sza.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.05 12.00, 17.00.

19.30, 23.55.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.25 Program dnia
7.30 Wszechnica

wiejskiej
7.55 Po gospodarsku
8.20 Tydzień — mag. spraw

wsi i rolnictwa
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Oko proroka” ode. 2 pt. Oj
ciec Hanusza — serial TP

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Dolina Topoli” ode.

(ost.) — franc. serial film.

rodziny

52

PROGRAM TI

Zapasy: turniej
Prix (finał)

o10.00
Grand

15.00 Puchar Europy w

ścigach łodzi motorowych
16.00 ~

‘ ’

CSRS — Austria
18.30 Kręgi — dla pionierów
19.10 “ ’

20.05

wy-

Kolarstwo torowe:

Wieczorynka
TV Klub Młodych

21.20 „Nora” — film hiszp.
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re- ,

dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ: Redaguje kolegium;. Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmletowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj. Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole l, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI. 33 -300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p . tel 203-34, 203-54 . 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12
tel. 21 -56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Książko-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3.
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MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIW

Kwaszooki

na cały rak

część I

Kwaszenie to jędńa z najstarszych metod

konserwacji żywności, nieobojętne jest też to,
że zalicza sie do najtańszych. Kwaszone pro
dukty zyskują trwałość w wyniku działania
fermentacji, którą wywołują bakterie kwasu
mlekowego. Jeśli proces kwaszenia odbywa
sie prawidłowo — kwaszonki zachowują war
tość witaminową i odżywczą przez dłuższy
czas. Nie należy wylewać soku z kwaszonek,
bo jest zasobny w składniki, które przeszły
z kiszonych warzyw i owoców. Można wyko
rzystać go do napojów i zup. Bakterie po
trzebne do prawidłowej fermentacji nie po
trzebują do swego rozwoju tlenu, dlatego
produkty, które chcemy zakwasić, muszą być
dokładnie ubite albo zalane płynem, który
tzczelnie wypełni naczynie.

Najczęściej kwasimy kapustę, ogórki,
grzyby. Kwasić można też jabłka, gruszki,
śliwki, pomidory, paprykę, fasolkę szparago
wą, cebulę, korzenie selera, kalarepę, nie
wspominam już o kiszeniu buraków.

Aby kwaszonki udały się trzeba bezwzględ
nie przestrzegać pewnych zasad:
A Do kwaszonek najlepsze są garnki ka
mienne polewane, naczynia drewniane wy
konane i niesmolistego drewna, opakowania
szklana.

© Wszystkie naczynia przed użyciem muszą <1 Kwaszonki najlepiej wwchowuje ale w <teg cukru 1 >0—10 dag soli. Wypełniony gar-
być dokładnie umyte i wyparzone. Szczegół- temperaturze od 4 do 8 stopni C, Temperatura nek przyciskamy denkiem drewnianym (musi
nie starannie trzeba myć beczki, a jeszcze nigdy nie powinna spadać poniżej 0 stopni C, być wykonane z drzewa liściastego) albo ta

lerzem i przyciskamy kamieniem. Garnek z

jabłkami przez 30 dni trzymamy w miejscu
o temperaturze pokojowej, po tym czasie na
czynie wynosimy w chłodne miejsce. Jeśli za
lewa po okresie burzliwej fermentacji opad-
nie. trzeba ją uzupełnić.

lepiej dokonać Markowania, oo zniszczy
wszystkie drobnoustroje.
® Produkty przeznaczone do kwasaenia mu
szą być czyste, zdrowe, jędrne,
® Dobrze jest wyprażyć sól na auchej
sze w piekarniku . przed dodaniem jej
kwas żonki,
* Do kwaszonek dodaje sde też czasem

kier, miód, a nawet mąkę żytnią — co

przyspieszyć fermentację mlekową. Dodatek
jabłek lub marchwi do kapusty przyspiesza
jej kwaszenie,
© Przyprawy M istotnym dodatkiem. Naj
częściej jest to koper, gorczyca, czosnek,
chrzan, jagody jałowca no i liście porzeczki,
wiśni, dębu, które powodują, te produkt za
chowuje jędmość 1 nie pleśnieje,
© Jednym m sposobów zabezpieczenia
przed pleśnią jest warstwa oleju jadalnego
nalana na powierzchnię kwaszonki. co odcina
dostęp tlenu,
© Proces fermentacji burzliwej (tej pierw
szej) najlepiej przebiega w temperaturze 18
stopni C,

bla
do

cu
ma

© Na powierzchni kwaszonki przez cały czas

musi być warstwa soku,
• Płótno, jeśli nim przykryliśmy garnek,
trzeba co dwa tygodnie wygotować, wysuszyć
i znowu przykryć garnek,
* Kwaszonki wybieramy z naczynia drew
nianą łyżką, której nie należy używać do

innych celów.

JABŁKA KWASZONE

Śliwki kwaszone

Do kwaszenia wybieramy śliwki węgierki,
dojrzałe, ale nie przejrzałe. Kiśtmy je tek sa
mo. jak jabłka.
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Do kwaszenia wybieramy jabłka nieduże i
zdrowe — nie poobijane i nierobaczywe. Naj
lepsze są antonówki. Myjemy je i warstwami
układamy w naczyniu dobrze wymytym i wy
parzonym. Może to być beczułka, lub garnek
kamienny. Dno naczynia wykładamy umyty
mi liśćmi czarnej porzeczki i wiśni. Każdą
warstwę jabłek, które układamy dosyć cia
sno. aby sie nie odgniotły. także przekładamy
takimi liśćmi. Kiedy naczynie jest już na
pełnione — całość zalewamy roztworem; je
śli będziemy kwasić około 1Ó kg jabłek, to po
trzebna bedzie zalewa z 5 litrów zagotowa
nej I wystudzonej wody z dodatkiem 20—25

PAPRYKA KWASZONA

Paprykę najlepiej kwasić w słojach. Naj
lepsza bedzie papryka żółta lub zielona. My
jemy ja. obcinamy nasady z ogonkami, usu
wamy nasionka. Tak przygotowana paprykę
układamy w słojach, przetykając ja żabkami
czosnku, dodajemy wiórki korzenia chrzanu i
suche łodygi kopru. Całość uzupełniamy go
rąca zalewą: na 1 litr wody dajemy 4 dag
soli. Słoje zamykamy. Po kilku dniach prze
nosimy w zijnne miejsce.
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Chym podnosić samochód? pod samochodem dodatkowo

Tak iwana winda, cąyli pod
nośnik samochodowy stano
wiący fabryczne wyposażenie
pojazdu, praktycznie jest urzą
dzeniem wystarczającym je
dynie przy zmianie koła, a i
te nie w każdych warunkach.

Gdy blacha progów, bądź
gniazda fabrycznego podnośni
ka nadwerężone są zębem cza
su. warto pomyśleć o porząd
niejszym wyposażeniu.

Wym WANDA w Nowej Hucie

ubezpieczyć go przed opadnię
ciem przez drewniane lub me
talowe kobyłki. Nie warto li
czyć na wytrzymałość podnoś
nika! Nawet śrubowego czy
hydratilicznego. Przepisy bhp
obowiązują wszak również w

czasie amatorskich robót 'przy
samochodzie.

Koło YOLKSWAGENA

zaprasza

Już drugi rok działa Koło
Właśnie w Domu Handle- Użytkowników VOLKSWAGE-

NÓW przy Automobilklubie

op/n/e
podaje po raz 518. WOJCIECH MACHNICKI

w os. Na Lotnisku pojawiły
się bardzo dobre podnośniki
mechaniczne i hydrauliczne w

bogatym wyborze. Podnośnik
śrubowy (mechaniczny), skon
struowany na wzór tych, sta
nowiących fabryczne wyposa
żenie francuskich samochodów,
pozwalający dźwignąć w górę
1,5 tony (praktycznie każdy sa
mochód osobowy) kosztuje 2670
zł. Podnośnik śrubowy o n-

dźwigu 3 ton ma cenę 3200 zł,
aoudźwigu4ton—3500zł.
Droższe, ale też znacznie lep
sze (choć cięższe, o czym pa
miętać winni zdecydowani na

zakup!) są podnośniki hydra
uliczne. O udźwigu 1,8 tony
kosztuje 5460 zł, o udźwigu 3,2
tony — 5880 zł, o udźwigu 5
ton — 6390 zł.

Podnośnik śrubowy czy hy
drauliczny zabiera znacznie

więcej miejsca w bagażniku,
lecz jest znacznie pewniejszy
w użyciu. Kto sam wykonuje
prace przy swoim pojeździe
powinien się w taki podnoś
nik zaopatrzyć. Warto Jednak
pamiętać, by w czasie robót

Krakowskim. Skupia ono ok.
200 członków j sympatyków z

Krakowa i okolicznych woje
wództw. Obecnie Kołu Użyt
kowników VOLKSWAGENÓW
szefuje zarząd pod przewodni
ctwem Andrzeja Burskiego, a

w jego skład wchodzą: M. A-

damek, T. Feluś, B. Mączyń-
ski, J. Perschke, A. Rapciak,
A. Wójcik.

W najbliższy czwartek, 18
września br. o godz. 17.30 w

nowej hali „Wisły” w Krako
wie przy ul. Reymonta 22 od
będzie się kolejne zebranie
Koła Użytkowników VOLKS-
WAGENOW. Warto jednak
wiedzieć, że oprócz tych ze
brań ogólnych w każdą środę
o godz. 17 w kawiarni Auto
mobilklubu przy ul. Solskiego
33 właściciele różnych typów
„volkswageriów” — również
w kole niezrzeszeni — mogą
uzyskać porady od dyżurnego
mechanika, informacje o częś
ciach zamiennych, adresy war
sztatów i sklepów. Do wglądu
jest również „bank części”, w

którym odnotowuje się nad
wyżki części do VW wszyst
kich typów i modeli.

„Opel omega" — taką nazwę nosi najnowszy wyrób euro
pejskiej filii amerykańskiego koncernu GENERAL MOTORS
— fabryki OPEL z RFN. Nowy model ma zastąpić w ga
mie produkcyjnej firmy dotychczas wytwarzany model „re
kord”. Współczynnik cx wynosi 0,28, co jest najlepszym wy
nikiem w seryjnie produkowanym samochodzie.

„Opel omega” może być napędzany 9 różnymi silnikami o

pojemności od 1,8 l do 3,0 l. Jest wśród nich także silnik wy
sokoprężny — i to w wersjach zwykłej oraz z turbodołado
waniem — a także dwa rodzaje silnika z katalizatorem w

układzie wydechowym, neutralizującym szkodliwość spalin.
Warto jednak wiedzieć, że wersje „opel omega” 2.0 Kat i 3.0
Kat zużywają przeciętnie więcej paliwa niż silniki z wtrys
kiem nie wyposażone w katalizator. Na zdjęciu: „opel ome
ga’.

I Jest to sprawa bulwersu
jącą, trudna do ujęcia w

racjonalnych kategoriach.
Trudna tym bardziej, że
biegli psychiatrzy, którzy
badali 21-letniego Andrzeja
K. nie dopatrzyli się u

, tego młodego przystojnego
mężczyzny żadnych więk
szych odchyleń od tzw.

psychicznej normy, bo ta
kim istotnym odchyleniem
nie jest przecież „osobo
wość niedojrzała.” Sam po-

i
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TE RS I A. dejrzany kiedy przyszło do
I Swb I UFn przesłuchań powie: „nie

wiem dlaczego to zrobiłem.
Przecież ta kobieta mogłaby być moją babcią.
Wstydzę się bardzo i żałuję”.

To popołudnie po zakończeniu pracy spędził w

gronie kolegów. Wypili kilką piw, kilka kieliszków
wódki. Andrzej. K. był na rauszu, ale nie pijany.
Miał zdolność kontrolowania tego co robi i co mó
wi. Wszystko wskazuje jednak na to. iż ową kon
trole w pewnym momencie stracił doprowadzając
do dramatu. Swojego, ą przede wszystkim 73-letniej
kobiefy.

Wracał do domu. Postanowił skrócić sobie drogę
idąc przez cmentarz. W pewnej chwili zauważył
stojąca pod krzyżem kobietę. W zapadającym
zmroku sądził, że ma nie więcej niż 50 lat. „Nie

TRASY

♦ PO TARGACH. Relacje
zamieszczaliśmy nie na kolu
mnie terenowej, lecz na pierw
szej stronie, bo też na to za
sługiwały. Nie zamierzam du
blować informacji podanych
przez mego kolegę z oddziału
tarnowskiego „Gazety”. Po
dzielę się tylko własnymi
spostrzeżeniami. Sądzę, że będę
wyrazicielką 'wielu, jeśli po

wiem, że II Krajowe Targi Zdro
wej Żywności udowodniły, że

roku, który minął, nie zmarno
wano. Wyraźnie odczuwało się,
że Zakładowy Dom Kultury nie
mieści już gości. Przedstawi
ciele firm pracowali w nie
zwykle trudnych warunkach,
po prostu w ciasnocie. Byłoby
krzywdzące pozbawiać Tar
nów jego w bólach poczętego
dziecka, ale nikt nie zaprze
czy, że sprawy zaszły już tak
daleko, że najlepszym 1 odpo
wiednim miejscem dla targów
byłby Poznań z jego targowym
zapleczem. Mówię to bardziej
na dowód, że targi się rozwi
jająniż poto,bytak w

przyszłości zdecydowano. Go
rąco życzę sprawcy wszyst
kiego — dr. Jackowi Roiko-
wi spełnienia jego marzeń,
wśród których, jak wyczyta
liśmy w wywiadzie zamie
szczonym w „Gazecie Targo

wej”, jest 1 to dotyczące bu
dowy hotelu, który miałby w

szyldzie „zdrową żywność”.

Bynajmniej nie piszę tego i
ironią. Tarnów uwierzył w

swoją szansę — torowania pe
wnej drogi w naszym przemy
śle spożywczym i obyczaju
handlowym. Usłyszeliśmy na

spotkaniu i wojewodą tarnow
skim, te Tarnowskie ma wa
runki do produkcji zdrowej

żywności. Nad nawożeniem mi
neralnym zdecydowanie prze
waża nawożenie organiczne.
Zachęcanie indywidualnych
gospodarstw do siania soi (o-
głoszono nawet stosowny kon

kurs) przyniosło nadspodziewa
ne rezultaty. W Tarnowskiem
obsiano soją 100 hektarów.
Jak na polskie warunki kli
matyczne soja udaje się tutaj
rewelacyjnie. Na spotkaniu u

wojewody „wydano” sojowy
bankiet. Kilkanaście potraw
na tym stole to były wariacje
na temat soi. Kilka rodzajów
sałatek, rolada z żółtego sera

z farszem sojowym, pyszne pa
sty na bazie soi, bigos sojo
wy... Nawet do wypieków
słodkich dodano soi, bo nie
zmienia ona smaku wyrobów
cukierniczych. Znamienne, że

do Tamowa przybyło kilku
przedstawicieli Ministerstwa
Rolnictwa (był dyrektor de
partamentu produkcji rolno-
spożywczej i jego pracownicy),
był reprezentant Komitetu
Centralnego PZPR, przysłały
swych ludzi instytuty nauko
we i uczelnie mające związek
z wiedzą żywieniową. A więc
nie są to już wysiłki grupy
zapaleńców-odmieńców — czy
nione sobie a muzom.

*

żywność
a zdrowie

♦ O GOŚCIACH. Nie spo
sób powiedzieć o wszystkich,
choć wszyscy jakby nabrali
większej pewności siebie. I

większej wiary w to, co robią.
Oczywiście inaczej się pra
cuje, gdy już wiadomo, że ry
zyka żadnego tu nie ma. Lu
dzie kupują, wiedzą co kupu

ją, chcą więcej. Co słychać u sta
rych znajomych? Pan Czesław
Meus z Krakowa dobija do me
ty. W rekordowym, jak na pols
kie warunki, tempie wyrósł w

Prokocimiu jego zakład. Przy
pominam, że będzie w nim
wytwarzane pieczywo dietety
czne na potrzeby głównie kra
kowskich szpitali (po sąsiedz
ku wszak Klinika Pediatry
czna) oraz wyroby cukierni
cze, również dietetyczne. Jest
nadzieja, że cukrzycy w Pol
sce doczekają się czegoś, co

będzie dla nich dozwolone a

da trochę przyjemności pod
niebieniu. Będą to wyroby sło
dzone surowcami owocowymi,
wzbogacane — uwaga! — biał
kiem sojowym. Do produkcji
używana będzie woda mine
ralna „krakowianka”. W za
kładzie tym ma być pełna au
tomatyka, niektóre maszyny
do „konfekcjonowania” cia
stek sprowadza się z Węgier.
Mąka — pełna, razowa — ze

względów higienicznych bę
dzie podawana wprost z silo
sów. Zdradzam tych parę
szczegółów, do tematu jeszcze
powrócimy.

Jeśli mówimy o wzroście za
interesowania wyrobami z u-

mownie — i niedoskonale —

nazwanej grupy zdrowej ży
wności, podajmy parę* zna
miennych liczb. Poznańska
firma „UNICOM”, która
wprowadziła ongiś na ry
nek najbardziej kontrower
syjny artykuł — otręby,
kojarzące się niektórym tyl
ko z paszą dla zwierząt. W
1982 roku „UNICOM” sprzedał
wyroby za łączną sumę 2 min
zł. W 1983 już za- 18 milio
nów,w 1984—42min,w1985
— 75 min, a w 1986 za cztery
miesiące utargowa! 48 milio
nów. Bez komentarza. O prze
praszam, jedno słowo — w

tym czasie nie podnoszono
cen. Z nowych rzeczy „UNI
COM” przywiózł do Tamowa

chrupki z otrąb wzbogacone
mikroelementami (dostały me
dal). Dla dzieci — w polewie
czekoladowej, ale bez tłuszczu.
Bardzo dużo wyrobów „UNI-
COMU” sprzedaje się w War
szawie, Łodzi, Wrocławiu i
Krakowie. Trójmiasto zainte
resowało się nimi stosunkowo
późno, Śląsk ^najpóźniej.

♦ BENIAMINEK. Tabletki
dolomitowe katowickiego „Vi-
su”. Dobrze, że wreszcie są,
szkoda, że jest jch tak mało.
Kierownictwo Instytutu Ma
teriałów Ogniotrwałych w Gli-
wicach zapewnia, że krzyw
dzące jest winienie ich za

brak surowca. Zamawiane
przez „Vis” ilości są zgodnie
z kalendarzem dostarczane.
IMO otwarł specjalną linię
produkcyjną, zautomatyzowa
ną, obsługiwaną przez bodaj
tylko dwie osoby. Dolomit jest
starannie kontrolowany przez
trzy naukowe instytuty, a więc
absolutnie gwarantowany. Za
dziwiający przykład braku
zmysłu handlowego dał przed
stawiciel „Visu” na targach.

Długo i.zawile mówił o tym, że
tabletki nie są remedium na

wszystkie polskie kłopoty
(zdrowotne). Po co ta mowa?
Nie dowiedzieliśmy się, czy
tabletki muszą być tak dro
gie — 2 złote jedna sztuka.
Amatorzy — a może nie tacy
amatorzy — gdy zestawili ce
nę jednej tony dolomitu z

ilością wyrobów, jakie z te
go mamy, obliczyli, że spół
dzielnia zarabia ciut nieprzy
zwoicie na tym szlagierze
zdrowej żywności. Jak to mo
nopolista...

HALINA KLESZCZ

ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY'

®©®©©©©©0©©
rrrrrE

2831851544341816717

114211913-36464334910

251240244526252-553833

232015539325022351447

4427536214Ó299413037

LO GOGR\T- SZYFR R.TRELA

12345
X

67891011

1213141516171819202122

232425262728293031323Ś

3435363738394041424344

45 46 484950515Ż535455

Litery w oznaczonym rzędzie utworzą inicjał imienia
i nazwisko autora aforyzmu, którego treść powstanie po
uporządkowaniu pozostałych liter według liczb w krat
kach diagramu.
A. gra z kulami i dziewięcioma słupkami,
B. na przykład deuter lub tryt,
C. przeciwnik Cześnika w sporze o mur graniczny,
D. zabytkowe miasto wojewódzkie na wschodzie PRL,
E. odkrywca zarazka dżumy i surowicy do jej zwalczania,
F. nie pasuje do niego kwiatek,
G. miejsce składania ofiar kultowych,
H. poseł radziecki zamordowany w Warszawie w 1921 r.

I. tajemnica,
J. w rękach pracowników smołujących dachy,
K. imię wynalazcy lampy naftowej.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 2® wrze-

*nla br. z dopiskiem „Łamigłówka z «Agory»”. Wśród na
dawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

ROZWIĄZANIE „ŁAMIGŁÓWKI Z «AGORY»”
Z NR. 208 „G.K.”

Pod drzewami nie pada, kiedy pada, ale Zaczyna padać
kiedy przestoje padać.

Nagrody otrzymują: M. Kiełbasa — Łabowa, J. Pisarski
— Rabka, E. Wnęk — Tarnów, S. Sikora — Wadowice,
M. Michalec — Świątniki Górna.

KRZY
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR >«

POZIOMO: 7. dobroci u-

szność, życzliwość dla lu
dzi, 8. niemożność widze
nia, 9. wypił napój miłosny
wraz i Izoldą, 11. jądro
Ziemi (barysfera), 11. ogól
nie — oiobtata w walizce
podróżnego, 15. półkolista
część bazyliki, zwykle tam
ołtarz i prezbiterium, 17.
słynny frano. taniec kaba
retowy, 19. dokonano W
„...z Seraju” Mozarta, U.
utwór muzyczny w wol
nym tempie, 25. źta • kole
żance, 27. but na upalne
tato, 28. anglosaski metr,
29. zawsze wie najlepiej,
30. dramat Z. Krasińskiego,
31. nasz krajowy poczciwy
wąż.

PIONOWO: 1, koia z ro- widłowa nazwa wykrojni-
•lem obfitości, karmicielka ka, 4. wojskowe mieszka-
Z.susa, 2. nie trzeba we- nie, 5. połowica kłapoucha,
dług nich sądzić, 3. niepra- 8. nade wszystko ceni przy

myślałem o żadnym przestępstwie, « tym bardziej
o gwałcie — powie w trakcie śledztwa. — Podszed
łem do niej wiedziony ciekawością. Zapytałem czy
nie boi się o tak późnej porze samotnie przebywać
na cmentarzu. Odpowiedziała że nie. Zdziwiło mnie
to.”

Idą obok siebie. Kobieta jakby wiedziona jakimi
złym przeczuciem przyspiesza kroku. Andrzej K. ro
bi to samo. Na twarzy kobiety maluje się strach.
Chce krzyczeć, chce wzywać pomocy, ale jej się to

Mogłaby być
nie udaje. Pada mocny, męski cios. Pięść ląduje na

czole. „Przestraszyłem się — to znowu relacja An
drzeja K. — że jak kobieta zacznie krzyczeć, to

zbiegną się ludzie i zostanę podejrzany o próbę
dokonania rozboju.”

Pod wpływem uderzenia napadnięta upada na

ziemię, szybko się jednak podnosi i próbuje ucie
kać. Jakież może mieć szanse wobec tak młodego
i tak sprawnego mężczyzny? Oczywiście żadne. .An
drzej K. atakuje znowu. Jeden cios, drugi i trzeci.
Kobieta ponownie upada. Prawdopodobnie wówczas
uderza głową o kant jednego z grobowców. Leje sie
krew. ".'

jemności, 10. ten, który
pierwszy wymyślił, 12. nie
dołęga, 14. zdradza Iwo-
wiaków 1 wilniaków, 16.
nimfa, rusałka, 17. niezno
śna, gderliwa baba, 18. nad
naszym padołem, 20. dro
biazg po kimś bliskim ser
cu, 21. podfruwajka, 23.
mechanizacja w oborze, 24.
stan w USA w okolicy
Wielkich Jezior, 26. smacz
ny owoc a człowiek ziółko,
27. dowódca małego statku.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 20 IX 1986 r. (decy
duje data stempla poczto
wego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 86”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi — redakcja rozlosu
je nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 34

POZIOMO: 7. Mauthau
sen, 8. Wilczur, 9. cyngiel,
11. Nisz, 13. kartka, 15. ko

stur, 17. starka, 19. ekwi-
llbrysta, 22. fiszka, 25. na
mowa, 27. okłady, 28. tama,
29. attache, 30. spirala, 31.
sygnaturka.

PIONOWO: 1. lakierki,
2. taczka, 3. eternit, 4. buń-
czuk, 5. celnik, 6. maje
stat, 10. akselbant, 12.
drzeworyt, 14. Krowiew, 16.
osethik, 17. skiff, 18. Ady-
ga, 20. samotnik, 21. Sza
flary, 23. interna, 24-
Krassus, 20. Anczyc, 27.
obiekt.

NAGRODY
OTRZYMUJĄ:

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w KRZYŻÓWCE
nr 34, z 1986-08 -30,31 książki
otrzymują: S. Stebnicka. J.
Mierzwa, J. Bartke, J. Pió
ro, J. Krzesz — Kraków, Z.
Nowak — Nowy Sącz, K.
Niewiadomski — Sucha Be
skidzka, K. Drożdż — Jod
łownik, J. Bem — Tarnów,
P. Luty — Skawina.

Nagrody prześlemy pocz
tą.

Napastnik bierze bezbronną za nogi i eiągnie mię
dzy grobowce. Zdejmuje dolną bieliznę. Zamierza
odbyć stosunek. Nie dochodzi jednak do niego. „W
petonej chwili — będzie relacjonował w trakcie
śledztwa — nabrałem do tej kobiety strasznego
wstrętu. Od niej po prostu bardzo cuchnęło.”

Ubiera kobiecie bieliznę i spodnie, próbuje pod
nosić. Przychodzi mu to z trudem. Ciało jest cięż
kie, ciężkością bezwładu. „Ona cały czas coś ma
mrotała — mówi Andrzej K. — padały jakieś po-

moją babcią...
jedyncze słowa, których jednak nie mogłem zrozu
mieć. Przypuszczam, że ta kobieta się modliła.”

Zostawia ofiarę na cmentarzu. Kiedy odkryto jej
ciało przybyły lekarz stwierdził zgon. Natychmiast
przystąpiono do odpowiednich działań operacyj
nych. Posłużono się m.in. psem tropiąpym, który
podjął ślad. Andrzej K. został po kilku godzinach
zatrzymany. Na jego kurtce stwierdzono m.in. ob
szerne ślady krwi, inne dowody wskazywały na bez
sporny udział młodego człowieka w wieczornym
dramacie.

Bezdyskusyjne było także seksualne tło przestęp
stwa. Przy zmarłej znaleziono przecież torebkę t

gotówką, bezimiennymi bonami rewaloryzacyjnymi, s

książeczki PKO. Przestępcy nie chodziło więc o na- S

pad, w wyniku którego nastąpić miał rabunek. S

Kiedy sprawdzono co trzeba okazało się. że An- s

drzej K. był do tej pory bardzo przyzwoitym mlo- -

dym człowiekiem. Dobra opinia w miejscu zamiesz
kania, jeszcze lepsza w macierzystym zakładzie pra
cy. Zdyscyplinowany, podnoszący swoje kwalifi
kacje, „prawie wzorowy” — napiszą jego bezpośred -

ni przełożeni. W tym kontekście to co zrobił jest,
jeszcze bardziej zagadkowe, jakże trudno zrozumia
łe.

Kilka słów o zmarłej. Emerytka, żyjąca samotnie.
nie mająca bliższej rodziny. Jak mówią sąsiedzi —

zdziwaczała. Odwiedzała śmietniki wyjmując z nich
wszystko co dało się spieniężyć. Butelki, szmaty’,
makulaturę. Potwornie zaniedbana, brudna. Swoje
mieszkanie zamieniła na magazyn śmietnikowego
dobra nie przejmując się protestami sąsiadów. Lę
gło się przecież robactwo. Ogarnięta manią zdoby
wania pieniędzy gotowa była do największych wy
rzeczeń. Nie dojadała. Jej majątek po śmierci
określono na prawie milion złotych. Chciała sobie
wybudować dom. To była jej pasja, a pasją drugą
były koty. Karmiła je, te bezdomne, wałęsające się
po cmentarzu. Tamtego wieczoru także poszła z

resztkami dla zwierząt. Po raz ostatni. Spotkała
Andrzeja K. To spotkanie zakończyło się tragedią,
której bezsens jest tak przerażający.

JANUSZ HAŃDEREK

£
|

S
g

9

sa

S

9

MAMY
GASTARBEITERÓW

Do tego, ża eksportuje
my siłą roboczą lub przy
zwalamy na wyjazdy za
robkowe rodaków jesteśmy
przyzwyczajeni. Jak to się
stało, że nieoczekiwanie
zatrudniamy 300 Filipiń
czyków w Stoczni Gdyń
skiej wyjaśnia reportaż
Stanisława Kubiaka w

„KULTURZE". Stocznie

przestały być magnesem.
Zarobki, jakkolwiek rosły,
nie były w stanie zrekom
pensować trudnych warun
ków pracy. W latach 1980
—1985 Stocznia Gdyńska
przyjęła ponad 10 tys. no
wych pracowników, ale
straciła 12 tysięcy. Cztery
promy pasażersko-samo
chodowe, które miały wy
płynąć w świat do końca
1983 roku, do dziś stoją nie
gotowe. Zobowiązanie to

jest spadkiem po zlikwido
wanym Zjednoczeniu Prze
mysłu Okrętowego, a

szwedzki armator Stena
Linę — oczekujący na pro
my nie jest filantropem.
Mając nóż na gardle Stocz
nia Gdyńska zdecydowała
się zaprosić do współpracy
szwedzką firmę Skanska
IMS (wybudowała hotel
„Forum”). A Szwedzi zaan
gażowali do pracy Filipiń
czyków. I w tym momencie
zaczęła się „polka”...

W przeszłości „nieraz mi
limetrowe niedokładności
montażowe stoczniowców
gdyńskich stawały • się
przedmiotem istnych ba
dań i negocjacji, gdy teraz
centymetrowe niedokładno
ści choćby przy montażu
okien, uchodzą za dobrą
robotę. I Stena Linę wyba
cza szwedzkiej Skanskiej
IMS rzeczy, które, przed
dwoma, laty uważała za

skandal.”

trzeźwym okiem
PO PIJĄCYCH W POLSCE

Trudno powiedzieć, czy
w piątek 29 sierpnia piliś
my więcej czy mniej. Czy
upiło się 4,5 min osób, czy
może tylko 2 miliony. W
każdym razie z tego dnia
pochodzi raport w sprawie
picia opracowany przez,
sześciu reporterów „PRZE
GLĄDU TYGODNIOWE-
WEGO”.

Alkohol jest krymino
genny — prawda banalna.
W pierwszym półroczu br.
zanotowano 38 872 prze
stępstwa, których sprawcy
znajdowali się pod wpły
wem alkoholu. Stanowi to
1/4 wszystkich prze
stępstw, ale np. spośród 147
zabójstw 76,2 proc, popeł
nionych zostało przez pija
nych.

Przed trzema laty w Ka-
towickiem sprzedano napoi
alkoholowych za 65 mld

złotych. W tym roku zapo
wiada się rekord — 90 mld.
(Mimo wyraźnego wódcza-
nego eldorado ludzie na
rzekają, że sklepów z wód
ką jest za mało).

„Można powiedzieć —

rozważając rzecz teoretycz
nie

_

że gdyby tylko po
łowa tych pieniędzy poszła
na ochronę środowiska,
czyli społeczny cel numer

jeden Śląska, to za około
10 lat niebo nad tym naj-
straszliwlej zanieczyszczo
nym regionem kraju znów’
zrobiłoby się niebieskie”.

Taka jest skala zjawiska
pod tytułem picie.

CZARNE PŁUCA
POLSKI

Tytułem kontynuacji po
lecamy artykuł Anny Po-
ppek w „ODRODZENIU”
omawiający m.in. opraco
wanie przygotowane przez
naukowców ze Śląskiej A-
kademii Ekonomicznej, z

którego przykładowo wy
nika: straty materialne
w zdrowiu mieszkańców
Slaska (absencje chorobo
we, koszty leczenia) sięga
ły w 1979 roku 59 miliar
dów złotych $ przeciętna
4-osobowa śląska rodzina
wydawała ponadplanowo 10
tys. złotych rocznie na do
datkowe mycie, pranie, re
monty mieszkań, spowodo
wane dewastacją środowi
ska aby wyrównać stra
ty w środowisku należało
by przynajmniej o 60—80
razy podnieść kary dla
„trucicieli”.

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: ♦ w „TAK I
NIE” relację „z pierwszej
ręki — od naszego najwy
bitniejszego himalaisty” —

Jerzego Kukuczki o ostat
nich tragicznych wydarze
niach na lodowym gigancie
K-2 (przy zejściu ze szczy
tu zginęli

' Tadeusz Pio
trowski, Wojciech Wróż i
Dobrosława Miadowicz-
-Wolf) 4- w „TYGODNIKU
KULTURALNYM” Co sic
dzieje w Kraju Rad?
(„Dawniej królowała atmo
sfera satysfakcji z osiąg
niętego poziomu rozwoju i
życia. Obecnie dominuje
atmosfera nieusatysfakcjo
nowania tym co osiągnięto,
co jest, choć dorobku nikt
nie neguje”)


